
Trwają starcia na ziemiach 
okupowanych

Żołnierze izraelscy zastrzelili 90-letniego Pale­
styńczyka w obozie uchodźców palestyńskich 
Ain-Beit Alma kolo Nablusu na okupowanym 
przez Izrael Zachodnim Brzegu Jordanu. Od kul 
izraelskich zginęło tam jeszcze 3 innych Palestyń­
czyków. Dziesiątki osób odniosły rany w czasie 
zaciętych starć między demonstrantami a woj­
skami izraelskimi.

Manewry NATO
W południowych rejonach Włoch rozpoczęły 

się w środę wielkie manewry wojsk NATO pod 
kryptonomem „Dragon Hammer 88". Biorą w nich 
udział jednostki wojsk lądowych i powietrz- 
no-desantarwych państw członkowskich paktu 
oraz oddziały z formalnie nie należących do NATO 
Francji i Hiszpanii.

Odrzucenie oskarżenia

W Słupskiem
Wyłoniono kandydatów 
na radnych

(Inf. wł.) Wczoraj w Słupsku odbyło się posiedzenie Wojewódzkiego 
Kolegium Wyborczego, któremu przewodniczy prof. Andrzej Czarnik, 
przewodniczący RW PRON. Kolegium rozpatrzyło zgłoszenia na kan­
dydatów do WRN i podjęło decyzję w sprawie umieszczenia ich nazwisk 
na listach do społecznej konsultacji.

W woj. słupskim do WRN zgłoszono 520 osób na 120 mandatów.
Woj. Kolegium Wyborcze zapoznało się również z procesem wyłaniania kan­

dydatów na radnych rad miejskich i gminnych. Na 1400 mandatów radnych rad 
stopnia podstawowego zgłoszono 5.049 kandydatów.

Wojewódzkie Kolegjum Wyborcze przyjęło harmonogram spotkań konsultacyj­
nych kandydatów na radnych WRN z listy wojewódzkiej.

Ponadto informujerhy, że członkowie WKW pełnić będą dyżury w Urzędzie 
Wojewódzkim (pok. 66, tel. 264-56) w godz. od 8 do 18 od poniedziałku do piątku 
i w soboty od 8 do 12.00 (elg)

Rozwój sytuacji w Nowej Hucie
i w Stoczni im. Lenina
• Informacja ministra J. Urbana

4 bm. po godz. 13.00 rzecznik prasowy rządu Jerzy Urban poinfor­
mował grupę dziennikarzy o rozwoju wypadków w Nowej Hucie i w 
Gdańskiej Stoczni.

W nowohuckiej walcowni, która 
strajkuje, wicedyrektor tego kombi­
natu — Kotuła usiłował wraz z grupą 
robotników pragnących pracować u- 
ruchomić produkcję. Kiedy zaczęto 
przygotowywać pracę, 20 ludzi, bę­
dących pod wpływem komitetu straj­
kowego, uniosło butelki i oświad

czyło kolegom, że jeśli podejmą prace 
— będą pobici. Zażądano ponadto od 
dyrekcji kombinatu opuszczenia 
gmachu dyrękcji.

Jak wynika z informacji dyrekcji 
zakładu o wiele bardziej drastyczne 
wydarzenia miały dziś miejsce w Sto- 
ęzni Gdańskiej. Charakterystyczna

jest tu — stwierdził rzecznik — łącz­
ność między strajkującymi, którzy na­
gle zaostrzyli metody działania. Ok. 
6.00 rano oświadczono przy drugiej 
bramie, gdzie stała grupa reprezen­
tująca nielegalny komitet strajkowy, 
że przejmują ... władzę w stoczni. 
Dwie grupy po 70 osób rozeszły się 
po wydziałach, gdzie trwa normalna 
praca, ogłaszając, że żądają jej prze­
rwania i... przejmują władzę. Krzycza­
no: przerwij pracę, bo stryczek, kanał, 
albo za bramę! Te marsze zakończyły 

(dokończenie na str. 2)

Arabia Saudyjska oświadczyła, że irańscy dyp­
lomaci opuścili w spokoju ten kraj I odrzuciła 
oskarżenie tranu, iż pracownicy konsulatu genera­
lnego w Dżiddzie zostali wywiezieni przez saudyj­
skie siły bezpieczeństwa. Po zerwaniu 27 kwietnia 
stosunków dyplomatycznych z Iranem Arabia 
Saudyjska dała dyplomatom irańskim 7 dni na 
opuszczenie tego kraju.

Nowy dyrektor WHO
W Wyniku wyborów, przeprowadzonych w śro­

dę podczas trwającej w Genewie 41 sesji Zgroma­
dzenia Światowej Organizacji Zdrowia, nowym 
dyrektorem generalnym WHO został Japończyk 
Hiroshi Nakajima, dotychczasowy dyrektor regio­
nalnego biura WHO na region zachodniej części 
Oceanu Spokojnego.

Wymiana ognia
Wojska pakistańskie ostrzelały kilka przygrani­

cznych wiosek indyjskich w pobliżu miasta Puncz 
w stanie Kaszmir i Dżammu. Wojska indyjskie 
odpowiedziały na atak ogniem. Wywiązała się 
ponad 6-godzinna strzelanina.

Tornado w Chinach
W wyniku tornado/które przeszło nad nadmors­

kim regionem południowych Chin, 5 osób zginęło, 
a 40 odniosło obrazęnia. Uszkodzonych zostało 
około 300 domów — poinformowały władze chiń­
skie.

6 bm. posiedzenie Rady 
Społeczno-Gospodarczej

Prezyd i u m Rady Społeczn o - G ospodarczej przy 
Sejmie PRL zwołało posiedzenie rady w piątek 6 
bm. o godzinie 11.00 w Sałi Kolumnowej Sejmu. 
Tematem posiedzenia będzie rozpatrzenie projek­
tu opinii rady o projekcie ustawy o nadzwyczaj­
nych uprawnieniach i upoważnieniach' dla Rady 
Ministrów.

Czyny społeczne
Po znacznym spadku na początku lat 80-tych — 

z roku na,rok ożywia się aktywność w realizacji 
czynów społecznych. Systematycznie wzrasta 
ogólna wartość wykonywanych prac oraz liczba 
podjętych przez ludność zadań. Jek ocenia GUS 
ubiegłoroczna wartość czynów społecznych wy­
niosła 90 mld zł.

„Drema 88" w Poznaniu
Otwarto w Poznaniu Międzynarodowy Salon 

Maszyn i Narzędzi do Obróbki Drewna „Drema 
88". Te targ[ specjalistyczne, organizowane juz 
po raz szósty, integralnie związane są z odbywają­
cą się obecnie na MTP proeksportową wystawą 
handlową „Polskie Meble 88". _

Odbudowa dworca
Po długich oczekiwaniach w stolicy rozpoczyna 

się odbudowa spalonego Dworca Gdańskiego. 
Nowy budynek przypominać będzie dawny o- 
biekt, ale jego kubatura zwiększona będzie o ok. 
30 proc. Kolejarze twierdzą, że odbudowa zakoń­
czy się wiosną przyszłego roku.

Za granicę z OHP
W tym roku blisko 30 tys. dziewcząt i chłopców 

z Ochotniczych Hufców Pracy pozna NRD, Cze- ’ 
choslowację, Węgry, Bułgarię i Związek Radziec­
ki. Pracę w rolnictwie, leśnictwie, budownictwie i\ 
przemyśle przetwórczym w tych krajach połączą z 
wakacyjnym wypoczynkiem. Także' ok? 30-tysię- 
czna rzesza młodych ludzi z tych krajów przyjedzie 
do Polski po to, aby pracować i wypoczywać.

Proletariusze wszystkich krajów łączcie się!
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Dlaczego płacimy wysokie czynsze?

(Inf. wł.) W ramach akcji „Wiosna 88" rozpoczęła się kilkudniowa kontrolh 
Koszalińskiej Spółdzielni Mieszkaniowej „Na Skarpie". Mieszka tu ponad 16 
tys. ludzi. Spółdzielniazatrudnia 156 pracowników administracyjno-technicz­
nych. Głównym zadaniem kontrolerów IRCh, NIK, Izby Skarbowej i WUSW 

na«!eZ'en'e Spowiedzi na pytanie: czy podwyżka czynszów była zasadna. 
KSM „Na Skarpie" należy do grupy tych spółdzielni, gdzie opłaty wzrosły 
najwięcej.

Wczoraj towarzyszyliśmy jednej z grup, cują tu gospodarni ludzie. Nie udało się 
która kontrolowała budynki administracyj- tylko zlikwidować skutków niedawnej uie- 
no-techniczne. Niedawno oddane do uzyt- wy. Ale to już siła wyzsza. Rwące potoki 
ku obiekty techniczne sprawiają z zewnątrz wody naniosły tu sporo piasku, zalały część 
dosyć przyjemne wrażenie. Nowe tynki, pomieszczeń, 
wyasfaltowany plac, w miarę równo u-
stawiony sprzęt pozwalają wierzyć, ze pra- (dokoriczenie na str. 2)

Tak wygląda podręczne „archiwum" 
w KSM „Na Skarpie".

Bank Światowy
inwestuje w Petrochemii

Trzy inwestycje prowadzone w Mazowieckich 
Zakładach Rafineryjnych i Petrochemicznych w 
Płocku zyskały pozytywną ocenę Banku Świato­
wego. Chodzi o modernizację i intensyfikację 
produkcji dwóch wytwórni polipropylenu, moder­
nizację kolumny próżniowej w wydziale destylacji 
rurowo-wieżowej III i i budowę nowej instalacji 
do otrzymywania eteru do wzbogacania benzyn, 
co pozwoli wyeliminować dotychczas stosowa­
ny, szkodliwy dla środowiska czteroetylek ołowiu. 
W każdym przypadku celem jest szybkie zwięk­
szenie możliwości eksportu głęboko przetworzo­
nych produktów naftowych. Dogodne jest także 
to, że kredyt można będzie spłacać dzięki środkom 
uzyskanym z eksportu. (PAP)

Do wyborów 45 dni

W Karlinie, ale nie tylko, 
jest o czym mówić

(Inf. wł.) Rozpoczęła się kolejna faza kampanii wyborczej — społeczne 
konsultacje osób proponowanych na kandydatów na radnych. Na spotkaniach 
organizowanych przez PRON w miejscu zamieszkania i pracy poddaje się 
ocenie kandydatów na radnych, zgłoszonych do kolegiów wyborczych. Przed­
wyborcze zebrania konsultacyjne to także okazja do uświadomienia sobie 
efektów mijającej kadencji, sformułowania zadań i wniosków do lokalnych 
programów wyborczych.

Skutki strajku w kombinacie nowohuckim

Groźba zatrzymania produkcji 
w innych zakładach pracy

Rozszerzają się negatywne skutki strajku w nowohuckim kom­
binacie. Coraz więcej zakładów sygnalizuje rosnące kłopoty z zaopa­
trzeniem w pochodzące stamtąd wyroby hutnicze.

Pogłębia to istniejące już trudności suro­
wcowo-materiałowe, a w niektórych przy­
padkach stawia będące odbiorcami wyro­
bów huty przedsiębiorstwa we wręcz dra­
matycznej sytuacji — przed groźbą zatrzy­
mania produkcji. Jeżeli do tego dojdzie, 
łańcuch powiązań kooperacyjnych w na­
szej gospodarce sprawia, że trudności nie 
omirią kolejnych zakładów pracy. Wiado­
mo już, że w związku z tym w niektórych 
przedsiębiorstwach pociągnie to za sobą

zmniejszenie zysku, a więc zarobków i 
premii załogi, pozbawi je też dewiz i narazi 
na kary związane z niedotrzymaniem zobo­
wiązań eksportowych.

Przed taką właśnie groźbą stoi załoga 
wrocławskiego „Polaru", który powinien 
wytwarzać każdego dnia ok. 2000 
lodówek i zamrażarek oraz 1400 pralek 
automatycznych. Do tego niezbędna jest

(dokończenie na str. 2)

Porozumienie w
W Fabryce Wagonów „Pafawag" 

we Wrocławiu — jak poinformował 
dyrektor naczelny Edward Błaszczyk 
— trwała normalna praca.

Bezpośrednio po zakończeniu pracy na 
pierwszej zmianie odbyto się spotkanie 
załogi i Rady Pracowniczej przedsiębiorst­
wa z dyrekcją. Poinformowano o wynikach 
rozmów dotyczących postulatów zgłoszo-

„Pafawagu"
nych we wtorek przez przedstawicieli zało­
gi. Podpisane zostało porozumienie, w któ­
rym ustalono konkretne sposoby i terminy 
realizacji zgłoszonych przez pracowników 
wniosków. Warunki porozumienia zostały 
zaakceptowane przez uczestniczących w 
spotkaniu pracowników „Pafawagu".

(PAP)

Za granicą o Polsce
Wśród wielkiej liczby doniesień agencji 

zachodnich nt. wydarzeń w Polsce zwraca 
uwagę depesza Reutera, która stwierdza, 
że „wydarzenia w stoczni w Gdańsku przy­
pominają erę ;,Solidärnosci", jedr.ak tym 
razem fala strajków nie grozi zmieceniem 
rządu, a liczba bojowników samej „Soli­
darności" spadła z 10 milionów w j-oku 
1980 do kilkudziesięciu tysięcy."

Agencja Associated Press pisze ze swej 
strony. „Rząd stwierdził, że płacowe żąda­

nia strajkujących zagrażają planom zrefor­
mowania polskiej chorej gospodarki. 
Wprowadzony 1 stycznia 1988 r. program 
reform — wyjaśnia agencja — ma dopro­
wadzić do równowagi gospodarczej przez 
wprowadzenie cen równoważących koszty 
produkcji, ograniczenie dotacji, wprowa­
dzenie konkurencji rynkowej i stworzenie 
lepszych warunków dla sektora prywat­
nego".

2 maja Ośrodek Badania Opinii Publicznej przeprowadził sondaż 
opinii w sprawach strajków, którym objęto reprezentatywną grupę 
mieszkańców Warszawy.

Za niesłuszne strajki uznało 50 proc. badanych, a przeciwnego zdania było 34 
proc. pozostali, czyli 16 proc. w tej sprawie nie wyrazili opinii.

Na pytanie, czy dojdzie do strajków na szerszą skalę, 56 proc. odpowiedziało: 
„nie”, 26 proc. udzieliło odpowiedzi: „tak”, a brak opinii wyraziło 18 proc. 
badanych.

51 proc. uczestników sondażu stwierdziło, że strajki spowodują obniżenie 
stopy życiowej, zaś 15 proc., że przyczynią się do jej podniesienia.

Jak wynika z sondażu, większość zdaje sobie sprawę z negatywnych 
konsekwencji strajków. (PAP)

TzJ kalendarza
Kto ma mieć serce, ma je zaraz z miodu

(Pierre Corneille) 
Imieniny — Ireny, Waldemara 
1953 — ZSRR przeprowadził swą pierwszą 

próbę z bronią wodorową 
1941 — Etiopia została wyzwolona spod 

okupacji włoskiej
1946 — rozpoczął się proces japońskich zbro­

dniarzy wojennych
1821 — na wyspie Świętej Heleny zmarł 

Napoleon Bonaparte 
__________________________________!

1818 — urodził się Karol Marks
Słońce wschodzi o 5.07, zachodzi o 

20.32

Na Pomorzu Środkowym przewidywane 
jest dziś zachmurzenie małe i umiarkowane, 
chwilami wzrastające do dużego z możliwoś­
cią wystąpienia opadów deszczu. Temperatu­
ra w ciągu dnia od 18 do 21 stopni, wiatr 
slaby, południowo-zachodni, (s)

W Karlinie jest o czym mówić na ze­
braniach. Do najważniejszych, zrealizowa­
nych w kadencji zadań, zdaniem radnej 
Barbary Bąkowskiej, zaliczyć należy po­
stęp w budownictwie mieszkaniowym, po-

Najwyższy dom w Europie
Bonn (PAP.) Niebawem w RFN przystąpi się 

do budowy najwyższego „drapacza chmur" w 
Europie. Zbudowany zostanie we Frankfurcie 
(RFN) i pełnić będzie rolę biurowca. Liczyć będzie 
55 pięter, co nie jest sensacją, ale jego wysokość 
wyniesie 254 m. ■

okres, to porównania są korzystniejsze. 
Liczba stanowisk szkodliwych i uciążli­
wych dla zdrowia w ciągu ostatnich dzie­
sięciu lat zmniejszyła się o jedną trzecią. 
Obecnie jest ich 1,4 min.

— Ocenia się, że największe zagro­
żenia występują w metalurgii, trans­
porcie i energetyce...

— Nie tylko przemysł stwarza zagroże­
nia. A rolnictwo? Następuje coraz większa

(dokończenie na str. 2)

...z JANEM LASKOWSKIM, 
Głównym Inspektorem Pracy

— Stan ochrony pracy w ogólnym 
odczuciu nie ulega poprawie, chociaż 
w ostatnich latach zmieniły się wa­
runki prawne i materialne. Jak to wy­
gląda w ocenie Głównego Inspektora 
Pracy?

— Trzeba się zastanowić, czy jest to teza 
słuszna. Z doświadczeń Państwowej In­
spekcji Pracy wynika, że w części zakładów 
nastąpiła poprawa. W innych obserwujemy 
regres. Tak to wygląda w skali roku. Jeśli 
jednak weźmiemy pod uwagę dłuższy

Rozmowy w sprawie przyszłości Angoli
Londyn (PAP). W stolicy W. Brytanii trwają czterostronne rozmowy w sprawie uregulowa­

nia sytuacji w Afryce Południowej z udziałem przedstawicieli Angoli, RPA, Kuby i Stanów 
Zjednoczonych. Rozmowy są ściśle poufne i w zasadzie nic nie przenika do prasy.

Radio RPA, kontrolowane przez reżim Pretorii, w komentarzu na tefnat tych rozmów czterostronnych, 
emitowanym we wtorkowym prbgramie, wyraźnie zaznaczyło, że „nie mogą one być czymś więcej niż 
tylko sondażem". W tym samym duchu była też wypowiedź prezydenta rasistowskiej republiki, Pietera 
Bothy, który ostrzegł przed „zbyt wielkim optymizmem", co do wyników londyńskich rozmów.

Próba- atomowa
Moskwa (PAP). Agencja TASS poin­

formowała w środę rano, że 4 maja, o 
godzinie 5.00 czasu moskiewskiego, w 
Związku Radzieckim na poligonie atomo-. 
wym w rejonie Semipałatyńska przeprowa­
dzono podziemną próbę atomową. Siła 
wybuchu wynosiła od 20 do 150 kiloton.

Agencja. TASS pisze, ze próbnej pod­
ziemnej eksplozji atomowej dokonano w 
celu doskonalenia techniki wojskowej.

prawę bazy oświaty i kultury. W latach 
1984—87 oddano do użytku 288 miesz­
kań, sprzedano 80 działek budowlanych, 
wybudowano i zmodernizowano 16 mie- 

(dokończenie na str. 2)

Inauguracja Dni 
Kultury, Oświaty 
Książki i Prasy

W miejscowości Pęzino, w pobliżu Star­
gardu Szczecińskiego odbyła się centralna 
inauguracja 42 Dni Kultury, Oświaty, Ksią­
żki i Prasy. W Pęzinie otwarta została no­
woczesna biblioteka wiejska, wyposażona 
w środki audiowizualne. Mieści się ona w 
odrestaurowanym skrzydle słowiańskiego 
zamku z XIII w. należącego niegdyś do 
rodziny Borków. Znajduje się tam prze­
stronna czytelnia i wypożyczalnia książek.

W inauguracji wzięli udział członkowie 
zespołu partyjnych bibliotekarzy i księgarzy 
przy Wydziale Kultury KC PZPR. (PAP)

Do niedawna wieś Dąbki znana była z dużej liczby chat, którycł 
dachy były pokryte trzciną. Niestety tylko nieliczne pozostały. A 
jedna z nich przed ośrodkiem „Dukat" rozlatuje się na oczach 
przyjeżdżających tu turystów, (kar)

Fot. K. Ratajczyl

(Inf. wł.) W kwietniu w wielu sklepach brakowało ziemniaków. 
Co gorsza, przedstawiciele firm handlowych informowali, że 
zapasy kończą się także w magazynach. Ńa ich odnowienie mieli 
niewielkie nadzieje, choć właśnie rolnicy odkrywali kopce, w 
których było mnóstwo ziemniaków. Zachodziła jednak obawa, że 
zamiast do naszych garnków, trafią one raczej do gorzelni, kroch­
malni lub ne eksport.

— Tam producenci mogą je dobrze sprzedać, po wysokich 
cenach. Pegeer, posiadający gorzelnię, za kwintal ziemniaków 
przerobionych na spirytus uzyśkuje 280 zł i to bez dodatkowej 
pracy — bez sortowania. Na, kilogramie wysłanym na eksport 
zarabia od 45 do 50 zł — mówi Jan Bawiec, prezes KSOP w 
Koszalinie. — My nątomiast zgodnie z obowiązującymi przepisami 
możemy płacić pegeerom za kilogram przesortowanych ziem­
niaków jadalnych najwyżej 21 zl. Dlatego obawialiśmy się, że

nawet ci, którzy wcześniej podpisali z nami umowy na dostawy 
ziemniaków wiosną, zerwą je. Na szczęście, możemy bez żadnych 
ograniczeń kupować ziemniaki na wolnym rynku.

Tylko dzięki temu spółdzielnia ma ich pod dostatkiem. Obecnie 
zgromadziła 200 ton i przechowuje je we własnej chłodni, W 
każdej chwili'może kupić dodatkowe ilości. Tak dużych zapasów 
ziemniaków KSOP dawno riie miała, wystarczy ich na zaopatrzenie 
rynku aż do lipca. Nie poiwinny też mieć kłopotów z ziemniakami 
domy wczasowe, stołó\Vku inne jednostki handlowe.

Nie ma więc powodów do obaw—-ziemniaki w sklepach będą, 
tylko trzeba będzie płacić za kilogram 50 zł, a może nawet więcej.

Zarządzenie, które miało spowodować obniżenie ceny ziem­
niaków do 21 zł za kg w Skupie, spowodowało niemałe zamiesza­
nie na rynku i w rezultacie przyczyniło się do podwyższenia ceny.

(bog)
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To nie jest w interesie Polaków
W zachodnich środkach przekazu donie­

sienia z Polski znowu trafiają na czoło 
we miejsca, a relacje z przebiegu szere­
gu konfliktów płacowych są okazją do dramaty­

cznych opisów, sugerujących jakoby kraj nasz 
znalazł się na krawędzi katastrofy. Celują w tym 
rozgłośnie polskojęzyczne, ale wszystkim me­
diom najwyraźniej przyświecają te same dwa 
cele: przede wszystkim agresywne i histeryczne 
podgrzewanie atmosfery sprzyjającej strajkom,, 
następnie zaś instrumentalne wykorzystanie 
naszych problemów wewnętrznych na szerszą 
skalę: do zakłócenia klimatu odprężeniowego, 
jaki od pewnego czasu zaczyna coraz śmielej 
nadawać ton stosunkom międzynarodowym.

Najwidoczniej było tego za wiele dla sił zim- 
nowojennych, żyjących wizją permanentnego 
wyścigu zbrojeń. Dla nich problemy, których 
doświadcza dziś nasz kraj, są dodatkową okazją 
do wywierania bezwzględnych presji na Polskę, 
do prób zachwiania z trudem przez nas osiąg­
niętymi przesłankami ekonomicznej normaliza­
cji. Plany tych sił powierzają nam raz jeszcze 
rolę czynnika destabilizującego międzynarodo­
we układy i pogłębiającego nurt antyodpręże- 
niowy. <'

O tym celu nie wiedzą strajkujący hutnicy czy 
stoczniowcy, ale organizatorzy strajków dobrze 
wiedzą, czyje reprezentują interesy. I dlatego 
trzeba głośno i wyraźnie powiedzieć, że organi­
zatorom strajków nie chodzi wcale o reformę

gospodarczą w Polsce, o rozwiązywanie trud­
nych problemów płacowych, socjalnych ludzf 
pracy. — Po prostu —są oni narzędziem realiza­
cji w Polsce antyodprężeniowych, obcych in­
teresów.

Chodzi im o to, aby zablokować procesy roz­
woju demokracji, swobód obywatelskich, re­
form gospodarczych, odnowy i przebudowy za­
początkowane i rozwijane w krajach socjali­
stycznych. W istocie rzeczy ten kierunek roz­
woju socjalizmu niepokoi siły reakcji na Za­
chodzie, a także przeciwników odnowy i reform 
w Polsce.

ICH perfidia polega na podniecaniu ludzi pra­
cy, polskiego społeczeństwa pseudodemo- 
kratycznymi i pseudoreformatorskimi hasła­
mi, a równocześnie na dążeniu do konfrontacji. 

Ich największym pragnieniem, do czego zmie­
rzają za wszelką cenę, jest doprowadzenie w 
Polsce do starcia, do konfliktu. Dążą do tego, 
aby Polacy skoczyli sobie do gardła.

Obłuda ich działania polega na tym, że apelują 
o przyspieszenie reform w Polsce, a faktycznie 
ze wszystkich sił hamują reformy. Nawołują o 
poprawę warunków życia, o szybsze tempo 
rozwoju gospodarczego, a równocześnie orga­
nizują strajki, zakłócają spokój, wstrzymują pro­
dukcję. A przecież to nie jest w interesie Pola­
ków. (PAP)

Wnioski kadrowe Sekretariatu KW PZPR w Koszalinie
Sekretariat Komitetu Wojewódzkiego 

PZPR w Koszalinie zapoznał się z oceną 
stanu ładu i porządku miast i gmin woje­
wództwa koszalińskiego, dokonaną przez 
wojewódzki zespól ds. ładu, porządku i 
estetyzacji na podstawie lustracji 3 miast, 5 
gmin i 94 wsi wytypowanych losowo i 
skontrolowanych 26 kwietnia 1988 roku.

Sekretariat KW PZPR akceptował nastę- 
pujące’wnioski kadrowe, zaproponowane 
przez wojewodę koszalińskiego:

• odwołać z zajmowanego stanowiska 
naczelnika gminy Silnowo — Ob. Bogdana 
Ostryńskiego,

• odwołać z zajmowanego stanowiska 
naczelnika gminy Rąbino — Ob. Marcele­
go Wiśniewskiego, w związku z jego rezyg­
nacją,
• ukarać upomnieniem naczelnika 

gminy Tychowo — Ob. Waldemara Łuk- 
niewskiego.

Ponadto Sekretariat KW PZPR w oparciu 
o wyżej wymienioną ocenę wojewódzkie­
go zespołu ds. ładu, porządku i estetyzacji 
postanowił:

• wystąpić do Egzekutywy KW PZPR o 
odwołanie tow. Czesława Szarłowskiego z

. \
funkcji I sekretarza KG PZPR w Rąbinie w 
związku z jego rezygnacją,
• zwrócić się do Wojewódzkiej Komisji 

Kontrolno-Rewizyjnej o wyciągnięcie 
wniosków partyjnych w stosunku do I 
sekretarzy KG PZPR w Silnowietow. Bog­
dana Łesyka i Tychowie tow. Bogdana 
Cegiełki.

Sekretariat KW PZPR zobowiązał egze­
kutywy KM, KMG i KG PZPR kontrolowa­
nych i wyciągnięcia dalszych wniosków, 
kami zawartymi w protokołach pokontrol­
nych i wyciągnięcia!dalszych wniosków, 
łącznie z kadrowymi w stosunku do win­
nych stwierdzonych zaniedbań.

nie tylko, jest o czym mówić
ków, gospodyń domowych, emerytów, 
rencistów i innych.

Rada narodowa w Karlinie składa się z 45 
radnych, tyluż liczyć będzie nowo wybrana 
rada. Charakterystyczne, że w Karlinie po­
wtórnie na radnych kandydują 22 osoby, a 
więc połowa dotychczasowej rady. — To 
dowód zaufania do ludzi, którzy się spraw­
dzili — zwierza się radna B. Bąkowska. — 
Wyborcy wiedzą, kogo na co stać, co jest 
czyim udziałem.

Wiele zrobiono także w Postominie. 
Radny Stanisław Pawlik ocenia mijającą 
kadencję jako owocną. Najważniejsze, 
czym można się pochwalić, to rozbudzenie 
aktywności społeczeństwa. W Postominie 
buduje się przedszkole, w Pieszczu roz­
budowuje szkołę, wTyniu oddano do użyt­
ku wiejski dom kultury, w Pieńkowie pętlę 
autobusową, w Pałowie i Królewie kluby 
wiejskie.

— Zaplanowaliśmy — informuje zastęp­
ca przewodniczącego Gminnego Kolegium 
Wyborczego Zygmunt Toronowski — 
28 zebrań konsultacyjnych w dniach 6—11 
maja, po jednym w każdym sołectwie. Na 
zebraniach omówi się zasady prawa wy­

borczego, przedstawi osoby proponowane na 
kandydatów na radnych. Po odbyciu wszy­
stkich zebrań kolegium ustali listy wybor­
cze z nazwiskami osób kandydujących do 
GRN.

W Słupsku trwają przygotowania do 
wyłożenia spisów wyborczych. Na 16 maja 
spisy będą gotowe — zapewniła Barbara 
Skóra, zastępca kierownika Wydziału 
Społeczno-Administracyjnego Urzędu
Miejskiego. Zgodnie z kalendarzem wybor­
czym, 18 maja upływa termin przekazania 
spisów obwodowym komisjom wybor­
czym. Dla pracowników Wydziału wynika­
ją stąd określone obowiązki. Analizuje się 
dokumenty zasiedlenia budynków, po­
szczególnych lokali, bada zgodność ewi­
dencyjną ludności ze stanem faktycznym, 
usuwa nieprawidłowości. Szczególną u- 
wagę kładzie się na kontrolę obiektów 
zakwaterowania zbiorowego: hotele ro­
botnicze, internaty, domy studenckie, w 
których czasowo zameldowanych jest w 
Słupsku ponad 3.100 osób. Wydział Spo- 

• łeczno-Administracyjny przy sporządzaniu 
spisów wyborców współdziała z USC, 
Urzędem Statystycznym. (Ib)

Alibi łatwe do podważenia

W Karlinie, ale
(dokończenie ze str. 1)

szkań dla nauczycieli, oddano do użytku 
żłobek miejski, nową remizę OSP, zakoń­
czono remont karlińskiego ośrodka kultury, 
przekazano społeczeństwu wyremontowa­
ne świetlice wiejskie w Malanowie, Doma- 
cynie, Kowańczu, rozbudowano szkołę w 
Karwinie.

Zebrania konsultacyjne już się zaczęły. 
Pierwsze odbyło się w Kowańczu, następ­
ne planowane są w okresie do 14 maja. 
Uczestniczyć w nich będą wszyscy propo­
nowani i przyjęci przez kolegium kandydaci 
na radnych. - \

— Kolegium,miasta i gminy w Karlinie 
— mówi jego przewodnicząca Wanda 
Świdnicka — zaprezentuje na zebraniach 
148 kandydatów. W tej liczbie są bezpar­
tyjni, członkowie PZPR, ZSL, SD. Wśród 
proponowanych kandydatów jest 39 robo­
tników, 21 rolników indywidualnych, 58^ 
przedstawicieli inteligencji: nauczycieli, 
pracowników służby zdrowia, kultury, kad­
ry inżynieryjno-technicznej, 30 rzemieślni-

(dokończenie ze str. 1)

mechanizacja i chemizacja. Postęp tech­
niczny niesie wzrost zagrożeń. Wzrasta 
liczba wypadków. Nie musiałyby one wy­
stępować, gdyby wszyscy przestrzegali 
obowiązujących zasad bhp. W Okręgo­
wym Inspektoracie Pracy usłyszałem, że 
niektóre przedsiębiorstwa rolne w woj. ko­
szalińskim zlikwidowały służby bhp jako 
zbyteczne. Jest to bardzo krótkowzroczna 
polityka. Nawet gdybyśmy pominęli spra­
wy humanizmu pracy, to także z ekonomi­
cznego punktu widzenia jest to postępo­
wa.‘Ut nieodpowiedzialne. Brak troski o lu­
dzi będzie się mścił wypadkami, chorobami 
zawodowymi...

— Proszę porównać stan 'bezpie­
czeństwa pracy w naszym regionie 
z tym, co Inspekcja stwierdza w kra­
ju?

— Koszalińskie i Słupskie nie należą do 
województw wykazujących tendencje po­
prawy. W województwie słupskim notuje 
się największą częstotliwość wypadków. 
Na tysiąc zatrudnionych wynosi ona 29,8 
przy średniej krajowej 19,9. Jest więc 
o połowę większa niż przeciętnie 
w kraju. Woj. słupskie znajduje się 
pod tym względem na I miejscu w kra­
ju, a koszalińskie tuż za nim — bo na 
trzecim.

— Przodujemy na liście, która chlu­
by nie przynosi...

— Tak. W woj. koszalińskim liczba śmier- 
rtelnych wypadków przy stanowiskach 
pracy nie zmalała. Wzrosła liczba wypad­
ków ciężkich, powodujących ciężkie 
uszkodzenia ciała. W woj. słupskim wzrosła 
liczba wypadków śmiertelnych i ciężkich. 
Posłużę się też innym miernikiem. W In­
spekcji analizujemy ile dni pracownicy byli 
na zwolnieniu lekarskim z powodu wypad­
ku, (w przeliczeniu na tysiąc zatrudnio­
nych). Województwo słupskie w tej tabeli 
jest na trzecim miejscu (aż 943 dni), kosza­
lińskie też wysoko, bo na siódmym. Myślę, 
że wynika to po części z tego, że na

Pomorzu Środkowym dominują małe i śre­
dnie zakłady. Chociaż nie tylko. Zbyt mało 
jest laboratoriów badających środowisko 
pracy. Wydaje się, że warto rozważyć spra­
wę powołania międzyzakładowych bądź 
rejonowych laboratoriów, które tego typu 
usługi świadczyłyby odpłatnie.

— Zagrożeń jest wiele. Od przesta­
rzałych technologii, do złej organiza­
cji pracy. Dyrekcje tłumaczą wszyst­
ko kryzysem, brakiem pieniędzy...

— Trudności ekonomiczne nie mogą 
stanowić alibi. Uważam, że przyczyny wie- 
iu zagrożeń tkwią w zlej organizacji pracy, 
w systemie zarządzania. Rozpoczęliśmy 
w tym roku nowy typ kontroli. Badamy 
związki między systemem zarządzania 
a warunkami pracy. Mamy już 130 doku­
mentacji, z tego 10 z okręgu koszalińs­
kiego. W większości przedsiębiorstw szko­
lenie i dokształcanie z zakresu bhp nie jest 
prowadzone zgodnie z wymogami. Na­
tknęliśmy się też na takie, w których w ogó­
le nie prowadzi się szkolenia.

— Ale najczęściej słyszy się tłuma­
czenie: nie mamy pieniędzy ną po­
prawę warunków pracy... Okazuje 
się, że to alibi jest do podważenia.

— Posłużę się przykładem przemysłu 
mięsnego, ze to nie zawsze prawda. Wy­
stępuje tam dużo wypadków okaleczeń. 
A są przecież specjalne rękawice ochronne, 
z metalowej siatki. W Polsce się ich nie 
produkuje. Można je kupić tylko za de­
wizy. Mają je pracownicy w Ostródzie, 
w Olsztynie, w innych zakładach. W Kosza­
linie—nie. Dlaczego niektóre kupiły, a inne 
nie? — Nie mają dolarów? Nie wierzę, żeby 
nie eksportowały i nie miały odpisu dewi­
zowego. A jeśli nawet nie mają dewiz, to 
przy obecnym systemie przetargów zawsze 
mogą je zdobyć. Ale zakłady ciągle czekają, 
że ktoś z góry da środki.

Rozmawiała:

EWA ŚWIETLIK

Ofensywa Izraela 
w Libanie

Kair. (PAP.) Wojsko izraelskie wspiera­
ne przez proizraelską Armię Południowego 
Libanu (SLA) wdarło się w nocy z wtorku 
na środę dalej w głąb Libanu południo­
wo-wschodniego, przypuszczając szturm 
na bazy proirańskiego ugrupowania hez- 
bollah, znajdujące się w pobliżu pozycji 
wojsk syryjskich w Maszgarze, w dolinie 
Bekaa. Agencja Reutera pisze o ostrzeliwa­
niu Maszgaru przez izraelską ciężką artyle­
rię. Ostrzał prowadzony był z częstotliwoś­
cią 20 pocisków na minutę.

Bush i Dukakis 
zwyciężają

Waszyngton (PAP.) Wiceprezydent 
George Bush zwyciężył we wtorkowych 
konferencjach Partii Republikańskiej w 
stanach Ohio i Indiana. W stołecznym dys­
trykcie Columbia najwięcej głosów uzyskał 
natomiast Jesse Jackson.

Zwycięstwo przyszło tym łatwiej, że pra­
ktycznie nie ma już żadnych rywali w walce 
o nominację Partii Republikańskiej do wy­
borów prezydenckich. Pozostał jako jedy­
ny na placu boju, podczas gdy inni preten­
denci wycofali się z walki, lub zawiesili 
kampanie wyborcze.

Na konferencjach Partii Demokratycznej 
w wymienionych stanach zwyciężył Mi­
chael Dukakis.

SPORT
LEGIA — LECH W FINALE

Piłkarze mistrza Polski — Górnika Zab­
rze* prezentują wiosną tego roku grę „na 
pół gwizdka". Potwierdziło się to w rewan­
żowym meczu półfinałowym Pucharu Pol­
ski, który Mr Zabrzu górnicy rozegrali z

Rozwo sytuacji w Krakowie i Gdańsku
(dokończenie ze str. 1)

się ok. 9 rano. Wtedy też wspomniana 
grupa podeszła pod gmach dyrekcji 
krzycząc, że chcą rozmawiać. Dyrekc­
ja odrzuciła taką ofertę.

Wówczas zaczęto zatrzymywać 
ruch w stoczni: samochody, melexy, 
ciągniki, przewożące materiały z wy­
działy na wydział. Około godz. 10.00 
grupa dziesięciu osób podeszła po­
nownie pod budynek dyrekcji, do 
którego ich nie wpuszczono.

Około 10.30 zaczęto przygotowy­
wać się do okupowania budynków. O

godz. 11.17 usiłowano zająć jeden z 
budynków administracyjnych przy 
drugiej bramie. Kierownik tej komórki 
odmówił opuszczenia budynku. Za­
powiedziano: wrócimy i zajmiemy si­
łą!

Na terenie stoczni byli Wałęsa i 
Gwiazda. Wałęsa oświadczył, że od 
tej pory kieruje strajkiem.

W związku z tymi poczynaniami — 
powiedział rzecznik rządu — chcę 
stwierdzić, iż mamy do czynienia z 
poczynaniami terrorystycznymi, z 
groźbami użycia siły i z używaniem 
siły. Odpowiadają za to przede wszy­
stkim osoby kierujące dzikim straj­

kiem, bardziej niż wyrostki, grożące 
ludziom powieszeniem i utopieniem. 
Pan Wałęsa ogłosił, że „kieruje straj­
kiem". Towarzyszy mu Andrzej Gwia­
zda. Agencja Reutera podała, że Wa­
łęsa oznajmił jej, że „ostrzega przed 
krwawą rewolucją". Oznacza to, że 
traci miarę i w tym co robi i w tym co 
mówi.

Gwałty — powiedział Jerzy Urban 
— są sprzeczne z polską tradycją i 
kulturą. Nie dopuścimy do tworzenia 
anarchii i brutalizowania stosunków.

Oba dzikie strajki wyrodnieją i — 
ostrzegam — grożą poważnymi konse­
kwencjami. Wzywamy do przerwania 
obu zdziczałych już strajków. (PAP)

Skutki strajku w kombinacie nowohuckim
(dokończenie ze str. 1)

co miesiąc dostawa 2000 ton blachy zim­
nowalcowanej i wysokotłoczonej o grubo­
ści 0,6 mm z kombinatu w Nowej Hucie.

Jak poinformował dziennikarza PAP kie­
rownik biura dyrekcji „Polaru" Zenon 
Grudkowski — zapasy tej blachy skończą 
się już za kilka dni i jeżeli nie nadejdą nowe 
jej transporty — 10 bm. trzeba będzie 
wstrzymać produkcję pralek i lodówek. 
Aby temu zapobiec, dyrekcja przedsiębior­
stwa rozpoczęła gorączkowe poszukiwa­
nia innych źródeł zaopatrzenia i akwizycje 
awaryjnych dostaw blach z RFN przez 
centralę „Stalexport". Jeżeli jednak dojdzie 
do zatrzymania produkcji, wówczas znacz­
nie zmniejszą się zarobki załogi, która bę­
dzie otrzymywać tzw. postojowe. Może też 
nie dojść do wywiązania się przez „Polar" z 
zamówień eksportowych; w maju odbiorcy 
z Holandii, Francji, Belgii, Wielkiej Brytanii, 
RFN, Kanady i Chin powinni otrzymać 18 
tys. lodówek.

Wskutek przerwania dostaw materiałów 
z Nowej Huty przed groźbą całkowitego 
wstrzymania produkcji autobusów i przy­
czep rolniczych stanęła Sanocka Fabryka

Autobusów. Zgodnie z informacją dyspo­
zytora tej fabryki, Tadeusza Zoszaka — 
zapasy blach grubych gorącowalcowa- 
nych wystarczą tylko na dwa dni. Jeżeli 
kombinat nie wznowi dostaw — od czwar­
tku stanie produkcja przyczep rolniczych — 
powiedział dziennikarzowi PAP podkreś­
lając, że ich odbiorcą jest nie tylko krajowy 
transport i rolnictwo, ale także kontrahenci 
zagraniczni. Tylko na sześć dni wystarczy 
tzw. kształtowników zimnogiętych, z któ­
rych są spawane szkielety autobusów. Póź­
niej nie będzie można rozpocząć tej pierw­
szej fazy produkcji. „Autosan" nie ma moż­
liwości wykonania tych elementów u sie­
bie, ani też ich zamówienia w innym za­
kładzie, bowiem jest jedynym odbiorcą 
tych elementów z filialnego zakładu prze­
twórstwa hutniczego krakowskiej huty.

150 ton wyrobów hutniczych zużywa 
dziennie Fabryka Maszyn Żniwnych w Pło­
cku na elementy i obudowy kombajnów 
zbożowych. Produkcja, oparta w głównej 
mierze na dostawach z krakowskiego kom­
binatu metalurgicznego, jeszcze trwa, ale 
zapasy materiałowe skurczyły się poniżej 
norm. Z naszego zamówienia na 150 blach 
o grubości 3 mm w II kwartale otrzymaliś­

my tylko 16 ton —- powiedział korespon­
dentowi PAP szef zaopatrzenia fabryki Ja­
nusz Kominiak. Potwierdzone też zostały 
przez hutę dostawy 250 ton blach o grubo­
ści 4 mm, ale do dziś nie dotarły żadne jej 
ilości. Najgorzej przedstawia się zaopat­
rzenie w najgrubsze blachy: normatyw ma­
gazynowy już dawno został wykorzystany. 
„Żyjemy" dzięku temu — mówi J. Ko­
miniak — że pożyczamy z zaprzyjaźnio­
nych zakładów. W ten sposób możemy 
jednak produkować kombajny najwyżej je­
szcze przez tydzień, dwa.

Wynikają z tego dla nas dodatkowe ko­
szty, które jeszcze trudno oszacować — 
uzupełnił tę wypowiedź branżysta z sekcji 
hutniczej, Adam Jasiński. Musimy zor­
ganizować dodatkowe wyprawy samo­
chodowe po parę ton blach, wykonywać 
wykroje z nietypowych arkuszy, co znacz­
nie zwiększa pracochłonność.

Od ciągłości sprzedaży maszyn — infor­
muje Hanna Barcińska z działu ekonomi­
cznego fabryki — zależą rozliczenia z ko­
operantami, bankiem i spłaty kredytów za­
ciągniętych na budowę nowych hal. Prze­
rwa na taśmie to brak środków na funkc­
jonowanie przedsiębiorstwa. (PAP)

Obradowała konferencja plenarna Episkopatu
W dniach 2—3 maja obradowała w Częstochowie na Jasnej 

Górze 227 Konferencja Plenarna Episkopatu Polski. Obradom 
przewodniczył kardynał Józef Glemp, prymas Polski.

W czasie konferencji omówiono szeroko problematykę i formy 
organizacyjne II synodu plenarnego w Polsce, zapowiedzianego 
na konferencji plenarnej 25 lutego br. w Warszawie.

Biskupi zapoznali się także z przebiegiem prac Komisji Wspólnej 
przedstawicieli rządu i Episkopatu, a zwłaszcza z wynikami prac 
powołanego przy niej zespołu redakcyjnego, którego zadaniem jest 
przygotowanie projektu trwałych regulacji prawnych między Koś­
ciołem i państwem prowadzących do nawiązania stosunków 
dyplomatycznych między Stolicą Apostolską i Polską Rzeczpo­
spolitą Ludową.

Nawiązując do aktualnej sytuacji w komunikacie kon­
ferencji plenarnej stwierdzono m.in., że biskupi dzielą 
obawy i nadzieje całego społeczeństwa, w tym także troskę

o stan państwa, które jest wspólnym dobrem wszystkich 
Polaków. Obywateli mających poczucie odpowiedzialności za 
losy kraju muszą napawać lękiem ostatnie niepokoje j strajki w 
niektórych ośrodkach przemysłowych.

Biskupi — głosi komunikat — mogą zrozumieć motywy i 
determinację robotników, którzy podjęli akcję protestacyjną. Sta­
rają się również rozeznać przyczyny, które do niej doprowadziły. 
Bolesne doświadczenia ostatnich lat, a także troska o losy narodu, 
powinny skłonić do wspólnego poszukiwania nowych-dróg, 
prowadzących do spotkania i współdziałania władzy i społeczeń­
stwa.

Biskupi przypominają, że zgodnie ze społeczną nauką Kościoła, 
społeczeństwo ma prawo dochodzić do własnej podmiotowości. 
Winno ono jednak przy tym kierować się zasadami chrześcijań­
skimi. Sytuacja w kraju nakazuje, odłożyć względy formalne i 
usilnie poszukiwać takich wspólnych rozwiązań. (PAP)

Posiedzenie Komisji Wspólnej Rządu i Episkopatu
W dniu 4 maja 1988 r. Komisja Wspólna 

przedstawicieli rządu i Episkopatu zebrała 
się na swym XXXXII posiedzeniu od jej 
reaktywowania w 1980 r. Omówiono obe­
cną sytuację kraju, jej źródła wewnętrzne i 
zewnętrzne. Komisja podzieliła pogląd, że 
władzom nie może zabraknąć odwagi do 
koniecznych, powszechnie oczekiwanych 
przez społeczeństwo reform, a społeczeń­
stwu nie może zabraknąć gotowości do 
wytężonej i rzetelnej pracy, a nawet nieod­
zownych wyrzeczeń dla dobra całego naro­
du.

Komisja Wspólna poświęciła wiele uwa­
gi działalności społecznej w ramach róż­
nych form organizacyjnych.

Komisja Wspólna wysłuchała sprawoz­
dania powołanego przez nią zespołu reda­
kcyjnego opracowującego projekty aktów 
regulujących stosunki między Kościołem a 
państwem. Sprawozdanie złożyli współ­
przewodniczący zespołu redakcyjnego, 
członkowie Komisji Wspólnej minister — 
kierownik Urzędu do Spraw Wyznań Wła­
dysław Loranc i arcybiskup metropolita 
poznański Jerzy Stroba. Poinformowali

oni o zakończeniu krajowej fazy prac nad 
projektem konwencji pomiędzy Polską 
Rzecząpospolitą Ludową a Stolicą Apos­
tolską. Wysłuchano również informacji o 
stanie prac nad projektem ustawy o. sto­
sunku państwa do Kościoła katolickiego w 
Polsce.

Komisja Wspólna po dyskusji nad spra­
wozdaniami wyraziła uznanie dla zespołu 
redakcyjnego za przygotowanie w krót­
kim okresie projektu konwencji i przyjęła 
ten projekt.

(dokończenie ze str. 1)
Kontrolerzy są bardzo drobiazgowi. 

Sprawdzają wszystkie pomieszczenia, za­
glądają w każdy kąt. W warsztacie, gdzie 
naprawia się akurat ciągnik, pod stołem w 
pomieszczeniu socjalnym, stoją kanistry. 
Kto je tu pozostawił? Również do magazy­
nu z urządzeniami sanitarnymi można mieć 
wiele zastrzeżeń. Ot, choćby łopaty oparte 
o oszklone okienne ramy. Wystarczy lekko 
potrącić, by posypało się szkło.

W warsztacie ślusarskim można znaleźć 
butelki po piwie, ale gaśnicy już nie.

Trochę kłopotów mają kontrolerzy, by 
dostać się do niektórych pokojów. Albo 
brakuje kluczy, albo pozmieniano zamki. 
Po dłuższej chwili znajdują się jednak od­
powiednie klucze.

W niektórych pomieszczeniach upał jak 
w łaźni. Do gorących grzejników nawet nie 
można się dotknąć. Później usłyszymy, że z 
kolei kilka pokoi biurowych nazywanych 
jest lodówkami. Tam ciepło nie dociera.

Ręce opadają, gdy komisja zagląda do 
jednego z pomieszczeń. Graciarnia — to 
najdelikatniejsze z określeń. W jednej wiel­
kiej stercie pogięte wiadra z ogrzewaczami, 
śrubokręty z kluczami, jakieś śruby z wtycz­
kami...

W warsztacie dekarzy niby czysto. Nawet 
na okiennych parapetach stoją doniczki z 
kwiatami. Można by przyklasnąć, gdyby 
nie zaglądać do szaf. Znowu butelki po 
piwie, jakaś płyta gramofonowa i szczątki 
radioodbiornika.

W pokojach administracji słyszymy na-

Legią Warszawa. Goście wywalczyli re­
mis 2:2(1:0) i wystąpią w finale. Poprze­
dnio Legioniści zwyciężyli bowiem Gór­
nika (1:0) w stolicy.

Rywalem legionistów będzie Lech Po­
znań. Wprawdzie w Wałbrzychu doznał on 
porażki z Górnikiem (1:2), lecz u siebie z 
nawiązką odrobił straty, bo zwyciężył pew­
nie 3:0(2:0).

„Na Skarpie
rzekania, że zimno. Chłód „ciągnie" od 
dołu, od fundamentów. Na wykładzinę z 
PCW położono drugą, dywanową. Zimno 
zdaje się być dokuczliwe także na piętrze. 
Tu również na PCV leży wykładzina dywa­
nowa. W pomieszczeniach, gdzie znalazły 
siedzibę osiedlowe organizacje społeczne, 
wykładzina już nie jest potrzebna... Podob­
no zbyt wiele osób tu przychodzi i mogą 
zabrudzić.

W niektórych pokojach jest tak ciasno, że 
nie można otworzyć drzwi. Biurko styka się 
z biurkiem. Luz jedynie w pokoju pracow­
nika tzw. kontroli wewnętrznej. Na krzes­
łach stoją dorodne sadzonki pomidorów. 
Okazuje się, że szuflady mogą wspaniale 
zastępować skrzynki do szklarniowych roz­
sad...

Dział finansowo-rachunkowy zdaje się 
prowadzić otwartą wojnę z przejawami 
rozbudowanej biurokracji. Nie inaczej, jak 
pobojowiskiem można nazwać jedno z po­
mieszczeń. Segregatory, teczki z jakimiś 
rachunkami, formularze pism leżą na bez­
ładnej stercie. Trudno dociec, komu może 
służyć to podręczne „archiwum".

Sympatyczne wrażenie sprawia osiedlo­
wy klub. Szkoda tylko, że brakuje tu telewi - 
zora. Jest wprawdzie przygotowany spec­
jalny stojak, ale odbiornika nie ma. Na 
telewizję mogą za to zaprosić dyżurni z 
pogotowia technicznego. Tam stoi i tele­
wizor, i radioodbiornik...

JERZY SZYCH

Fot. autora

KRYTERIUM ASÓW

Zwycięzcą 36 Kolarskiego Wyścigu 
„Kryterium Asów" został kolarz katowic­
kiej Gwardii — Czesław Rajch, który 
trasę 484 km (prolog oraz cztery etapy) 
przejechał w czasie 9:40.19 godz.

W klasyfikacji drużynowej zwyciężył ze­
spół warszawskiej Legii w czasie 29:07.46 
godz.

Z ostatniej 
chwili
• KRÓL Maroka Hasen II i sekretarz generalny 

ONZ J. Perez de Cuellar przeprowadzili w Rabacie 
godzinną rozmowę, której przedmiotem był pro­
blem Sahary Zachodniej. Szef ONZ skontaktuje się 
również z popieranym przez Algierię Frontem 
POLISARIO, który tocząc walkę z Marokiem za­
biega o niepodległość Sahary Zach.

• BOJOWNICY Socjalistycznego Frontu Na­
rodowego Wyzwolenia Kanaków (FLNKS) o- 
strzegli Francję, że życie 23 francuskich zakład­
ników będzie zagrożone, jeśli wojsko podejmie 
próbę odbicia ich. W wydanym oświadczeniu 
FLNKS ponownie wezwał władze francuskie do 
dialogu.

• OKOŁO 1000 osób zostało zmuszonych do 
natychmiastowego opuszczenia domów w wyni­
ku awarii pociągu towarowego w amerykańskim 
mieście Roodhouse (stan Illinois). Na skutek prze­
wrócenia się 2 cystern wylało się ponad 2 tys. 
litrów kwasu siarkowego i wysypało się około pół 
tony saletry amonowej.

• EKIPY ratunkowe przeszukujące ruiny 
3-piętrowego szpitala dziecięcego w indyjskim 
mieście bżammu wydobyły spod zwałów gruzów 
11 dzieci, które uwięzione były przez ponad 24 
godziny, jakie upłynęły od zawalenia się budynku. 
Według władz stanowych, zginęło 10 osób, w tym 
5 dzieci. Według innych źródeł cytowanych przez 
agencje, liczba śmiertelnych ofiar sięga 32.

• IRACKIE samoloty zbombardowały obiekt 
przemysłowy w irańskim mieście Sziraz. Kilku 
robotników zostało rannych. Jak podała irańska 
agencja IRNA, artyleria przeciwlotnicza zestrzeliła 
2 atakujące samoloty. Do niewoli dostał się jeden z 
pilotów.

• SZNURY samochodów i autobusów na po­
boczach dróg, opustoszałe ulice miast, po których 
tylko od czasu do czasu przejeżdżają wozy pancer­
ne — tak wygląda wiele rejonów Salwadoru w 
drugim dniu blokowania przez partyzantów dróg 
na terenie całego kraju.

• MINISTER spraw zagranicznych RFN — 
H. D. Genscher oraz radziecki ambasador J. Kwieci­
ński podpisali w Bonn porozumienie w sprawie 
weryfikacji układu o wyeliminowaniu rakiet śred­
niego zasięgu na terytorium Republiki Federalnej 
Niemiec.
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POŁCZYŃSKA RADA NA FINISZU

W Polsce Połczyn znany jest przede wszystkim jako 
uzdrowisko z 350-letnimi tradycjami, w którym leczy się wiele 
schorzeń. Ongiś zdobywał laury w krajowej rywalizacji 
mistrza gospodarności, był siedzibą festiwalu wojskowych 
zespołów artystycznych, słynął z pięknych, malowniczych 
okolic, przyciągających turystów. Z latami sława tego grodu 
znacznie przybladła. Nad miastem pojawił się prawdziwy 
smog, miast świeżym powietrzem oddychać tu zaczęto 
spalinami i dymem. Podupadł i marniał piękny park zdrojowy, 
sypały się ze starości stare domy, budownictwo 
mieszkaniowe ogarnął głęboki kryzys, trzeszczały w szwach 
archaiczne urządzenia komunalne.

>

DOBIEGAJĄCA kadencja rady 
narodowej nie była więc łatwa, 
przeciwnie — najeżona wielo­
ma kłopotami i irytującymi zaległoś­

ciami. Przewodniczący rad, Edward 
Styma wraz z naczelnikiem, Zdzi­
sławem Chojnackim mówią jednak 
o pokaźnym dorobku mijającej kade­
ncji. Stanowi ona mieszaninę satys­
fakcji i niedosytu. Jeśli mierzyć ją 
potrzebami — przed Połczynem pięt­
rzy się ogrom prac i zadań, jeśli konk­
retnymi dokonaniami, zakresem reali­
zacji programu wyborczego —są po­
wody do zadowolenia. Ten program 
wykonano niemal w 100 proc., a 
jednak do rozwiązania podstawo­
wych problemów, jest jeszcze daleko.

Siodło mieszkaniowe

oddano 70 domków. Ma ono przed 
sobą,dobre perspektywy, nie zabrak­
nie uzbrojonych terenów. A kandyda­
tów do własnego domku wciąż przy­
bywa.

Po latach zastoju ruszyło też budo­
wnictwo» komunalne. To niezwykle 
ważne, skoro 16 starych budynków 
wymaga wyburzenia i trzeba prze­
kwaterować 68 rodzin. W centrum 
miasta wkrótce odda się pierwszy 
budynek komunalny. Jeszcze w tym 
roku rozpocznie się budowę następ­
nego, nieco później kolejnych do­
mów.

Kuracja uzdrowiska.

Na mieszkania spółdzielcze ocze­
kuje ponad 1800 kandydatów, na 
komunalne — przeszło 400. W nie­
wielkim Połczynie, to ogromna rzesza

Tak, to nie żarty — uzdrowisko też 
wymaga gruntownej kuracji, skoro 
niemal wszystkie sanatoria posiadają 
stuletnią metrykę.

hotelik dla średniego personelu me­
dycznego. Starano się pozyskać no­
we kadry lekarskie, mimo bardzo tru­
dnej sytuacji, znajdowano mieszkania 
dla lekarzy. Jest jednak faktem, że 
lekarzy brakuje, do specjalistów, sto­
matologów, oczekuje się w długich 
kolejkach. Żłobki mieszczą się w sta­
rych obiektach, za mało w nich 
miejsc.'

Niezłe notowania 
w oświacie

Ustępująca rada narodowa może w 
tej dziedzinie wykazać się niekwes­
tionowanym dorobkiem. Nowoczes­
na piękna szkoła podstawowa w Re- 
dle, odddana przy dużej pomocy Ko­
mbinatu PGR, wyremontowane 
szkoły wiejskie w Bolkowie, Ostre 
Bardo, zmodernizowane szkoły pod­
stawowe w Połczynie z rozbudowa­
nym zapleczem. Kilkadziesiąt miesz­
kań dla nauczycieli w gminie i mieś­
cie, skompletowanie wysoko kwalifi­
kowanych kadr pedagogicznych —to 
niewątpliwe plusy mijającej kadencji 
rady. W niedalekich planach lub w 
trakcie realizacji — budowa i remonty 
mieszkań nauczycielskich. Nie szczę­
dzono pieniędzy na poprawę wypo­
sażenia w pomoce dydaktyczne i 
sprzęt szkolny, usprawniono dowóz 
dzieci do szkół m. in. przez zakup 
własnych autokarów. Utworzono ba­
zę wypoczynkową dla harcerzy w 
Urazie, igządzono warsztat szkutni­
czy, liczne harcówki w gminie i w 
Połczynie. Wkrótce zacznie się roz­
budowa szkoły rolniczej, pomyślano 
o mieszkaniach dla nauczycieli tej i 
innych szkół.

*

*

ludzi. Spółdzielnia mieszkaniowa wy­
konuje swoje plany, lecz nowych 
mieszkań oddaje się tyle, co kot na­
płakał. Potężny hamulec w postaci 
braku infrastruktury komunalnej u- 
nieruchomił na długie lata budownic­
two mieszkaniowe. Wpierw nie było 
uzbrojonych terenów, teraz już są. 
Trzeba jednak wybudować dużą kot-- 
łownię rejonową, zmodernizować o- 
czyszezalnię ścieków, oddać nowe 
ujęcie wódy. Ślimaczyły się te sprawy 
niepomiernie. Nie było ' pieniędzy, 
wykonawców, „wyskakiwały” te za­
dania z planów wojewódzkich, opóź­
niały się prace dokumentacyjne.

Są już jednak realne widoki na 
szybkie Urzeczywistnienie tych konie­
cznych i kosztownych zadań, zapew­
niono środki i moce przerobowe, za­
awansowane są prace dokumentacy­
jne. Inwestorem kotłowni rejonowej 
zostało miejscowe Uzdrowisko. 
Wcześniej postawi się kotłownię kon­
tenerową. Zmodernizowana oczysz­
czalnia na pewien czas zaspokoi po­
trzeby gospodarki wodno-ściekowej, 
zapewni nawet oczyszczanie biologi­
czne i chemiczne. Rzeczka Wogra, 
będąca dziś prawdziwym ściekiem, 
po pracach regulacyjnych przestanie 
śmierdzieć.

Spółdzielcze budownictwo wielo­
rodzinne ruszy na dobre za 2 lata. Do 
1995 r. planuje się oddanie przynajm­
niej 400 mieszkań spółdzielczych na 
nowych osiedlach, bez budownictwa 
plombowego i zakładowego. Efekty 
tego ostatniego, jak do tej pory są 
skromne, choć Uzdrowisko ma się tu 
czym pochwalić. W budowie lub w 
najbliższych planach są nowe budyn­
ki wznoszone wspólnym Wysiłkiem 
rady, przedsiębiorstw, resortów, m. 
in. dla nauczycieli, służby zdrowia. 
Imponującymi rozmiarami budowni­
ctwa mieszkaniowego w gminie mo­
że się wykazać połczyńskie PGR.

Naczelnik podkreśla też duże osią­
gnięcia w realizacji budownictwa je­
dnorodzinnego — do końca 1987 r.

Zygmunt Chruszczyk, dyrektor 
PP Uzdrowisko Połczyn, radny 
MG RN może dziś z czystym sumie­
niem powiedzieć, że przedsiębiorst­
wo pokonało, choć z trudem, ostre 
wiraże i wychodzi rr prostą. Utrzy­
mano bazę łóżkową *200 łóżek, ro­
cznie ponad 20tys. racjuszy), mo­
dernizuje się sanatoria, zaplecze, 
zwiększa zakres usług. Ten najwięk­
szy w Połczynie zakład pracy daje 
zatrudnienie ponad 800-osobowej 
załodze. Jego kondycja nie może być 
miastu obojętna.

Nad nim jednak, jak nad całym 
miastem rozpościera się smog. Stale 
niemal dymi ponad 100 kominów 
niedużych kotłowni. Zanieczyszcze­
nie powietrza przekracza dopuszczal­
ne normy. Ratunku trzeba przede 
wszystkim szukać w szybkim oddaniu 
wspomnianej kotłowni, likwidacji 
„smoluchów", instalacji urządzeń 
odpylających. Także w zadrzewieniu 
wielu terenów w samym mieście — 
co zresztą już się robi.

Przewodniczący Styma uważa, że 
największą radość jemu i mieszkań­
com sprawiłaby pewność, że w Po­
łczynie wybuduje się nowy szpital. 
Zdania są zresztą podzielone. Zwo­
lenników nowego szpitala jest wielu i 
mają odpowiednie argumenty. Inni 
uważają, że dobrze będzie, gdy stary 
szpital uda się starannie zmodernizo­
wać. Faktem jest, że dziewiętnasto­
wieczny, wyeksploatowany obiekt z 
największym trudem wypełnia swe 
funkcje. Jak długo jeszcze? O tych 
sprawach jednak w Połczynie nie de­
cydują, a w stanowisku „góry” trudno 
dopatrzyć się klarownej koncepcji. 
Czy dziś zresztą jej przedstawienie 
jest realne?

Nie można powiedzieć, ze w obec­
nej kadencji nie troszczono się o wa­
runki ochrony zdrowia. Przy szpitalu 
wybudowano okazały pawilon, w 
którym ulokowano przychodnie spe­
cjalistyczne, pogotowie ratunkowe,

Zadbano o wzrost miejsc w przed­
szkolach. Naczelnik Chojnacki mówi 
o 90 proc. zabezpieczeniu potrzeb, 
choć nie ukrywa, że nastąpiło to kosz­
tem nadmiernego zagęszczenia tych 
placówek. Potrzebne też były nowe 
inicjatywy. Wspólnie z PGR w jego 
obiekcie we wsi Gaworkowo otwarto 
nowe przedszkole, do którego prze- 
wożi się dzieci z Połczyna. Podjęto też 
rozbudowę dwóch przedszkoli w 
mieście, aby poprawić warunki opie­
ki, zwiększyć liczbę miejsc.

Renesans kultury
Połczyn słynął kiedyś jako prężny 

ośrodek kultury, choć pozbawiony 
bazy z prawdziwego zdarzenia. Póź­
niej przyszły chude lata. „Wyprowa­
dził się" atrakcyjny festiwal żołniers­
kich estrad, nieudolnie remontowano 
dom kultury, biblioteka miejska mieś­
ciła się w starej, zagrzybionej ruderze, 
w kinie miejskim zawalił się dach, a 
remont obiektu trwał wiele lat. Tętno 
życia kulturalnego Połczyna znacznie 
osłabło.

Ten kryzys Połczyn na szczęście ma 
za sobą. W odrestaurowanym, zabyt­
kowym pałacyku znajduje się teraz 
biblioteka, prowadząca wielostronną 
działalność. Wyremontowano biblio­
teki i filie wiejskie, utworzono osied­
lową w Połczynie. Spółdzielnia mie­
szkaniowa zafundowała swoim czło­
nkom i mieszkańcom miasta piękny, 
wielofunkcyjny klub. Dobiega końca 
remont Połczyńskiego Ośrodka Kul­
tury, jednego z najprężniejszych dziś 
w regionie. Zadaszone amfiteatr, od­
dano po remoncie kino „Goplana" 
(to z feralnym dachem) oraz zmoder­
nizowany kompleks kulturalny wraz z 
kinem w uzdrowisku. Podjęto remon­
ty wiejskich placówek kultury. Poł­
czyn stał się organizatorem dwóch 
znaczących imprez wojewódzkich: 
konfrontacji artystycznych młodzieży

szkolnej i dorobku kulturalnego wsi 
koszalińskiej.

Zatroszczono się też o warunki wy­
poczynku i rekreacji mieszkańców. 
Wprawdzie jedyny basen kąpielowy 
musi przejść gruntowny remont — nie 
będzie więc czynny w tym roku, za to 
urządzono piękne kąpielisko miejskie 
nad jeziorem w pobliskich Buślarach, 
zapewniając dowóz autokarami 
OSiR. Przystąpiono także do urządze­
nia podobnego kąpieliska w Kołaczu. 
Dla mieszkańców Połczyna, zwłasz­
cza bez własnego pojazdu, to wielka 
sprawa. Odrestaurowano wreszcie 
stadion miejski i wybudowano tam 
hotelik dla sportowców z odpowied­
nim zapleczem: natryski, sanitariaty, 
szatnie. Oddano piękne korty teniso­
we, buduje się następne, również po­
la namiotowe w Połczynie, Kołaczu i 
Buślarach. A boiska wiejskie, lodowi­
ska w mieście, dobrze zaopatrzona 
wypożyczalnia sprzętu turystyczne­
go, szeroka oferta PTTK? Te dokona­
nia tez się liczą.

Więcej sklepów/ 
lepsze usługi

Nieodległe to czasy, kiedy w Po­
łczynie brakowało pieczywa, chleba, 
narzekano powszechnie na ich ja­
kość. Po wybudowaniu dwóch pie­
karń — GS i Społem, uporano się z 
tym problemem. Gorzej jest z jakością 
i asortymentem wędlin. Nadzieje wią­
że się z rychłą budową nowej masarni 
(PSS), a nieco później z oddaniem 
przez PGR własnej ubojowni zwie­
rząt. Narzekają też połczynianie na 
niedostatek wyrobów garmażeryj­
nych w sklepach, niewielkie ilości 
podrobów. Są jednak perspektywy na 
poprawę tej sytuacji.

W sumie zmiany na lepsze w pej­
zażu handlowo-usługowym Połczy­
na są widoczne. Przybyło sklepów 
spożywczych, przemysłowych, także 
na nowych osiedlach. Na dobre zain­
stalował się w Połczynie PHS — obok 
handlu spółdzielczego.

Sieć zakładów usługowych też po­
kaźnie się wzbogaciła. Oddano w o- 
kresie kadencji 110 nowych punk­
tów. Można już nabić gazem zapal­
niczkę, butlę turystyczną, naprawić 
parasol, wyostrzyć noże, wyrepero- 
wać sprzęt gospodarstwa domowe­
go, kupić wiele potrzebnych drobiaz­
gów. Połczyn czeka na nowy, duży 
salon meblowy, sklep „Polmozbytu", 
zakłady stolarskie. Wciąż problemem 
jest wstawienie szyb w oknie. Brakuje 
zdunów, kowali, kuśnierzy. Mimo o- 
bietnic, nie otwarto baru mlecznego.

PO stronie plusów zapisać też 
należy oddanie obwodnicy z 
drogą w kierunku Poznania 
znacznie odciążającą zagęszczone 

centrum, nowej stacji CPN. Niestety, 
połczynian i kuracjuszy drażni postę­
pująca wciąż degradacja pięknego 

-parku zdrojowego z unikalną roślin­
nością. To jakby plama na honorze, 
marna wizytówka miasta. Po latach 
jałowych narzekań i dyskusji coś się 
jednak w tej sprawie ruszyło. Na uko­
ńczeniu jest dokumentacja rekonstru ­
kcji parku — kompleksowy, kilkueta- 
powy program przywracania mu da­
wnej świetności, wraz z regulacją rze­
czki i stawów. To bardzo kosztowne 
przedsięwzięcie wymaga poparcia 
przez województwo.

Połczyn powoli odzyskuje dawną 
urodę i sławę miasteczka gospodar­
nego i zadbanego. Wielki w tym u- 
dział samych mieszkańców, ich zaan­
gażowania, udziału w czynach społe­
cznych. W 1987 r. statystyczny mie­
szkaniec miasta i gminy wykonał pra­
ce w czynie społecznym o wartości 
3.130 zł — znacznie więcej niż po­
przednio. W wojewódzkich konkur­
sach mistrza gospodarności, w rywa­
lizacji o ład i porządek od paru lat jak 
kiedyś plasuje się w czołówce.

★ ★ ★
Nadchodzi czas rozliczeń, oceny 

pracy radnych. Przewodniczący Sty­
ma mówi z przekonaniem: ostatnich 
czterech lat nie zmarnowaliśmy. Jed­
nak ocena kadencji należy do miesz­
kańców.

JERZY RUDZIK

OBCHODY DNIA ZWYCIĘSTWA

NA początku maja 1945 r. Ber­
nard Coaten był radiotelegrafi­
stą w 102 dywizji amerykańs­
kiej i jako pierwszy nawiązał kontakt 

ze zbliżającymi się do Łaby żołnierza­
mi radzieckimi w okolicach Magde­
burga. „Świętowaliśmy połączenie 
naszych wojsk najpierw na wschod­
nim brzegu, potem na naszym. Tego 
dnia nigdy nie zapomnę” — przyznaje 
we wspomnieniach. Jak długo zdro­
wie mu pozwalało, przybywał co jakiś 
czas do Europy, aby odświeżyć pa­
mięć o wydarzeniach tamtych majo­
wych dni końca wojny. Przyjeżdżał

nich hasło „II wojna światowa" omó­
wiło w 6 zdaniach, wymieniając daty 
rozpoczęcia i zakończenia, japoński 
atak na Pearl Harbour, kapitulację 
Włoch i kapitulację Japonii. I ani 
słowa na temat wkładu mocarstw 
sprzymierzonych w rozgromienie hi­
tleryzmu.

Lauren Wetzel, radny z francuskie­
go miasteczka Sartrouville, wywołał 
skandal domagając się „położenia 
kresu sowietyzacji kształtu urbanis­
tycznego miasta”; publicznie zapro­
testował przeciwko nazwaniu jednej z 
ulic Satrouviile imieniem Marcela

jako członek organizacji „Weterani na 
rzecz pokoju", aby nad Łabą święto­
wać Dzień Zwycięstwa.

Nad Potomakiem nie obchodzi się 
tej rocznicy. Wielu młodszych Amery­
kanów — jak pisał „US News and 
World Report” — nie tylko nie zna 
dnia, ale nawet miesiąca upadku hit­
lerowskiej Rzeszy. Z historii II wojny 
światowej pamiętają najczęściej 
1944 r. i fakt lądowania aliantów w 
Normandii. Jest dla nich odkryciem, 
że ta wojna trwała przeszło 6 lat i 
pochłonęła ok. 50 min istnień ludz­
kich, że istniały obozy koncentracyjne 
itd. Cóz, Amerykanie prowadzili od 
tego czasu wiele wojen i lepiej niż tę, 
najtragiczniejszą w historii świata, za­
pamiętali późniejsze interwencje a- 
merykańskie w różnych regionach 
kuii ziemskiej.

John Cartright, deputowany do iz­
by niższej parlamentu brytyjskiego, 
ma zwyczaj mawiać, że pragnie świę­
tować nie wojnę, lecz zwycięstwo 
nad nazizmem i ustanowienie pokoju. 
Podobnie jak on na Wyspach Brytyjs­
kich myśli sporo ludzi, lecz jednak nie 
wszyscy. Dwa lata temu ogromne 
poruszenie wywołała decyzja konser­
watywnego rządu w Londynie, zaka­
zująca obchodów 40 rocznicy Dnia 
Zwycięstwa. Później — pod nacis­
kiem opinii publicznej — decyzja zo­
stała zmieniona. Obchody odbyły się, 
ale niesmak pozostał.

Młodsi Anglicy, którzy wojnę znają 
tylko z lekcji historii, nie miewają zbyt 
częstych okazji zgłębienia znajomości 
jej przebiegu. Podręczniki historii 
przekazują na ten temat wiedzę bar­
dzo ograniczoną. Nawet słynne na 
całym świecie wydawnictwa ency­
klopedyczne firmy „Colins”, wojenną 
epopeję narodów europejskich trak­
tują lakoniczną wzmianką. Jedno z

Paula, legendarnego działacza ruchu 
oporu, więźnia Buchenwaldu. Spra­
wa trafiła do sądu, wywołując ostre 
protesty społeczeństwa. Bo w więk­
szości pielęgnuje ono pamięć o wy­
darzeniach i ofiarach wojny. Do tra­
dycji należą m.in. coroczne spotkania 
weteranów ruchu oporu i tysięcy pa- 
ryżan na stołecznym cmentarzu Pere 
Lachaise.

Władze francuskie wykazują z re­
guły większą powściągliwość w ob­
chodach majowej rocznicy. „Jak ma­
my obchodzić Dzień Zwycięstwa? — 
zapytywał dziennik „Le Monde”. — Z 
kim świętować? Ze Związkiem Ra­
dzieckim, z którym ramię przy ramie­
niu walczyli z faszyzmem Francuzi, 
Anglicy, Amerykanie i inne narody? 
Co robić, aby nie urazić przy tym 
obecnych sojuszników z RFN?”

HISTORYCZNY dzień 9 maja 1945 
r. jest symbolem jednej z najwięk­
szych, jeśli w ogóle nie największej, 
katastrofy niemieckiej w historii Euro-, 
py — twierdzi Alfred Dregger, prze­
wodniczący frakcji CDLkCSU w Bun­
destagu. Wielu polityków, a także 
mieszkańców RFN nie widzi podstaw 
do świętowania „zwycięstwa socjali­
zmu komunistycznego nad faszyz­
mem". Wielu innych uważa jednak 
Dzień Zwycięstwa za datę wyzwole­
nia i stworzenia „szansy zbudowania 
życia na nowych demokratycznych 
podstawach". Obchody majowej ro­
cznicy przebiegają tutaj w różny spo­
sób. Zdarza się, że w pobliżu pokojo­
wej manifestacji wyznaczają sobie 
„zlot" weterani dywizji pancernej SS 
czy korpusu pancernego „Adolf Hi­
tler". W RFN, tym wolnym kraju — 
wszystko jest dopuszczalne. I luki 
w pamięci, i przywoływanie upiorów 
historii. ;

ANDRZEJ KRUCZEWSKI

Niezwykła kolekcja
Malutki, ale zupełnie prawdziwy parowozik 

jeździ po stole wyrzucając kłęby dymu. Nie 
jest to jednak zabawka dla dzieci, ale... naj­
prawdziwszy samowar, będący jednym z po­
nad stu eksponatów muzeum domowego J. 
Basina z Tuty. J. Basin posiada w swojej 
kolekcji samowar-tulipan, samowar-żołędź, 
samowar-kobietę. W niektórych samowa­
rach, ze względu na ich konstrukcję można 
nie tylko przygotować herbatę, ale również 
gotować zupę, kaszę i inne produkty.

Bobry polubiły rzeki NRD
W okręgu Cottbus w NRD, dzięki opiece 

miłośników przyrody i działaczy ochrony śro­
dowiska, wzrasta liczba bobrów północnoa­
merykańskich. Podczas gdy w 1950 r. znaj­
dowało się 90 siedlisk, to w 1983 r. było już 
tam 437 kolonii bobrowych. Ich liczba wyno­
si obecnie około 500. Miłośnicy tych zwierząt

i placówki naukowe zajmujące się ekologią 
opracowali prognozę rozwoju bobrów w 
NRD. Jak wynika z obliczeń opracowanych 
za pomocą komputera, na terenach NRD 
może utrzymać się około 2 tyś. kolonii bob­
rowych.

Czekolada odporna 
na ciepło

Recepturę nowej czekolady, która nie topi 
się przy temperaturze powietrza dochodzącej 
do J32 st. Celsjusza, opracowano w genews­
kiej filii amerykańskiego instytutu „Battelle 
Memorial". Czekolada powinna topić się w 
ustach przy temperaturze około 37 st. Cels­
jusza, ale nie powinna rozpuszczać się pod 
wpływem podobnej temperatury powietrza 
— wyjaśnił rzecznik instytutu. Dodał, że kon­
sumenci nie powinni zauważyć jakiejkolwiek 
różnicy w smaku czy wyglądzie czekolady 
odpornej na ciepło. Cały sekret polega na 
domieszce pewnych naturalnych składników.

4

Szczególną pozycję w strukturze 
. polskiego hutnictwa żelaza i stali zaj­

muje kombinat metalurgiczny w No­
wej Hucie. Stąd bowiem pochodzi ok. 
17 proc. koksu, 39 proc. surówki, 30 
proc. stali, 32 proc. wyrobów wal­
cowanych oraz 39 proc. rur. Huta im. 
Lenina jest też jedynym krajowym 
w/twórcą biach zimnowalcowanych 
(1,5 min ton rocznie) dla przemysłu 
elektromaszynowego i motoryzacji, 
blach transformatorowych i prądni­
co wych (54 tys. ton) dla przemysłu 
elektrotechnicznego oraz blach ocyn­
kowanych (ok. 95 tys. ton rocznie) 
dla przemysłu spożywczego.

Jak poinformował z-ca dyrektora 
ds. technicznych Wspólnoty Przed­
siębiorstw Żelaza i Stali — Karol 
Lipowczan, podkrakowski kombi­
nat wytwarza ok. 85 proc. całej krajo­
wej produkcji tzw. bednarki gorąco- 
walcowanej, ok. 67 proc. kształtow­
ników giętych, ok. 51 proc. taśmy 
zimnowalcowanej, ok. 90 proc. bla­
chy cienkiej i najcieńszej gorącowal- 
cowanej, ok. 70 proc. rur ocynkowa­
nych oraz ok. 44 proc. blach ocyn­
kowanych.

Krajowe hutnictwo jest ściśle po­
wiązane z Hutą im. Lenina dostawami 
tzw. wsadu. I tak np. od dostaw blach 
zimnowalcowanych z krakowskiego 
kombinatu uzależniona jest w całości 
produkcja blach ocynkowanych, po­
wlekanych lakierami i trapezowanych 
(ok. 200 tys. ton rocznie) w hucie 
„Florian". W hucie „Ferrum" od do­
staw bednarki lub blachy walcowanej 
na gorąco ciętej zależy produkcja rur 
spiralnie spawanych, a w Hucie im. 
Buczka — rur zgrzewanych (wsad w 
postaci taśmy zimnowalcowanej). .

Huta im. Lenina oprócz „Warsza­
wy" i „Baildonu” zaopatruje także 
hutę „Florian'' w bednarkę zimnowal­
cowaną do produkcji taśm, a od tych 
dostaw zależy produkcja profili gię­
tych w nowym wydziale w hucie 
„Pokój".

Nowohucki kombinat jest też liczą­
cym się wytwórcą półwyrobów łącz­
nie ok. 500 tys, ton rocznie, zwłaszcza 
dla hut: im. „Bieruta", „Pokój", „Ba­
tory", „Nowotko", (PAP)

2 bm. odbyło się nadzwyczajne po­
siedzenie kierownictwa Rady Głów­
nej, Zarządu Głównego i Głównej Ko­
misji Rewizyjnej NOT, poświęcone o- 
cenie aktualnych uwarunkowań spo­
łeczno-gospodarczych dla prowadze­
nia działalności zawodowej i społecz­
nej. Przyjęto następujące oświadcze­
nie:

S
TANOWISKO środowiska nau­
kowo-technicznego w stosuń- 
ku dó reformy gospodarczej okreś­
lone zostało na XXI Kongresie Techników 

Polskich i w uchwałach Rady Głównej 
NOT, m.in. w sprawie uwarunkowań efek­
tywnego gospodarowania przedsiębiorstw 
państwowych. Inżynierowie i technicy 
uznali generalnie, iż „reformy los to nasz 
los", że nie ma innej drogi do poprawy 
funkcjonowania gospodarki i wprowadze­
nia jej na drogę efektywnego i intensyw­
nego rozwoju.

Środowisko inżynieryjno-techniczne 
wypowiedziało się za przyspieszeniem 
tempa realizacji reformy, szybkim i kom­
pleksowym promowaniem wzrostu pro­
dukcji i wydajności pracy, za umacnianiem 
samorządności oraz za dokonaniem w nie­
zbędnym zakresie zmian w strukturze ce- 
nowo-dochodowej i w systemie ekonomi­
czno-finansowym gospodarki. Mimo przej­
ściowych trudności, a nawet ograniczeń, 
przedsięwzięcia takie powinny doprowa­
dzić do trwałej poprawy stanu gospodarki, 
polepszenia sytuacji finansowej przedsię­
biorstw, powiększenia dochodów do po­
działu między załogi.

Dzięki wzmożonej pracy większości za­
łóg, robotników, techników i inżynierów w 
I kwartale br. osiągnięto wyniki gospodar­

OŚWIADCZENIE NACZELNEJ ORGANIZACJI TECHNICZNEJ

cze nieco lepsze niż w roku ubiegłym, 
chociaż nie spowodowało to jeßzeze po­
większenia dostaw na rynek. Oznacza to, ze 
istnieją realne szanse uzyskania pożądanej 
poprawy pod warunkiem, że działania te 
będą konsekwentnie i ciągle prowadzone 
we wszystkich przedsiębiorstwach gospo­
darki narodowej.

Nasze środowisko wielokrotnie podkre­
ślało, iż warunkiem powodzenia reformy i 
poprawienia stanu gospodarki jest zwięk­
szenie produkcji oraz dostaw na rynek i na 
eksport. Dlatego każda przerwa w pracy i w 
procesie produkcyjnym, gdziekolwiek wy­
stępuje, powoduje rozerwanie łańcucha 
ogniw połączonych, jakimi są poszczegól­
ne, zwłaszcza duże przedsiębiorstwa, sta­
nowiące główne źródło zasilania rynku i 
zaopatrzenia gospodarki. Szczególne zna­
czenie mają przedsiębiorstwa produkujące 
surowce, materiały i podstawowe produk­
ty. Każde naruszenie tej fundamentalnej 
zasady godzi w interesy wspólne i może 
zakłóęić ład ekonomiczny i porządek spo­
łeczny, narusza proces demokratyzacji.

Dokonywane zmiany w systemie gos­
podarowania mog^ rodzić sprzeczności i 
konflikty, co do sposobu i zakresu ich 
realizacji. Mogą także wywołać różnice 
pomiędzy społecznymi oczekiwaniami na 
poprawę sytuacji dochodowej a rozwiąza­
niami, które uzależniają coraz wyraźniej 
wzrost dochodów od wyników ekonomi­
cznych przedsiębiorstw.

NOT występowała i występuje z postu­
latami szybszej i skuteczniejszej poprawy 
warunków funkcjonowania przedsię­
biorstw państwowych, a także zwiększenia 
motywacji w polityce płacowej, a zwłasz­
cza dowartościowania twórców techniki i 
wydajnych, wysoko kwalifikowanych pra­
cowników.

N
egocjujemy nasze racje w
sposób określony przepisami 
prawa i aktualnymi możliwościami 

gospodarki. Uważamy, ze nasze postulaty 
nie mogą być formułowane w oderwaniu 
od konkretnych wyników pracy i jej jakoś­
ci, od wyników ekonomicznych zakładu, 
którego dotyczą, a przede wszystkim nie 
mogą być wprowadzane kosztem innych 
grup społeczno-zawodowych.

Tylko takie współdziałanie w doskonale­
niu instrumentów II etapu reformy gos­
podarczej, w tworzeniu kiimatu solidarne­
go współdziałania wszystkich grup zawo­
dowych i załóg pracowniczych, może po­
prawić warunki produkcyjne, powiększać 
dostawy towarów na rynek, podnieść do­
chody z dobrej jakościowo i wydajnej pra­

cy. Takie postawy są wyrazem udziału 
pracowników i przedsiębiorstw w tworze­
niu dochodu narodowego państwa. Wyra­
zem aktywnej postawy społeczności in­
żynierów, techników i racjonalizatorów 
jest przekroczenie w I kwartale br. liczby 
wynalazków i wzorów użytkowych o 18 
proc. w stosunku do I kwartału roku ubieg­
łego. (PAP.)

A



GŁOS POMORZA 1988—05—05

Wypowiedt ministra 
H. Bednarskiego

Współpraca w dziedzinie szko­
lnictwa wyższego między Polską 
i ZSRR zyskała ostatnio nowe 
impulsy. Stało się to za sprawą 
niedawnej wizyty w Związku Ra­
dzieckim delegacji Ministerstwa 
Edukacji Narodowej. W jakich 
kierunkach będzie rozwijana i ja­
kie formy przybierze obecnie to 
współdziałanie? Z tym pytaniem 
dziennikarz PAP zwrócił się do 
ministra Henryka Bednarskiego.

— Pobyt w ZSRR uważam za bar­
dzo owocny; dokonaliśmy oceny sta­
nu współpracy szkolnictwa obu 
państw oraz podjęliśmy działania ma­
jące na celu zwiększenie jej efektyw­
ności. Dotychczasowe bowiem rezul­
taty współdziałania nie odpowiadały 
potencjalnym możliwościom i potrze- 
bom naszych krajów. Dotyczy to

zwłaszcza bezpośredniej współpracy 
uczelni, a także ich udziału (poprzez 
wspólne badania) w realizacji zadań, 
które określił: program postępu nau­
kowo-technicznego krajów-człon- 
ków RWPG do 2000 r. oraz długo­
falowy polsko-radziecki komplekso­
wy program postępu naukowo-tech­
nicznego do 2000 r.

Podjęliśmy wiele istotnych ustaleń. 
Do najważniejszych zaliczyłbym pod­
wojenie (z 55 do 120) liczby umów o 
bezpośredniej współpracy polskich i 
radzieckich uczelni i placówek nau­
kowych. Zasadniczo zwiększy się tak­
że liczba długoterminowych pobytów 
uczonych radzieckich w Polsce i pol­
skich w ZSRR.

Określone zostały również nowe 
rozmiary i formy współdziałania w 
zakresie kształcenia, dokształcania i 
doskonalenia kadr.

Zwiększona zostanie liczba ośrod­
ków polonistycznych w uczelniach 
radzieckich, w których nauczać języ­
ka polskiego będą również wykłado­
wcy i lektorzy z naszego kraju. Ośrod­
ki takie będą więc funkcjonować za­

Remont darłowskiego zamku dobiega końca. W salach i obszernych 
holach fachowcy z PKZ Szczecin układają marmurowe podłogi polerują 
drewniane schody. Pracownicy muzeum urządzają bibliotekę i pomiesz­
czenia biurowe. Dziedzieć zamku zostanie wyłożony kamieniem, (kar)

Zdjęcia: Kazimierz Ratajczyk

T
AMTEGO październikowego dnia 
spotkali się na dworcu PKS w Poł­
czynie Zdroju. Mieli pojechać do 
pracy przy kopaniu rowów melioracyjnych 

w Kocurach. Nie mieli na to specjalnej 
ochoty. Wreszcie Marian Grodziński stwie­
rdził, że chyba będzie padał deszcz i zade­
cydował, że do pracy nie pojadą. Przyjem­
niej spędzić czas przy kieliszku. Tak też 
zrobili. W pobliskim sklepie kupili pół litra 
denaturatu, zmieszali go z oranżadą i udali 
się w pobliże stadionu. W czasie popijania 
„jagodzianki" Mieczysław B. powiedział, 
że okradziono jego matkę i że podejrzewa o 
to Zygmunta P.

A z tą kradzieżą było tak: Zygmunt od­
wiedził swojego znajomego Mieczysława. 
Opuszczając mieszkanie, musiał przejść 
przez pokój, w którym matka Mieczysława 
przechowywała ponad 20 tysięcy złotych. 
Wieczorem matka stwierdziła brak pienię­
dzy. Podejrzenie padło na Zygmunta, który 
właśnie tego dnia przebywał w tym miesz­
kaniu.

Po tej dygresji wróćmy jednak w okolice 
stadionu. Tutaj kończono picie „jagodzia- 
nki". Wkrótce rozeszli się. Nieco później M. 
Grodziński spotkał w mieście Zygmunta. 
„Zyga — powiedział — zwróć babce pie­
niądze!''. Zygmunt odpowiedział, że żad- 

inych pieniędzy nie zabrał.
Około godziny 11 do mieszkania Zyg­

munta, w którym przebywał Eugeniusz K.

przyszli nietrzeźwi kumple z grupy meliora­
cyjnej. Wiadomo było, że dojdzie do rozró­
by, gdyż po wejściu do mieszkania Grodzi­
ński podszedł do Eugeniusza i przykazał 
mu: „Ty się tu do niczego nie wtrącaj”. 
Następnie zapytał Zygmunta, dlaczego o- 
kradł babcię. Gdy w odpowiedzi usłyszał, 
że nikogo nie okradł — kopnął go w brzuch. 
Następnie skoczył na leżącego na podłodze 
i zaczął go kopać i deptać. Znęcając się nad 
swoją ofiarą ponownie spytał, gzy przy­
znaje się. Gdy usłyszał zaprzeczenie.

równo w uniwersytetach w Moskwie 
i Leningradzie, jak i w Wilnie, Lwowie I 
i Kijowie oraz w Instytucie Pedagogi­
cznym w Wilnie. Jednocześnie w U- 
niwersytecie im. A. Mickiewicza w 
Poznaniu otwarty zostanie ośrodek 
lituanistyczoy.

Wiele spodziewamy się po podpi­
sanym z Akademią Nauk ZSRR poro­
zumieniu o bezpośredniej współpracy 
naukowej szkół wyższych PRL i pla­
cówek Akademii. Jest to pierwsze 
porozumienie tego typu zawarte w 
krajach socjalistycznych.

W wyniku rozmów przeprowadzo­
nych w Ministerstwie Oświaty Naro­
dowej Litewskiej SRR ustalono, że do 
czerwca br. zostanie przygotowane i 
podpisane szczegółowe porozumie­
nie o Współpracy uczelni i placówek 
oświatowych Litwy i Polski. W ter­
minie nieco późniejszym podobne 
porozumienie zostanie podpisane z 
Białoruską SRR.

Wszystkie te ustalenia powinny za­
tem w sposób zasadniczy podnieść 
efektywność współpracy.

życia
Minister edukacji narodowej prof. 

Henryk Bednarski zaprosił do War­
szawy działaczy komitetów rodziciel­
skich na spotkanie, poświęcone roli 
rodziców w uspołecznianiu szkoły. 
Województwo koszalińskie reprezen­
tował przewodniczący Komitetu Ro­
dzicielskiego Zespołu Szkół Ogólno­
kształcących nr 2 w Koszalinie, Mi­
chał Płocica.

Oto jego refleksje, wyniesione 
ze spotkania.

• W dyskusji wiele uwagi po­
święcono uczniom, którzy oprócz 
wielu obowiązków powinni mieć ró­
wnież pewne prawa. Opowiedziałem 
się za pilnym zakończeniem prac nad 
nową wersją kodeksu ucznia, aby od 
piervyszego września tego roku stał 
się dokumentem obowiązującym i fu­
nkcjonującym w szkole.

• Minister w swoim wystąpieniu 
mówił o zbliżeniu szkoły do domu 
ucznia, do warunków i atmosfery pa­
nującej. w rodzinie. Rodzice muszą 
poczuć się współodpowiedzialni za 
proces dydaktyczny i wychowawczy. 
Bez ich udziału szkoła wszystkiemu 
nie podoła. W związku z tym rysuje się 
nowa rola komitetów rodzicielskich. 
Ich przedstawiciele będą mogli ucze­
stniczyć w lekcjach, w posiedzeniach 
rad pedagogicznych. W przygotowy­
wanych nowych zasadach funkcjo­
nowania komitetów rodzicielskich 
przewiduje się formy współdziałania z 
samorządem uczniowskim, z organi­
zacjami młodzieżowymi.

• Spotkanie przekonało mnie, że 
resort edukacji narodowej przywiązu­
je dużą wagę do odbudowania wspó­
lnego frontu wychowawczego: szko­
ła — dom — organizacje młodzieżo­
we. Przedstawiono ciekawy program 
przemian, mających na celu uspołe­
cznienie szkoły. Sądzę, że program 
ten spełni oczekiwania nauczycieli, 
rodziców i uczniów.

• Z innych spraw: prof. Mikołaj 
Kozakiewicz wystąpił z koncepcją 
tworzenia szkół prywatnych, które 
byłyby jednym ze sposobów uzdro­
wienia szkolnictwa. Miałem niewątp­
liwą przyjemność poddać ten zamysł 
ostrej krytyce, odpowiednio ją uzasa­
dniając. Poparli mnie inni dyskutanci. 
Ciekawe, że nie było nikogo wśród 
zaproszonych rodziców, kto zechciał­
by poprzeć inicjatywę Społecznego 
Towarzystwa Oświatowego.

Spostrzeżenia Michała Płocicy po 
spotkaniu w Ministerstwie Edukacji 
Narodowej, spisała:

MARYLA WRONOWSKA

Po paroletniej przerwie znów 
widzowie województw koszali­
ńskiego i słupskiego będą mieli 
możność oglądać „Konfrontac­
je", czyli najlepsze filmy świata. 
Uprzednio przegląd ograniczano 
do koszalińskiej „Adrii" i słups­
kiego „Milenium", teraz będzie 
się on odbywał również w Koło­
brzegu („Wybrzeże"). Filmów 
jest 12 i będą wyświetlane tylko 
przez jeden dzień.

Najwcześniej, bo juz 20 maja 
„Konfrontacje 87" zainauguruje 
„Adria", dzień później — Kołob­
rzeg, a 22 bm. — Słupsk. Karnety 
na przegląd już są sprzedawane. Fil­
my będą prezentowane w takiej kolej­
ności jak je omawiamy. I jesżcze jedna 
ważna rzecz — wszystkie są dozwo­
lone od lat 18!

Jedynym polskim filmem w tym 
zestawie jest „TABU" Andrzeja 
Barańskiego. Obraz powstał na mo­
tywach powieści fińskiego pisarza Ti- 
mo K. Mukka, akcja jednak rozgrywa 
się przed kilkudziesięciu laty w Po­
lsce. Istotą dramatu jest miłość matki i 
córki do tego samego mężczyzny. 
Kameralna obsada skupia aktorów już 
znanych (Grażyna Szapołowska, 
Bronisław Pawlik) oraz tych naj­
zdolniejszych pomiędzy młodymi na 
czele z Bernadettą Macha- 
łą-Krzemińską, która tak świetnie 
zadebiutowała w „Kronice wypad­
ków miłosnych". Zdjęcia są dziełem 
Krzysztofa Ptaka, jednego z naj­
lepszych polskich operatorów. „JU­
TRO BYŁA WOJNA" Jurija Kary 
pierwsze laury zdobywał podczas XV 

* KSF „Młodzi i film". Jest to debiutan­
cki film, którego młody autor tworzy 
własną wizję straconego pokolenia z 
przedednia II wojny światowej. Grają 
m in. Siergiej Nikonienko i Nina 
Rusłanowa.

O młodości zniszczonej przez woj­
nę i szaleństwo polityczne opowiada 
też „PLUTON" (reż. Oliver Sto­
ne), najsłynniejszy film o wojnie wie­
tnamskiej. Jego twórca sam przeżył 
to, co pokazuje w tym gwałtownym i 
krwawym obrazie. Różnica między 
filmem ZSRR a USA polega na tym, że 
młodzi Rosjanie zginą z wiarą w sens 
swoich czynów, a młodzi Amerykanie 
stracili w Wietnamie wszystkie złu­
dzenia. Siła tej prawdy uczyniła z 
„Plutonu" amerykański film nr 1 o- 
statnich lat. Zdobył on 4 „Oscary”, 3 
„Złote Globusy" i wiele innych na­
gród. 3 „Oscarami" został nagrodzo-

W KOSZALINIE, SŁUPSKU I KOŁOBRZEGU
ny angielski „POKOJ Z WIDO­
KIEM” Jamesa Ivory, słynącego z 
subtelnego opisu charakterów. 
Wspaniałe plenery florenckie i angiel­
skie zdejmował Tony Pierce-Ro- 
berts. Są one tłem dla miłości dwoj­
ga młodych w 1907 r. Ta epoka zo­
stała oddana z niezwykłym pietyz­
mem.

Eposem historiozoficznym nazwa­
no japońsko-francuski „RAN", któ-

nego gatunk.u: komedii. Bohater — 
podstarzały urzędnik Departamentu 
Wolnego Czasu — niegdyś dla kariery 
zdradził swój talent flecisty. Teraz za­
kochuje się, ale... Nie zdradzę pointy. 
Grają tu znani aktorzy m in. Leonid 
Fiłatow i Irina Kupczenko.

Marlee Matlin, obsadzona przez 
Randa Hainesa w „DZIECIACH 
GORSZEGO BOGA" została pierw­
szą głuchoniemą zdobywczynią „Os-

rego twórcą jest Akira Kurosawa. 
Jeden z największych twórców kina 
chce tym dziełem — ukoronowaniem 
swojego dorobku — dać ostatnie, 
buddyjskie przesłanie współczesnym, 
którzy stracili poczucie harmonii, i 
grozi im zagłada cywilizacji. Obraz 
otrzymał „Oscara" za najlepsze kos­
tiumy.

„BRZUCH ARCHITEKTA" 
(reż. Peter Greenaway) jest głoś­
nym filmem angielskim, opowiadają­
cym o perypetiach zawodowych, 
zdrowotnych i ...erotycznych amery­
kańskiego architekta.

„Cezara 87" otrzymał Jean-Jac­
ques Annaud za adaptację głośnej 
powieści Umberto Eco „IMIĘ RÓ­
ŻY". Film ukazał się pod tym samym 
tytułem, a wielką kreację stworzył w 
nim Sean Connery. Fabuła opisuje 
śledztwo w sprawie tajemniczych za­
bójstw w średniowiecznym opactwie 
benedyktynów, a więc pozornie jest 
sensacyjna, ale naprawdę chodzi w 
niej o treści dużo głębsze: o analizę 
postępowania ludzi poddanych — i 
wiernych — ścisłym zasadom.

Najpopularniejszym dziś w Polsce 
reżyserem radzieckim jest bez wąt­
pienia Eldar Riazanow, twórca 
„Gorzkiego romansu" i „Dworca dla 
dwojga". Jego ostatni film — 
„ZAPOMNIANA MELODIA NA 
FLET" — jest powrotem do ulubio­

cara" (a także „Złotego Globu"). Sam 
film otrzymał „Srebrnego Niedźwie­
dzia" w Berlinie Zachodnim, choć 
jego treść jest dość tradycyjna. To 
historia pedagoga (w tej roli słynny 
William Hurt), który z pasją wpro­
wadza nowe metody nauczania głu­
choniemych i zakochujesię w jednej z 
nich.

Francję reprezentuje komedia Eri­
ca Rohmera „PRZYJACIEL MO­
JEJ PRZYJACIÓŁKI". Twórca 
przedstawia dwie niedobrane pary, 
które przetasowują się w dążeniu do 
stabilizacji i szczęścia. Z jakim wyni­
kiem? Zobaczymy w kinie.

Jeszcze jednym debiutem w tym 
zestawie jest amerykański „DOM 
GRY" Davida Mameta, nagrodzo­
ny na zeszłorocznym festiwalu w We­
necji. Ta sensacyjna łamigłówka uka­
zuje tajemniczy świat nowojorskich 
kanciarzy i zawodowych oszustów. 
Jej celem nie jest jednak rozrywka, 
lecz opis prawdy o człowieku.

Przegląd zamknie najnowszy film 
Federico Felliniego „WYWIAD", 
będący spowiedzią z miłości do kina i 
spotkaniem z aktorami związanymi z 
jego dziełami. Obejrzymy tu m.in. 
Marcello Mastroianniego i Anitę 
Ekberg, która po latach przerwy, 
dzięki mistrzowi, wróciła znów na 
ekran.

WANDA KONARSKA
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Jak wynika z opinii biegłego anatomo­
patologa, przyczyną śmierci stały się wielo­
krotne złamania prawie wszystkich żeber 
oraz wylew podtwardówkowy lewej pół­
kuli mózgu. Tyle obrażeń rzadko spotyka 
się u denata.

W śledztwie M. Grodziński nie przyznał 
się do zabójstwa.

Po zbadaniu podejrzanego, biegły psy­
cholog stwierdził, ze „w stosunku do siebie 
i swoich zachowań jest bezkrytyczny. Sto-

Po raz drugi wracamy do kwestii 
związanych z materiałem „Kościu­
szkowcy znad Prypeci" („Głos 
Pomorza" z 25 lutego br.). Po jego 
publikacji otrzymaliśmy list z Kance­
larii Prawosławnego Biskupa Wroc­
ławskiego i Szczecińskiego, w którym 
sekretarz p. ks. Aleksander Kona- 
chowicz oburzył się na zdanie mó­
wiące o prawosławnych duchow­
nych sprzyjających ukraińskim nac­
jonalistom. Zażądał przy tym podania 
konkretnych źródeł i faktów. Przyto­
czone zostały one w publikacji z 30 
marca br. W materiale tym podałem 
też, zawarte w publikacjach książko­
wych, przykłady popierania nacjona­
listów ukraińskich przez duchownych 
grecko-katolickich. Upoważniało to, 
jak mniemam, do stwierdzenia, że 
„byli też popi sprzyjający ukraińskim 
nacjonalistom".

Po marcowej publikacji ks. A- Ko- 
nachowicz przysłał drugi list. Óto od­
noszące się do sprawy fragmenty: 
„ wszystkie przytaczane w komenta­
rzu p. M. Słodzińskiego cytaty doty­
czą nacjonalistów ukraińskich i du­
chowieństwa grecko- katolickiego. 
Żaden z przytoczonych cytatów nie 
wspomina o duchownych prawosła­
wnych. Na jakiej podstawie zatem 
pisze p. M. Słodziński o „popach 
prawosławnych", skoro cały materiał, 
na którym opiera on swoją opinię, 
mówi o „popach grecko-katolic­
kich"? Ponadto nie powinno być ró­
wnież dla p. M. Słodzińskiego tajem­
nicą, że wspomniany przez niego me­
tropolita grecko-katolicki Andrzej 
Szeptycki był narodowości polskiej".

Zerkam ponownie do materiału z 
30 marca br. i przykład taki znajduję.

więzienia za fizyczne i moralne znęcanie się 
nad żoną i córką. Karę odbył w całości do 
13 stycznia 1987 r.

Grodziński od wielu lat przebywał w 
zdemoralizowanym środowisku, któremu 
przewodził. Ze względu na swą posturę, 
wzbudzał u kolegów strśch, ulegano mu. 
Picie alkoholu było prawie na porządku 
dziennym, przy czym „delektowano się" 
przeważnie rozrobionym denaturatem, pły­
nem do mycia szyb, spirytusem salicylo­
wym i podobnymi płynami. Ustalono, że

W pierwszym cytacie (Cz. Warchocki 
w książce „Rzeczpospolita party­
zancka", Warszawa 1972, str. 
81—83) podaje: „Banda mołojców 
zorganizowana przez popa Bieleckie'- 
go, rozbrajała po drogach co mniejsze 
grupki wycofujących się czerwonoar­
mistów. W samym Chocieszowie, na 
cmentarzu, przez który przechodziła 
droga, zaczaili się na trzydziestooso­
bową grupę żołnierzy radzieckich i 
wybili ich co do jednego. Akcjami 
tymi kierował sam pop Bielecki, na­
dając im niejednokrotnie charakter 
religijny. Podobną działalność przeja-

nie twierdziłem ani ja, ani inni. Chciał­
bym, żeby ks. A. Konachowicz to 
zrozumiał.

„Jeśli chodzi o stosunek Kosoiota 
1' pfśWośławdego '■— wyjaśnia dalej p.
^ ks. cA.o Konachowicz — do każd&go^ 

szowinizmu narodowego i do stoso­
wania przemocy, to był on i jest wyra­
źny i zdecydowanie negatywny. 
Zwierzchnik Kościoła prawosławne­
go w Polsce od 1924 roku, metropoli­
ta Dionizy (Waledyński)Ą aresztowa­
ny przez hitlerowców w 1939 r. i 
później zwolniony, nie mógł przez 
pewien okres czasu sprawować u-

z Temidą
schwycił ieżącego za włosy i kilka razy 
uderzył twarzą o podłogę.

Przestał go maltretować dopiero wtedy, 
gdy usłyszał, że Zygmunt przyznał się do 
kradzieży. Po chwili Zygmunt powiedział 
jednak, że nie przyznaje się. Słysząc to 
Grodziński zaczął ponownie skakać po le­
żącym na podłodze. Uderzył też jego twa­
rzą o podłogę. Zygmunt stracił przytom­
ność. Eugeniusz usiłował go ocucić. Po 
chwili tamten odzyskał przytomność. Nie 
na długo. Wkrótce nastąpił zgon.

suje prymitywny mechanizm obrony, pole­
gający na zaprzeczaniu i obarczaniu winą 
otoczenia”.

Marian Grodziński nie po raz pierwszy 
spotyka się z Temidą. Na karcie karnej 
Centralnego Rejestru Skazanych notowa­
ny jest już dziewięciokrotnie, po raz pierw­
szy w 1959 r„ gdy miał 19 lat. Wielokrotnie 
karany był za pobicie, kradzieże, napaści na 
funkcjonariuszy publicznych. Ostatnią po­
zycją jest wyrok Sądu Rejonowego w Bia­
łogardzie z 1985 r.: 1 rok i 6 miesięcy

alkohol wyzwalał u Grodzińskiego agresję. 
Niejednokrotnie osoby pobite nie zgłaszały 
o tym organom ścigahia, gdyż obawiały się 
zemsty.

Dopiero w czasie śledztwa w sprawie o 
zabójstwo niektórzy pokrzywdzeni ujawnili 
fakty pobicia. M. in. 5 czerwca 1987 r. w 
czasie picia wódki ze swym znajomym w 
pobliżu stadionu, Grodziński uderzył pięś­
cią w twarz siedzącego obok Stanisława S. 
Następnie ściągnął mu spodnie i płomie­

wiał w Pniewie pop Sołowiej, a 
także inni duchowni 
prawosławni (podkreślenie moje 
— M. S.) Poświęcali oni topory, kosy, 
noże — wszystko co nadawało się do 
mordowania tych, którzy nie byli U- 
kraińcami". Są to stwierdzenia naocz­
nego świadka, człowieka który tam 
mieszkał i przeżył lata wojny. O ile 
wiem, stwierdzeń zawartych w książ­
ce C. Warchockiego nikt nie zakwes­
tionował, dlatego powołałem się na 
nie. W świetle powyższego zarzut, 
że cały materiał mówi tylko o popach 
grecko-katolickich, nie jest prawdzi­
wy.

Ale przecież pojedyncze przypadki 
postępowania niegodnego sług Koś­
cioła nie świadczą o wszystkich du­
chownych! Nigdy tak nie pisałem j

niem zapalniczki przypalił trzykrotnie po­
śladek. Innym razem, na początku paź­
dziernika, podszedł do tego samego czło­
wieka, stojącego na dworcu PKS i bez 
powodu uderzył go pięścią w twarz. Po­
krzywdzony stracił cztery zęby.

Tego rodzaju przestępstwa dopuścił się 
wobec Czesława C. Wtargnął do jego mięr 
szkania i bez powodu zaczął bić pięściami i 
kopać po twarzy leżącego a tapczanie. 
Doznał on złamania żuchwy i stracił kilka 
zębów. Grodziński zabronił mu powiado­
mić o tym MO.

Sprawę Mariana Grodzińskiego rozpa­
trywał Sąd Wojewódzki w Koszalinie. 
Uznając go za winnego, skazał za zabój­
stwo na 25 lat pozbawienia wolności, 
orzekł pozbawienie praw publicznych na 
10 lat, za pobicia skazał dwukrotnie na kary 
po 3 lata, wymierzając łącznie 25 lat wię­
zienia. Wyrok nie jest prawomocny.

MARIAN REBELKA

P.S. Jeden ze świadków, wywodzący się 
ze zdemoralizowanego środowiska oskar­
żonego stawił się. na rozprawę w stanie 
nietrzeźwym. Sąd wymierzył mu, co się 
niezmiernie rzadko zdarza, karę porządko­
wą 3 dni pozbawienia wolności za ciężkie 
naruszenie powagi sądu. (mr)

rzędu metropolity właśnie ze względu 
na swój sprzeciw wobec infiltracji 
społeczności prawosławnej przez e- 
lementy nacjonalistyczne (...) Wresz­
cie, tylni mordowanymi, „którzy nie 
byli prawdziwymi Ukraińcami" byli 
najczęściej właśnie prawosławni. Ró­
wnież daleko nie wszyscy greko-ka­
tolicy znaleźli się w szeregach nac­
jonalistów ukraińskich. Wielu z nich, 
w tym duchownych, zginęło za potę­
pienie nacjonalizmu".

Mogę zapewnić ks. Konachowicza, 
że ani ja, ani żaden uczciwy człowiek 
tych faktów nie kwestionuje. Myślę 
więc, że w tej sytuacji można zakoń­
czyć tę wymianę zdań o „złożoności 
losów narodów i Kościołów".

M. SŁODZI ISIS KI

Literacki
start

Wojewódzki Dom Kultury i 
KTSK w Koszalinie ogłosiły ko­
lejną edycję konkursu „Literac­
ki start”, którego adresatem jest 
młodzież z woj. koszalińskiego i 
słupskiego. Na konkurs można 
nadsyłać utwory poetyckie i 
prozatorskie. Prace powinny 
być opatrzone godłem, w załą­
czonej kopercie trzeba podać i- 
mię, nazwisko i adres autora. 
Utwory trzeba nadsyłać w 4 egz, 
maszynopisu.

Oddzielnie będą oceniane 
prace prozatorskie i poetyckie. 
W każdej z tych kategorii prze­
widziano po trzy nagrody, od 5 
do 10 tys. zł. Termin nadysłania 
prac: 30 września 1988 r. adres: 
Wojewódzki Dom Kultury, ul. 
Zwycięstwa 103, 75-0'Jl Kosza­
lin. (jn)
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Walka
z... drzewem
List ten opowiada o drze­
wie, zdrowiu i... biurokra­
cji

Panie Redaktorze. Moim zda­
niem, na pytanie co dla Pana jest 
ważniejsze: zdrowie i życie ludz­
kie czy życie drzewa usłyszałbym 
chyba odpowiedź, że człowiek to 
rzecz najważniejsza.

Innego zdania są urzędnicy zie­
leni miejskiej, ochrony środowi­
ska i Urzędu Miasta Koszalina.

Swego czasu obsadzono topo­
lami (drzewa nieprzychylne czło­
wiekowi) róg ulicy Hołdu Prus- 

^ kiego i ul. Szymanowskiego. O-
r grodnicy pozostawili na trawni­

ku jedno drzewko, które miesz­
kaniec domu nr 12 a, przy ul. 
Hołdu Pruskiego zabrał i zasadził 
na podwórzu tuż przy murze ka­
mienicy (ale z daleka od swoich 
okien). Obecnie drzewko to roz­
rosło się i przerosło 3 piętrową 
kamienicę, zasłaniając mieszka­
nia przed słońcem, przed świat­
łem w ogóle. Co najgorsze w o- 
kresie kwitnienia nie można otworzyć 
okien, gdyż zaraz w mieszkaniu pełno

watki z kwiatów topoli. I wówczas! 
(chodzi o mnie konkretnie) rozpoczy­
na się tragedia. Okien nie można o- 
tworzyć, jest duszno a w dodatkuj 
jestem chyba uczulony na kwiat to­
poli, zapadam na zdrowiu, popadam! 
w stan podobny do ciężkiej astmy i I 
rozpoczyna się choroba oczu. W spra­
wie usunięcia drzewa zwróciłem sięl 
w grudniu ub. roku do PGM nr 2,1 
gdzie zapewniono mnie, że drzewol 
zostanie usunięte. Faktycznie, jąkaśl 
komisja chodziła i nacechowała dwaj 
drzewa do usunięcia.

•V - ■

Kiedy w marcu br. pracownicy Zie­
leni Miejskiej obcinali gałęzie na drze­
wach spytałem, dlaczego nie usuwają 
drzewa na podwórzu — odpowie­
dzieli, że o żadnym drzewie na po­
dwórzu nie wiedzą, widocznie nie jest 
w ewidencji i należy samemu je usu­
nąć. (!)

Ponownie złożyłem do PGM proś­
bę o usunięcie drzewa ale tym razem 
na piśmie podpisaną przez lokatorów, 
którym to drzewo też przeszkadza a 
więc. klatki schodowej 12 a i 12 b. 
Niestety, drzewo nie zostało usunięte. 
Zacząłem więc interweniować telefo­
nicznie. Ale jak zwykle w zbiurok­
ratyzowanym towarzystwie odsyłano 
mnie od Annasza do Kajfasza.

Mam 74 lata, jestem po 3 zawałach 
serca, nie mam prawego płuca, nie 
mam pięciu żeber. Czy to jeszcze 
mało?

Proszę ratować moje życie i zdro­
wie. Jestem pełen nadziei, że „Głos 
Pomorza" — pomoże.

Czytelnik z Koszalina
(nazwisko znane redakcji)

Nie pozwalają 
zostać krawcową

Mieszkam w Kołobrzegu. Moja có­
rka interesuje się krawiectwem, więc 
chciałaby ukończyć odpowiednią 
szkołę zawodową. Najpierw jednak 
trzeba we własnym zakresie załatwić 
sobie praktykę u prywatnego rzemie­
ślnika, potem formalności papierko­
we związane z przyjęciem do szkoły. 
Problem zaczyna się w momencie 
poszukiwania owej praktyki. Obe­
szłam wszystkie zakłady krawieckie 
na terenie miasta (upoważnione do 
szkolenia uczniów). Jest ich zresztą 
niewiele. Rzęmieślnicy są w ogóle 
niechętni szkoleniu młodej kadry, 
twięfdzą m.in. że im się to nie opłaca, 
że marnują czas dla ucznia, a w tym 
sao5>yą? czasie sami wykonaliby robo­
tę kilkakrotnie szybciej, no i dodat­
kowo muszą jeszcze takiemu ucznio­
wi płacić comiesięczną pensję.

Inni krawcy nie mają warunków 
lokalowych, albo wybierają się na 
emerytury czy dłuższe leczenie sana­
toryjne. W sumie na terenie Kołob­
rzegu szkoleniem zajmują się chyba 2 
zakłady krawieckie. Wszędzie oczy­
wiście miejsca- są zajęte, ilość u- 
czniów także ograniczona przepisa­
mi. Poprosiłam o pomoc Cech Rze­
miosł — bez rezultatu. Napisałam o 
tym do Kuratorium Okręgu Szkolnego 
w Koszalinie, jako sygnał dot. szkole­
nia zawodowego, czekam na odpo­
wiedź, ale to przecież sprawy mi nie 
załatwi. Jaki jest sens istnienia szkół 
zawodowych bez zaplecza warszta­
towego? Żaden, w świetle owych 
piekielnych trudności z załatwieniem 
praktyki prywatnej. Można by prze­
cież załatwić uczniom kurs nauki za­
wodowej równoległy z nauką w szko­
le, taki prowadzony np. przez ZDZ, 
byleby tylko nie pozbawiać szans 
nauki uczniów zainteresowanych da­
nym zawodem. 0 tym powinny po­
myśleć władze oświatowe. Można by 
nawet za taki kurs zapłacić (tzn. rodzi­
ce ucznia) — dlaczego by nie? Tak 
samo niezrozumiałe jest, dlaczego za 
naukę zawodu płaci uczniowi mistrza 
nie odwrotnie? Tak — bo nauka prak­
tyczna zawodu mistrzom rzemieślni­
kom istotnie się nie opłaca (no i 
dodatkowa odpowiedzialność za u- 
cznia, za jego stronę zawodową i nie 
tylko). W każdym razie, nie załatwi­
łam owej praktyki i córka moja jest 
teraz w swoistym „zawieszeniu". Nie

GpOS CZYTELŃ IKÖW
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widzę sensu kierowania jej na naukę 
zawodu zupełnie jej nie interesujące­
go np. garmażera czy kelnera. To tak, 
jakby na siłę robić z piekarza — komi­
niarza, absurd zupełny. Córka jest 
zrozpaczona i zawiedziona, ja — tak­
że.

Opublikujcie, proszę, mój list. Może 
tym sposobem znajdzie się jakiś życz­
liwy rzemieślnik-krawiec (krawco­
wa), może już nie w Kołobrzegu (bo 
tu nie ma raczej szans), ale np. w 
Koszalinie czy innym miasteczku czy 
miejscowości niedaleko od Kołobrze­
gu, który by zdecydował się wziąć 
córkę na praktyczną naukę zawodu. 
Ona posiada w tym kierunku praw­
dziwy tałent, to nie rekłama, to fakt. 
Na marginesie: z tego co wiem, ze 
wszystkimi praktykami zawodo­
wymi są wielkie problemy. Nie 
tylko w Kołobrzegu, w Koszali­
nie także.

Maria Gregorzewska 
Kołobrzeg

Prezenty
Chciałabym za Waszym pośrednictwem 

serdecznie podziękować Dyrekcji i załodze 
Zakładu Energetycznego w Koszalinie za 
wyrazy pamięci. Od wielu lat jestem na 
rencie, a przy każdej okazji jak: „Dzień 
Energetyka", „Dzień Kobiet" otrzy­
muję zaprpszenia na akademie i uroczys­
tości zakładowe.

W dniu 55 urodzin otrzymałam list gratu­
lacyjny oraz kwiaty i upominek, co mnie 
bardzo mile zaskoczyło i wzruszyło.

Helena Ośmiałowska 
Koszalin

I o mnie Zakład Naprawczy Mechanizacji 
Rolnictwa w Okonku pamięta. Niedawno 
odwiedziła mnie delegacja z dyrek­
torem. Otrzymałem bukiet kwiatów, pięk­
ny wazon, oraz upominek pieniężny jako 
dowód pamięci i pozdrowienia od współ­
pracowników. Było mi bardzo miło, że jest 
jeszcze ktoś kto pamięta o emerycie 
inwalidzie.

Mieczysław Migalski 
Szczecinek

ŚLADEM
PUBLIKACJI

To skandal
W odpowiedzi na list pt. „To skan­

dal" Zarząd „Społem" PSS „Związ­
kowiec" w Połczynie Zdroju wyjaś­
nia, że zgodnie z Zarządzeniem 
MHWiU oraz w uzgodnieniu z miejs­
cową administracją w zamian za prze­
pracowaną niedzielę handlową, tj.
27.03.88 r. oraz wydłużony czas pra­
cy w okresie przedświątecznym część 
sklepów miała skrócony czas pracy, 
pozostałe sklepy pracowały normal­
nie w godz. 6—18. 0 powyższym 
poinformowane było społeczeństwo 
poprzez wywieszki informacyjne u- 
mieszczone w placówkach detalicz­
nych.

Natomiast zaopatrzenie w pieczy­
wo przedstawiało się w sposób na­
stępujący: na średnie zamówienie 
2080 szt. w robocze soboty (z czego 
pozostawało średnio 300 szt. do prze­
ceny) na dzień 9.04.88 r. zamówiono 
2060 szt. chleba. Wyprodukowano 
2285 szt. chleba zwykłego, 900 bułek 
i 45 szt. chleba razowego. Uwzględ­
niając zapas z dnia 8.04.88 r., który 
wynosił 323 szt., w tym 140 szt. 
zapasu sklepu PHS „Merkury" w dniu 
9.04.88. sprzedano łącznie 2.608 szt. 
chleba zwykłego,,900 bułek i 45 szt. 
chleba razowego. Sprzedaż pieczywa 
prowadzona była również w dniu
10.04.88 r. w sklepie Nr 6 przy pl. 
Wolności.

Z wyjaśnienia sprzedawczyni skle­
pu Nr 6 wynika, iż klient Ob. Jan 
Pilarz chciał dokonać zakupu chleba 
między godz. 13.00—14.00. Sprze­
dawczyni poinformowała klienta, że 
za chwilę będzie dostawa, ale orien­
tuje się, że chleb jest w sklepie nr 5 
przy ul. Grunwaldzkiej, gdzie wcześ­
niej była dostawa. Sklep nr 5 położo­
ny jest w odległości 100 m od sklepu 
Nr 6. Brak ciągłości sprzedaży 
wystąpił w godz. 13.00—14.00, 
co było spowodowane raptow­
nym wykupem pieczywa przez 
ludność z pkpliężpych miast i 
wsi.

Jeżeli chodzi o brak pierogów wy­
jaśniamy, iż Chłodnia Koszalin dys­
ponuje tym asortymentem bardzo rza­
dko. Produkcja własna jest natomiast 
niemożliwa z uwagi na stan technicz­
ny (wyeksploatowane i małe zaplecze 
produkcyjne zakładów gastronomi­
cznych). Przepraszamy Ob. Jana Pi­
larza za zaistniałą sytuację.

Podpisał 
prezes Zarządu

Władysław Pawelczak

Pan Pilarz również otrzymał po­
wyższe wyjaśnienie. W kolejnym liś­

cie do redakcji stwierdza, że jego 
autorzy mijają się z prawdą bo:

1. I sekretarz Komitetu KM PZPR w 
Połczynie sprawdził i potwierdził w 
dniu 11.04.88. prawdziwość moich 
zarzutów, przeprowadził na ten tepiat 
rozmowę z prezesem „Społem" w 
Połczynie.

2. Sprzedawczyni w sklepie nr 6 
nie mogła w godz. 13—14 informo­
wać mnie o tym, że chleb jeszcze 
będzie, a aktualnie jest w sąsiednim 
sklepie, gdyż ja od 13 do 14 w dniu 
9.04.88. byłem na spotkaniu z dyrek­
cją Sokoły nr 1 w Połczynie. Łatwo to 
sprawdzić.

3. A co z mlekiem?
Kiedyś było stosowane pojęcie „cy­
wilnej odwagi".

Jan Pilarz

Piwko 
w sklepie... 
ogrodniczym

Piszę w sprawie listu, pt. „Piwko w 
sklepie ogrodniczym". Otóż miesz­
kam w pobliżu tego sklepu i niemal 
codziennie zaopatruję się w nim w 
warzywa, owoce, napoje chłodzące 
(oranżada, pepsi-cola) oraz piwo. Nie 
zgadzam się absolutnie z tym, co pisze 
Czytelniczka z Drawska. Skąd ona 
wymyśliła sobie te tłumy pijaczków, 
oblegających sklep, jego wejście i* 
otoczenie? Dotychczas nie zdarzyło 
mi się spotkać pijanego, leżącego na 
ulicy w okolicy tego sklepu, lub też 
pijących piwo na schodkach, prowa­
dzących do sklepu. Nieprawdą jest 
również to, że okolica sklepu jest 
brudna, zaśmiecona kapslami, że czuć 
fetor.

Piwo jest napojem chłodzącym i 
sprzedaż jego nie powinna być lik­
widowana, natomiast miejsce jego 
spożycia — to sprawa organów po­
rządkowych. Jest jeszcze jeden a- 
spekt tej sprawy. Gdyby zakazać 
sprzedaży piwa w tym sklepie, to 
najbliższy od centrum sklep z piwem 
znajduje się o 1,5 km w Samie przy 
ulicy Złocienieckiej lub 2 km w skle­
pie spożywczym przy ul. Starogrodz- 
kiej. Byłoby to naprawdę „wygodne" 
dla mieszkańców centrum miasta! Nic 
nie przeszkadza by piwo sprzedawa­
no w tym sklepie. Jest to sklep duży, 
przestronny, z dużym zapleczem ma­
gazynowym. Jest zaopatrzony napra­
wdę dobrze.
* uzyteiniK z urawsKa

(nazwisko znane redakcji)

List, utrzymany w podobnym 
tonie nadesłał Zdzisław Buj­
nowski z Drawska.

OD RED. Trzy listy a tak bardzo 
skrajne, że aż nie do wiary...

(mir)

Bank
spółdzielczy 
w niełasce

W sprawie druczków rozliczeń, których 
zabrakło na poczcie w Tychowie i co Czy­
telnicy skrytykowali w liście do redakcji, 
publikowaliśmy także wyjaśnienie Urzędu 
Pocztowego, który winą obarczał BGŻ.

Z kolei fragment wyjaśnienia Banku Go­
spodarki Żywnościowej w Koszalinie.

„W nawiązaniu do treści artykułu opub­
likowanego przez „Głos Pomorza" z dnia 
17 i 14 marca br. pt. „Bank Spółdzielczy 
w niełasce" oraz do stwierdzenia w piś­
mie Waszym (tj. WUP) że BGZ sporządzo­
ne zestawienia na drukach zastępczych 
zwraca, jest zarzutem nie pokrywającym się 
z prawdą.

Urzędy pocztowe od wielu lat prze­
syłają nam dokumenty rozliczeniowe 
stosując formularze i z tego powodu 
nigdy rozliczenia nie były zwracane. 
Natomiast jeśli chodzi o przypadek 
Urzędu Pocztowego w Tychowie do­
kumenty te zostały zwrócone z powo­
du nieprawidłowego sporządzenia 
tzn. ujęcie wypłat i wpłat na jednym 
dokumencie, co było niezgodne z 
przepisami stanowiącymi o obsłudze 
obrotu oszczędnościowego i czeko­
wego, stąd też nie mogło być przyjęte 
do rozliczenia.

Dziękujemy za wyjaśnienie. Przysłowie 
powiada, gdzie dwóch się bije, tam trzeci 
korzysta. Oby skorzystali Czytelnicy, (mir)

Będzie remont
W odpowiedzi na list „Dość tolerowa­

nia marnotrawstwa" KSM Kołobrzeg 
wyjaśnia, że odcinek rury kanalizacyjnej 
łączący ostatnie klatki budynku przy ul. 
Grochowskiej został wymieniony w listo­
padzie 1986 roku. Usunięto w ten sposób 
przyczynę cofania się ścieków do piwnic 
budynku.

Od tego czasu zdarzył się jeden przypa­
dek zapchania kanalizacji — 29 lutego br. 
Przyczyną było wrzucenie do instalacji ka­
nalizacyjnej szmat przez nieodpowiedzial­
nego lokatora. Drożność kanalizacji przy­
wrócono tego samego dnia, piwnice zo­
stały wychlorowane. Budynek przy ul. Gro­
chowskiej 5 wewnątrz wymaga malowania 
i zgodnie z planem remontów w 1988 r. 
zostaną przeprowadzone w nim drobne 
roboty naprawcze draż malowanie klatek 
schodowych i piwnic. Między innymi na­
prawione zostaną popękane, na skutek 
obniżenia się fundamentu, ganki, daszki 
nad wejściami do klatek schodowych. 
Wprawdzie pęknięcie daszku przy klatce 
„B", o którym Czytelniczka pisze nie po­
wodowało niebezpieczeństwa przecho­
dzących osób, jednak biorąc pod uwagę jej 
obawy wykonaliśmy naprawę daszku 
przed planowanymi robotami remontowy­
mi. ~

Dziękujemy za wyjaśnienie, (mir)

jßfitotoZ
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Pływający
koks

Szanowna Redakcjo!

Poszłam do składnicy węglowej 
wykupić koks na bieżący rok. Fak- 
turzystka powiedziała — dziś już 
nie ma, proszę przyjść jutro, bo do 
sprzedaży daję dziennie 7 ton jed­
nego gatunku i 8 ton drugiego. 
Następnego dnia poszłam o godz. 
4-tej. Byłam pierwsza i wykupiłam 
koks. Sprzedawczyni powiedziała: 
— Przywiozą w przyszłym ty­
godniu. Jakież było moje zdziw- 
nienie, gdy koks przywieźli już na 
drugi dzień. Ucieszyłam się wiel­
ce. Jednak po wyładowaniu z sa­
mochodu zauważyłam, że spod 
koksu wycieka woda. Po załado­
waniu do piwnicy woda jeszcze 
kilka dni ściekała tak, że posadzka 
w piwnicy jeszcze jest mokra, 
choć minęły już dwa tygodnie.

\
Jestem samotną emerytką z ma­

rnym zdrowiem i do lutego 88 
miałam emerytury 12.400 zł. Mam 
etażowe ogrzewanie, przydziału 
koksu miałam 1750 kg. Zmiejszyli 
mi przydział i mam teraz 1580 kg. 
Koks jest bardzo drogi. Ile musia­
łam oszczędziać, by go wykupić. 
Wykupiłam II gatunek, z przywóz - 
ką zapłaciłam 21.603 zł. Nie mam 
żalu, że drogi i wszyscy musimy 
tyle płacić, ale mam żal do ludzi 
żerujących na cudzej krzywdzie. 
W dostarczonym koksie wagowo 
było co najmniej 1/3 wody. A 
więc tą różnicą mogą dyspono­
wać... Wiem, że nikt mi mojej krzy­
wdy nie naprawi, ale niech mój list 
będzie ostrzeżeniem dla innych.

Waleria Łoś 
Koszalin

Do pani Ani
Pani Ania (nazwisko nieczytel­

ne) z Koszalina prosi nas o inter­
wencję. Niestety, nie podała w 
liście nazwy zakładu, w którym 
pracuje i gdzie — jak pisze — 
dzieje się krzywda inwalidom. 
Prosimy ją zatem, by napisała do 
nas ponownie uzupełniając braki. 
Tylko wówczas będziemy mogli 
jej pomóc, (mir)

LISTY
Konserwator 
się nie śpieszy

Jestem stałą czytelniczką „Głosu Pomo­
rza", wiele czytam o porządkach lub bała­
ganie na terenie naszego województwa i 
muszę z przykrością stwierdzić, ze mało 
miejsca poświęca się w codziennej prasie 
niszczejącym zabytkom.

Jest w Białogardzie taki budynek, stoi 
niemalże w centrum miasta na wysokiej 
górze (jak głosi legenda górę tę usypano za 
panowania Bolesława Krzywoustego) i 
można stwierdzić, że jest to budynek bez­
pański, bo nikt się nim nie interesuje. Urząd 
Miasta i Gospodarka Komunalna twierdzą,

że obiektem powinien zająć sfe konser­
wator zabytków, a ten z kolei od kilkudzie­
sięciu lat się nie śpieszy... Nie dosyć, że jest 
to ruina, to jeszcze mieści się tu gospodars­
two z krowami, trzodą, owcami. Cierpią na 
tym sąsiedzi (m.in. i ja), którzy wdychają 
„świeże" obornikowe powietrze, od czasu 
do czasu oglądają publiczne świniobicie i 
walczą na co dzień ze szczurami, myszami i 
robactwem, które ma bardzo sprzyjające 
warunki do rozwoju.

Może Redakcja potrafi wpłynąć na to, 
aby właściwe instytucje przypomniały so­
bie o nas. Może w końcu znajdzie się 
gospodarz. Przecież my Polacy znani jes­
teśmy w całym świecie z tego, że dbamy o 
zabytki i ich odnowę, ale to, co stoi w 
Białogardzie przy ul. Płowieckiej 3 jest 
świadectwem strasznego niechlujstwa i 
zapomnienia.

Czytelniczka 
(nazwisko znane redakcji)

PRAWNIK
RADZI „Trzynastki", „czternastki" (3)

Analiza niektórych regulaminów 
premiowania wskazuje, że warunki 
premiowania (które pracownik musi 
spełnić, aby nabyć prawo do premii z 
zysku) nie zawsze są dostatecznie 
konkretyzowane, natomiast jasne są 
przesłanki negatywne takie, które wy­
łączają prawo pracownika do premii z 
zysku. (Np. popełnienie przestępstwa 
na szkodę zakładu pracy, opuszczenie 
pracy bez usprawiedliwienia, pozo­
stawanie przez pracownika w czasie 
pracy pod wpływem alkoholu, spoży­
wanie alkoholu w zakładzie pracy).

W związku z tak sformułowanymi 
postanowieniami regulaminów po­
wstała konieczność udzielenia odpo­
wiedzi na pytanie, jaki charakter 
ma należność przewidziana w re­
gulaminie (premia czy nagroda), je­
żeli brak jest w nim skonkretyzo­
wanych, pozytywnych warun­
ków premiowania, natomiast 
konkretyzację taką zawiera zapis 
regulaminu określające warunki 
negatywne. Rozwiązując ten pro­
blem Sąd Najwyższy przyjął, iż sam 
fakt taksatywnego wymienienia w re­
gulaminie negatywnych warunków

premiowania uzasadnia pogląd, że 
należność ma charakter premii, choć­
by pozytywne warunki nie zostały w 
sposób dostateczny skonkretyzowa­
ne. (Uchwała z dnia 30 lipca 1986 r„ 
III PZP 47/86 oraz wyrok z dnia 
6 marca 1987 r., PRN 8/87). Cóż to 
oznacza? Otóż to, że pracownik 
nabywa prawo do premii, jeśli 
negatywne warunki premiowa­
nia nie zostaną przez niego speł­
nione. Inną istotną wątpliwość wy­
wołało zagadnienie, czy dopuszczal­
ne jest pozbawienie pracownika pra­
wa do premii z zysku w sytuacji, gdy 
przyczynił się do wypracowania zys­
ku w przedsiębiorstwie, a naruszył te 
zapisy regulaminu pracy, które prze­
widują takie uchybienia jak np. nie­
właściwy stosunek do przełożonych, 
współtowarzyszy pracy, nieprzestrze­
ganie tajemnicy państwowej i służ­
bowej, uchybienia w zakresie przepi­
sów przeciwpożarowych. Chodzi in­
nymi słowy o to, czy skuteczne są te 
zapisy regulaminów premiowania, 
które dotyczą szeroko pojętego sto­
sunku pracy, czy też wiążą tylko te, 
które dotyczą bezpośrednio samego 
świadczenia pracy.

Odpowiedź na to pytanie u- 
dzielona przez Sąd Najwyższy 
jest niekorzystna dla pracowni­
ków. Sąd Najwyższy jak również or­
gany rozstrzygające spory ze stosun­
ku pracy — wyszły z założenia, że 
należy brać pod uwagę sytuacje typo­
we i że z reguły pracownik, który w 
taki czy inny sposób lekceważy u- 
stalony w zakładzie porządek, czy też 
jest pracownikiem niedbałym co do 
samego świadczenia pracy, w osta­
tecznym rachunku prowadzi do tego, 
że jego wkład w wypracowanie zysku 
przedsiębiorstwa jest żaden lub w 
najlepszym razie tak minimalny, iż nie 
może on być brany pod uwagę przy 
podziale premii z zysku. Takie rozu­
mowanie zaprezentował Sąd Naj­
wyższy w wyroku z dnia 20 lutego 
1986 roku (I PR 12/86), gdzie po­
wiedział, że zapis regulaminu pre­
miowania, uzależniający prawo 
pracownika do premii z zysku, od 
opróżnienia przez niego miesz­
kania funkcyjnego (zakładowe­
go), jest prawnie skuteczny, 
gdyż postanowienie takie łączy 
się z szeroko pojętym stosun­
kiem pracy.

Dalsze wątpliwości wywołały po­
stanowienia regulaminów, które wy­
łączają prawo pracownika do premii z 
zysku w razie rozwiązania stosunku 
pracy w okresie rozliczeniowym, za 
który premia przysługuje. W uchwale 
z dnia 30 października 1985 roku (III 
PZP 33/85), Sąd Najwyższy wypo­
wiedział się za ważnością takich zapi­
sów regulaminowych, wychodząc z 
założenia, iż przy ustalaniu zasad wy­
nagradzania pracowników w formie 
premii z zysku uwzględnić należy tak­
że potrzeby przedsiębiorstwa. Wśród 
tych potrzeb istotną rolę odgrywają 
różnorakie mechanizmy prawne, a je­
dnym z nich są środki zapobiegające 
fluktuacji załogi, tj. rozwiązywaniu 
przez pracowników stosunku pracy.

Tak więc przyjąć można, że roz­
wiązanie umowy o pracę w o- 
kresie rozliczeniowym, za który 
przysługuje premia, powoduje u- 
tratę uprawnień do tej premii.

A. NOWICKI 
E. WICHER

ŚLADEM PUBLIKACJI

Jeszcze raz 
o „meblach 
w proszku"

Dnia 88.02.18 ukazała się w „Gło­
sie Pomorza" publikacja pt. „Meble 
w proszku", na którą Koszalińskie 
Fabryki Mebli udzieliły odpowiedzi.

Nie zadowoliła ona jednak Czytel­
nika, który zażądał dodatkowych wy­
jaśnień. Oto kolejna odpowiedź Fa­
bryki.

Odnośnie podniesienia ceny zesta­
wu „Koszalin" już informowaliśmy. 
Zmiana ceny na wyższą wynikła tylko 
i wyłącznie ze względu na zmiany cen 
materiałów użytych do produkcji me­
bli. Wszelkie dokumenty wraz z ter­
minami, z których wynika, kiedy na­
stępowały zmiany cen surowców i 
materiałów są w posiadaniu naszego 
Przedsiębiorstwa. Gotowi jesteśmy 
udostępnić je w każdej chwili służ­
bom do tego uprawnionym. Trudno

sobie wyobrazić, że meble oraz wszy­
stkie inne produkty finalne będą u- 
trzymywały stałą cenę, podczas gdy 
wszystkie materiały i surowce co kilka 
miesięcy drożeją.

Różnica w cenie zestawu „Kosza­
lin" z wyposażeniem w segment z 
drzwiczkami a segment z szufladami 
wynosi 2.530 zł. We wcześniejszej 
korespondencji podaliśmy, że kwota 
ta,nie została pobrana od klienta — 
kopia niniejszego pisma znajduje się 
do wglądu w Koszalińskiej Fabryce 
Mebli (dop. red. omyłkowo napisaliś­
my w gazecie, że nie została przez 
klienta pobrana). Uwagi techniczne 
Klienta dotyczące rozwiązania zamo­
cowania klapy barku i konstrukcji te­
goż barku nie są zasadne. Barek speł­
nia swoje przeznaczenie pod warun­
kiem, że zostanie prawidłowo zamon­
towany. Z opisu użytkownika należy 
wnioskować, że warunek ten nie zo­
stał spełniony. Można przypuszczać, 
że przy montażu segmentu z barkiem 
Klient pominął zamocowanie jednej 
półki konstrukcyjnej, na której usta­
wia się butelki oraz inne przechowy­
wane rzeczy. Niniejsza półka stanowi 
blokadę i uniemożliwia otwarcie kla­
py o kąt większy niż 90 st. Sądzimy, że 
odpowiedź zawarta w naszym piśmie 
będzie wyczerpująca, (mir)



Kupuj węgiel latem
STANDARD 

BIURO HANDLOWE

oferujemy bogaty wybór 
sprzętu komputerowego 

wraz z urządzeniami 
peryferyjnymi.

Realizujemy zamówienia 
na specjalistyczny sprzęt 

elektroniczny i elektrotechniczny.

SKUPUJEMY SPRZĘT KOMPUTEROWY 
- Gdańsk, ul. Czerwony Dwór 1A, 

tel.52-18-37. s
K-1769-0

Przerwy w dostawie 
energii elektrycznej
w dniu 10 V 1988 roku 

w godz. 8 14
w Koszalinie, ul. Wyspiańskiego, 

Wojska Polskiego od nr 1—16
Zakład Energetyczny 

przeprasza za przerwy 
w dostawie energii 

elektrycznej
K-1888

GOSPODARSTWO rolne 9 ha blisko Koszali­
na sprzedam. Oferty pisemne: Koszalin, Biuro 
Ogłoszeń. G-4813

GOSODARSTWO 4 ha, w tym 2 łąki dom nie 
ukończony oraz 2 ciągniki C-330 i C-360 sprze­
dam. Sycewice 31. G-4814

DOM z dużym ogrodem w Sławnie sprzedam. 
W rozliczeniu mieszkanie. Tel. 70-32.

G-4815
DOM mieszkalny, budynki gospodarcze 

sprzedam lub zamienię na Koszalin Dar­
łowo. Wiekowo stacja kolejowa, gm. Darłowo. 
Kudyn. G-4816

DOMEK campingowy altankę z wyposa­
żeniem lub bez, powierzchnia 11 m kw. do 
przewiezienia w całości lub w elementach 
sprzedam. Słupsk, tel. 14-19-26. K-90/B-0

WŁASNOŚCIOWE piętro domku sprzedam. 
Szczecinek, tel. 443-83. Gp-4818

DZIAŁKĘ warzywno-owocową sprzedam. 
Koszalin, tel. 520-45. G-4721

DZIAŁKĘ ogrodową w POD Kołobrzeg 
(szklarnia, altana) sprzedam. Wiadomość: Ko­
łobrzeg, te. 266-05, po godz. 17.

G-4819
DZIAŁKĘ i rozpoczętą budowę w Słupsku 

sprzedam. Słupsk, ul. Słowackiego 39/5, po 
dziewiętnastej. G-4820

DZIAŁKĘ budowlaną o pow. 530 m kw. 
z rozpoczętą budową sprzedam. Słupsk, Górna 
7/43. G-4821

Kupno

Sprzedaż
FIATA 125p 1500 w dobrym stanie sprzedam. 

Czaplinek tel. 451-87. Gp-4794
FIATA 126p 600 cm sześć, rok 1982 sprzedam. 

Słupsk, Hanki Sawickiej 8/17. G-4795
FIATA 126p rok 1981 sprzedam. Ustka, tel. 

146-884, po godz. 16. G-4796
ZAPOROŻCA w bardzo dobrym stanie tanio 

sprzedam. Wiadomość: Koszalin, ul. Pawła Fin­
dera 14/2. G-4798

ROBURA diesla tanio sprzedam. Kobylnica, 
tel. 291-25.* G-4799

WYWROTKĘ JFA W-50 sprzedam. Popław­
ski. Bolesławice 24, 76-251 Kobylnica. ,

G-4800
NADWOZIE 126 z częściami na składak^ 

sprzedam. Czaplinek tel. 454-79.
Gp-4801

SPAWARKĘ wirówkę sprzedam. 76-100 Sła­
wno, Smardzewo 43/2, po szesnastej.

Gp-4802
SPAWARKĘ, rury 0 25, agregat do szafy 

chłodniczej, krajzegę sprzedam. Koszalin, tel. 
18-26-76. , G-4728

WZMACNIACZ technics SU-500 2 x 50 
W i magnetofon RS-B405 DBX sprzedam. Ko­
szalin, tel. 249-16. G-4508

TELEWIZOR jowisz i odtwarzacz video 
sprzedam. Kołobrzeg, Koszalińska 32B/7.

G-4803
TELEWIZOR kolorowy elektron sprzedam. 

Słupsk, tel. 225-08. • G-4804
NOWĄ pralkę automatyczną i złoty łańcu­

szek sprzedamrSłupsk, tel. 231-16.
G-48Ó6

ROŻEN, chłodziarkę 400 1, piłę tarczową 
sprzedam. Koszalin, tel. 340-60.

G-4807
OWCZARKA niemieckiego pięciomiesięcz­

nego oraz kojec sprzedam. Koszalin, Rosenber­
gów 1. G-4808

KROWY dwie cielne sprzedam. Grąsino 29B 
gm. Ryćzewo. G-4805

KROWĘ lat 8 wysokocielną sprzedam. Rusko 
15, tel. 25-74, gm. Darłowo.

G-4809
POJEMNIK po cementowozie 2 tys. litrów 

sprzedam. Kołobrzeg, tel. 251-82.
G-4810

KAWALERKĘ w Koszalinie sprzedam. Ofer­
ty pisemne Koszalin, Biuro Ogłoszeń.

/ G-4811
BUDYNEK produkcyjny o pow. 400 m kw. 

z zapleczem socjąlno-mieszkaniowym e.o., wo­
da, siła, telefon sprzedam lub wydzierżawię. 
Ustka, tel. 145-575. G-4812

FOLIĘ PCW 0,1 0,2 mm miękką kupię. 
Słupsk, tel. 226-95. G-4822-0

SILNIK C-340 lub 360 oraz most do stara 200 
kupię. Słupsk, tel. 277-79, w godz. 18—20.

G-4823
JACHT venus kupię. Koszalin, tel. 352-40, po

dwudziestej. G-4722-0

Zamiany
DWA nowe fiaty 126p zamienię na większy. 

Koszalin, tel. 341-63. G-4744
SYRENĘ bosto zamienię na żuka, nysę lub 

sprzedam. Stanisław Stosio. Biała Góra 13, gm. 
Rąbino. G-4824

VOLKSWAGENA passata diesel rok 1983 
zamienię na mercedesa 300 D combi. Oferty 
pisemne: Koszalin, Biuro Ogłoszeń.

G-4797
DOM 4,8 ha ziemi, możliwość budowy zamie­

nię na mieszkanie w Kołobrzegu. Bogucino 34, 
woj. koszalińskie. Jabłońska.

G-4712
DOM zabudowania gospodarcze, blisko staw, 

las sprzedam. Kapczyński. Wargowo, p-ta Mi- 
korowo woj. słupskie. Wiadmość: Słupsk, tel. 
210-80. G-4817

KOMFORTOWE dwupokojowe 47 m kw. te­
lefon zamienię w Koszalińskiem. Furgała, oś. 
Konstytucji 10 H/103, 67-100 Nowa Sól.

Gp-4825
GOSPODARSTWO 0,3 ha produkcja rolna 

zamienię na mieszkanie w Koszalinie. Gewlino 
20. G-4826

Lokale
WYDZIERŻAWIĘ smażalnię w piwiarni. Fia­

ta 126p nowego zamienię na wartburga. Kar­
lino, tel. 310. Gp-4827

POKÓJ do wynajęcia. Koszalin, tel. 355-27, 
po godz. 16. G-4468pr

Różne
BAR Bistro nad morzem do wydzierżawie­

nia. Koszalin, tel. 353-45. •
G-4891

MECHANIKA samochodowego z praktyką 
na dobrych warunkach zatrudnię. Koszalin, ul. 
Topolowa 7, tel. 353-56. Szadkowski.

G 4828
ZATRUDNIĘ natychmiast na sezon letni lub 

dłużej kucharkę z praktyką i dobrymi referen­
cjami oraz pomoc kuchenną w pensjonacie nad 
morzem, warunki do uzgodnienia. Krystyna 
Węgielnik, Mielno Unieście, ul. 6 Marca 25 A, 
tel. Koszalin, 189-576 lub 189-713.

G-4829

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 
w dniu 2 maja 1988 roku, zmarł

Edward Karyś
lat 54

wieloletni pracownik „Elektro-Metal" 
Wojewódzkiej Usługowej Spółdzielni Pracy w Koszalinie

Wyrazy głębokiego współczucia RODZINIE
I \

składają r

RÄDA NADZORCZA. ZARZĄD, ZWIĄZEK ZAWODOWY, POP oraz PRACOWNICY 
WOJEWÓDZKIEJ USŁUGOWEJ SPÓŁDZIELNI PRACY w KOSZALINIE

Pogrzeb odbędzie się w dniu 5V1988 r. o godz. 12.30 
na Cmentarzu Komunalnym w Koszalinie

K-1914

W dniu 28 kwietnia 1988 roku, zmarł 
emerytowany, wieloletni pracownik POM Tychowo

Tow.

Stanisław Bielecki
C

wieloletni działacz partyjny i społeczny, odznaczony Orderem 
Sztandaru Pracy II klasy, Złotym Krzyżem Zasługi, medalem 

30-lecia i 40-lecia Polski Ludowej 
i innymi odznaczeniami resortowymi.

Wyrazy głębokiego współczucia RODZINIE 
składają

DYREKCJA, POP, ZARZĄD ZWIĄZKU ZAWODOWEGO 
oraz PRACOWNICY POM TYCHOWO

G-4793

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 
w dniu 2 maja 1988 roku, zmarła 

po długiej i ciężkiej chorobie /
w wieku 68 lat

Waleria Zdrojewska
zd. Żmijewska 

Pogrążeni w smutku

MĄŻ i DZIECI

Wyprowadzenie zwłok z Domu Przedpogrzebowego przy ul. 
Kopernika w Słupsku, w dniu 5V1988 r., o godz. 11.30.
G-4841

MURARZY, dekarzy, posadzkarzy zatrud­
nię. Koszalin, ul. Hanki Sawickiej 22A/7, zgło­
szenia po szesnastej, Nakonieczny.

G-4830-0
UCZENNICĘ umiejącą szyć na maszynie 

przyjmę. Pracownia Modniarska, Słupsk, Woj­
ska Polskiego 37. Wrzesińska.

G-4831-0
ZATRUDNIĘ murarży .i pomocników lub 

całą brygadę w akordzie. Słupsk, Świerkowa 
32, tel. 216-86. Bogusz. G-4840

ZATRUDNIĘ modystkę osobę umiejącą 
szyć na maszynie, emerytkę lub rencistkę 
umiejącą robić na drutach' Zgłoszenia: Koło­
brzeg, ul. Kaliska 10/5, w godz. 18 20.

Gp-4832-0
SPÓŁKA GEOBUDEX zatrudni dekarzy. 

Koszalin, tel. 34-211. G-4776
TELEPOGOTOWIE kolor, czarno-białe: 

Sławno, tfel. 79-00. Zapór.
0-4333-0

HALSZKA Żary skrytka 12 szansą samot 
nych. Oferty krajowe, zagraniczrie.

Gp-4834-0
BIORYTMY! Prześlij datę ugodzenia. 37-500 

Jarosław skr. 235. K-97/B-0
CYKLINOWANIE, lakierowanie. Koszalin, 

tel. 258-28. Śliwiński. G-4835
ROZWIEDZIONA czterdziestolatka pozna 

pana. Cel matrymonialny. Oferty pisemne: Ko­
szalin, Biuro Ogłoszeń. G-4836

ZAKŁAD Wyprawy Skór Futerkowych 
w Sławnie zawiadamia, że ostatnie przyjęcia 
skór przed przerwą urlopową odbędą się 
w dniach 11, 13, 18 maja. Tel. 73-93. Kłobuch

G-4837
ZSZ Koszalin zgłasza zgubienie biletu szkol­

nego PKS Lidii Szydłowskiej. G-4788
ZSRM Kołobrzeg zgłasza zgubienie legityma 

cji szkolnej na nazwisko Robert Zendran.
Gp-4789

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO ENERGETYKI CIEPLNEJ 
w Koszalinie

zawiadamia wszystkich Odbiorców ciepła, że ^ 
w okresie od 23 maja do 12 czerwca 1988 r.

nastąpi przerwa w dostawie ciepłej wody użytkowej 
do zasobów zasilanych z kotłowni DPM 10/28 

w Koszalinie.

Powyższe spowodowane jest przeprowadzeniem niezbędnych 
robót remontowych w kotłowni na sieciach i w węzłach 
cieplnych.

Za zaistniałe niedogodności PRZEPRASZAMY.
K-1692-0

WOJEWÓDZKA SPÓŁDZIELNIA PRACY „K0FRYZ" 
w Koszalinie, ul. Zwycięstwa 28, tel. 267-02

przekaże w ajencję na zasadach umowy-zlecenia 
sklep firmowy przy ul. Kniewskiego 82 

i kiosk na targowisku w Koszalinie
oraz zatrudni w Zakładzie Produkcji Nakładczej tel. 543-70 

chałupników w zakresie dziewiarstwa i szwalnictwa.
K-1752-0

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBI0RTW0 ENERGETYKI CIEPLNEJ
w Słupsku, ul. Słoneczna 15 D

zatrudni:

— kierownika Działu Księgowości:
Wykształcenie średnie, 5-letni staż pracy w księgowości;

— 2 księgowe:
wykształcenie średnie, 3-letni staż pracy w księgowości.
Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w WPEC Słupsk, tel. 240-51 
wew. 233.

______________ ■ K-1824-0

PRZEDSIĘBIORSTWO
GOSPODARKI KOMUNALNEJ I MIESZKANIOWEJ 

w Szczecinko, ul. Cieślaka 6

zatrudni natychmiast pracowników:

do ręcznego sprzątania ulic.
Przedsiębiorstwo zapewnia wysokie zarobki w systemie 
dniówkowym zgodnie z Zakładowym Systemem Wynagro­
dzeń.
Istnieje możliwość ustalenia ruchomego czasu pracy.
Wśród kandydatów do pracy mile widziani są emeryci i renciś­
ci. .)■ . .
Szczegółowe warunki pracy i płacy do uzgodnienia w Służbie Pracow­
niczej tel. 432-33, wewn. ^2 lub 36. K-1806-0

PRZEDSIĘBIORSTWO PRZEMYSŁU 
CHŁODNICZEGO 

w Koszalinie

jako inwestor zastępczy, przystępuje do opracowania 
projektu budowy kotłowni produkującej parą wodną 

i ciepło w postaci gorącej wody.
Kotłownia przewidziana jest do zasilania istniejących 
i przewidzianych do budowy zakładów przemysłowych 
i instytgcii zlokalizowanych i przewidzianych do lokalizacji 
w dzielnicy przemysłowo-magazynowej miasta Koszalina.

Przewidziana lokalizacja kotłowni na terenie ograniczonym 
ul. BoWip, torami Koszalin—Kołobrzeg, lasem oraz ul. Mieszka I 
Przewidziany termin realizacji I etapu 1992 rok.

Termin przyjmowania zgłoszeń zainteresowanych w realizacji 
inwestycji wspólnej 
do 30V1988 roku.

_________ ________K-1740
Wyrazy głębokiego

współczucia

Koledze

mgr.
Ludwikowi
Foryckiemu

z powodu śmierci MATKI 

składają

PRACOWNICY ZSO w MIASTKU 
K-1889

Wyrazy głębokiego 
współczucia 

Towarzyszowi

Wacławowi
Wołujewiczowi

z powodu śmierci OJCA

składają
EGZEKUTYWA 

i PRACOWNICY KW PZPR 
w SŁUPSKU

K-1890

KOMBINAT PAŃSTWOWYCH GOSPODARSTW OGRODNICZYCH 
w Karnieszewicach 76-004 Sianów

zatrudni:

• specjalistę ds. ciepłownictwa z upraw­
nieniami (inżynier lub technik)

• specjalistę ds. ubezpieczeń społecznych 
0 specjalistę ds. bhp i ppoż.
• specjalistę ds. socjalnych 
0 pracowników księgowości
• nauczycielki w przedszkolu zakłado­

wym
(wykształcenie pedagogiczne lub ogólne — średnie)

• automatyka AKP
0 mechaników kotłowni mazutowej
• elektryków
0 traktorzystów
• konserwatora
Osoby zainteresowane prosimy o kontakt z Sekcją Kadr Kombinatu 

PGO Karnieszewice, tel. Sianów 255.
K-1915

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO KOMUNIKACJI MIEJSKIEJ 
w Koszalinie

uprzejmie informuje pasażerów, że z dniem 9V1988 r.

następuje częściowa zmiana trasy nr 7 
od ul. Zwycięstwa skręca w Al. XXX-lecia 

i przy dworcu PKP kończy i rozpoczyna bieg.
W miejsce wycofanej linii nr 7 z Oś. Lechitów 

wprowadza się linię nr 11 
która przebiegać będzie następującymi ulicami: 

Słowiańska, Lechicka, Powstańców Wlkp., Zwycięstwa, 
Młyńska, Fałata, ZWM, Śniadeckich, O. Lange 

Powrotna trasa ta sama z tym, że z ul. Zwycięstwa 
skręca w ul. Krakusa i Wandy.

W godzinach szczytowego nasilenia autobusy będą kursowały 
co 8 min. a po szczycie co 30 min.

W związku z uruchomioną linią nr 11 wycofuje się 
kursowanie linii nr 0

Pasażerowie posiadający bilety miesięczne na li­
nię nr 7 będą mogli korzystać z przejazdów au­
tobusami linii nr 11 oraz autobusami innych, linii, 
które pokrywają się na docinkach linii nr 7 i 11 bez 

dodatkowych opłat.
K-1911-0

REJONOWY ZARZĄD INWESTYCJI 
w Lęborku

informuje, iż z dniem 15 V1988 roku

zmienia adres siedziby swojego zakładu 
Obecny adres ul. Słupska 23, 84-300 Lębork.

K-1879

PAŃSTWOWE GOSPODARSTWO ROLNE GOŚCINO

ogłasza
PRZETARG OGRANICZONY

na:
— kombajn zbożowy Z 050
— ładowarka UNHZ750
— stertnik SE 8
— przyczepa D 46-A
— prasa zbierająca Z 224
— pług U-023

1.670.220,-
232.120,
63.700,

222.000,
349.830,-

16.240,

cena wywoławcza —:- 
cena wywoławcza — 
cena wywoławcza — 
cena wywoławcza — 
cena wywoławcza — 
cena wywoławcza —

Przetarg odbędzie się w dniu 17 V1988 r. o godz. 10 w Zakładzie 
Rolnym w Mołtowie.
Przystępujący do przetargu powinni wpłacić wadium w wysokości 
10 proc. ceny wywoławczej do godz. 9 w dniu przetargu w kasie
Zakładu Rolnego Mołtowo jak również posiadać zaświadczenie, 
że jest się właścicielem gospodarstwa rolnego.
Dodatkowe informacje odnośnie przetargu można uzyskać w Dy­
rekcji PGR Gościno tel. Gościno 12192.
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez podania przyczy­
ny.

____________  K-1886

ROLNICZA SPÓŁDIELNIA PRODUKCYJNA W SIECINIE 
> 78-506 OSTROWICE

ogłasza
PRZETARG NIEOGRAICZONY

na sprzedaż:
1. samochód żuk typ A07B rok prod. 1978 cena wyw. 372.480,—
2. ciągnik ursus C-360^ rok prod. 1978 cena wyw. 1.056.000 —
3. ciągnik ursus C-360 rok prod. 1979 cena wyw. 1.232,000,—
4. ciągnik ursus C-360 rok prod. 1978 cena wyw. 1.296.000,—
5. brona talerzowa ŁDG5 rok prod. 1976 cena wyw. 408.960,—
6. pług 3-skibowy PN 3-3,5 rok prod. 1978 cena wyw. 29.518,—
7. kosiarka rotac. RZS160 rok prod. 1978 cena wyw. 37.647,-—
8. roztrz. obora. RTH 1,35 rok prod. 1978 cena wyw. 140.910,— 
Przetarg odbędzie się w dniu 16 V1988 r. o godz. 10 w siedzibie 
RSP Siecino.
Sprzęt można oglądać w dni robocze w godzinach od 7—15.
Wadium w wysokości 10 proc. ceny wywoławczej należy wpłacić do 
kasy RSP najpóźniej do godz. 9 w dniu przetargu.
RSP nie odpowiada za wady ukryte sprzętu.
W przetargu nieograniczonym dot. poz. 2 do 8 mogą brać udział 
osoby posiadające odpowiednie zaświadczenie z Urzędu Gminy.

; ' I
K-1887
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Q Telewizja
CZWARTEK

PROGRAM

Dzienniki: 10, 16.20. 19.30 i 22.40
10.20 Dla II zmiany: „Arszenik w 

pałacu" — ode. II franc, filmu sensac. 
z serii „Doktorek"

16.25 Dla młodych widzów: 
„Kwant" —co nowego? i film „Kości i 
szkielef' z cyklu: „Było sobie życie"

17.15 Teleexpress 
17.30 „Patrol"
17.55 „Telespotkania: żartem i se­

rio"
18.20 „Sonda — kruche morze 
18.50 Dla dzieci: dobranoc
19.00 „Teraz"—tygodnik gospo­

darczy
20.00 „Doktorek" — powtorz. 

ode. II serialu
21.00 „Pegaz"
21.45 „Czym żyje świat" — Chiny 

w dobie przemian
22.15 Publicystyka 
PROGRAMY OŚWIATOWE: 8.10

— Biologia —kl. VI 9.00 — Geografia
— kl. VIII 9.50, 10.10 i 11 10 — 
„Domator" 9.35 — Domowe przed­
szkole 11.40 — Kalendarz historyczny 
12.50 — J. polski — kl. I lic. 
13.30—14.00: TV Technikum Rolni­
cze 23.05 — J. francuski — I. 27

PROGRAM II

16.55 J. francuski
17.25 Program dnia
17.30 Magazyn „102”
18.00 KRONIKA (Szczecin, Ko­

szalin, Słupsk i Piła) _ . . .18.Ś0 „Powrót" — Stanisław Ig­
nacy Witkiewicz — rep.

19.00 „Sekretny dziennik Adriana 
Mole'a — lat 13 i 3/4" — ode. III 
serialu angielskiego

19.30 „Puls" — magazyn medycz­
ny

20.00 W 169 
„Przy kominku”
Brylla do,muzyki St. Moniuszki

21.05 „Ekspres reporterów"
21.30 Panorama dnia
21.45 Studio Teatralne St. I. Wit­

kiewicz „Szalona lokomotywa" reż. J. 
Bunsch, wyk.: I. Przegrodzki, Z. Biela­
wski, G. Krukówna i inni.

22.55 Śpiewa M. Jakubowicz 
23.10 Wiadomości

Telewizja radziecka
SOBOTA, 7 V

4.30 120 minut
6.35 Koncert Orkiestry Estrado- 

wo-Symfonicznej Ukraińskiego RTV
7.05 Dlaczego i po co” — pr. dla dzieci

rocznicą urodzin 
— widowisko E.

7.35 Festiwal Indii w ZSRR: gra Ravi 
Shankar

7.50 „Podróż po miasteczkach” — 
film dok.

8.20 Gra orkiestra instrumentów lu­
dowych z Uzbekistanu

8.45 „Towarzysz Artiom” — film dok. 
z cyklu „Oni byli pierwsi”

09.00 Z cyklu „Przed XIX Ogólnok­
rajową Konferencją Partyjną”

10.00 „Ernest Keller” — film dok.
10.20 „Dla wszystkich i dla każdego” 

— mag. konsumenta
10.50 „Jaka były muzyka, jaka muzy­

ka brzmiała...” — film
11.40 „W krajach socjalizmu” — ma­

gazyn TV
12.10 Grają N. i A. Abramówowie
12.30 Wiadomości
12.40 „Dym historii ojczystej” — film 

dok. o pożarze Biblioteki Akademii 
Nauk w Leningradzie

13.00 Z cyklu „Redakcja Międzynaro­
dowa przedstawia,,: „Schronienie dla 
przestępców wojennych” — i „Nasz eu­
ropejski dom” — film dok.

14.05 W świecie ciszy
15.05 „Kasza bohatera” — film animo­

wany
15.15 „Zwyczajny faszyzm” cz. I i II — 

film dok. w przerwie — Wiadomości
17.30 Śpiewa Igor Saruchanow
17.45 Wiadomości
17.50 „Film TV dziś i jutro”
19.00 Dziennik „Wriemia”
19.40 Reflektor przebudowy
19.50 „Córeczka” ode. I i II filmu fabu­

larnego w przerwie -— Wiadomości
22.00 „Wesoła wdówka” — film TV
00.19 Wiadomości
00.24 „Ulubione piosenki” film muzy­

czny

NIEDZIELA, 8 V

6.00 Wiadomości
6.15 Aerobic
7.00 „Syberia na ekranie”, „Wschod­

nia Syberia” — kronika filmowa
7.20 Losowanie Totalizatora Sporto­

wego
7.30 Budzik — pr. rozrywkowy
8.00 Służę Związkowi Radzieckiemu
9.00 Poczta poranna — pr. muz.
9.30 Klub podróżników
10.30 Kiosk muzyczny
11.00 Gadzina rolnicza
12.00 Zdrowie
12.50 Spotkanie w studiu Ostankino z 

dyrektorem moskiewskiej szkoły W. Ka- 
rakowskim

14.35 „Nareszcie spadnie deszcz”, 
„Spotkanie”, „Taka miłość” — filmy 
animowane

15.05 „Życie na ziemi” — ode. X „Te­
mat z wariacjami” — film popular­
nonaukowy

16.00 Panorama międzynarodowa
16.45 „Rozgardiasz” — dziecięcy mag.

humorystyczny
16.55 Koncert artystów bułgarskich
17.25 Wiadomości
17.30 „Testament” — film fab.
19.00 Dziennik „Wriemia”
19.40 „Defilada zwycięstwa” — film 

dok.
20.30 Magazyn piłkarski
22.00 Wiadomości
22.10 „Zstąpienie z niebios” — film 

fab.
23.28 „Witaj mi, witaj, przyjacielu” — 

pr. estradowy

Radio
PROGRAM I

Wiadomości: 0.02, 1.00, 2.00, 3.00, 4.00, 5.00, 
5.30, 6.00,6.30, 7.00, 8.00, 9.00,10.00,12.05,14.00,
16.00, 18.00, 19.00, 20.00, 22.00, 23.00

Komunikat energetyczny i gazownictwa: 
7.55, 13.00, 21.00

Prognoza pogody dla rybaków: 0.58, 6.28,
13.00, 21.00

0.10 Muzyka nocą 5.30 8.00 Poranne sygnały 
8.15 8.45 Muzyka poranna 9.00 11.00 Cztery 
pory roku 11.00 11.57 Koncert przed hejnałem 
11.59 Sygnał czasu i hejnał 12.30 Instrumen­
taliści ze Słowacji 12.45 Rolniczy kwadrans
13.30 Los Romeros 14.05 16.00 Magazyn 
„Rytm” 16.05 Muzyka i aktualności 17.00 Nie 
tylko o. piosence 17.50 Kto tak pięknie gra 18.20 
Koncert dnia 19.30 Radio dzieciom 20.15 Kon­
cert życzeń 20.45 „Rok 1918 we wspomnieniach 
mężów stanu, polityków i wojskowach” 21.30 
Turniej orkiestr 22.05 Na różnych instrumen­
tach 22.15 Kronika WOSPRiTV z Katowic 23.15 
Panorama śwata 23.30 Jazzowe granie.

PROGRAM II (stereo)

Wiadomości: 8.00, 13.00, 21.05

Skrócony test stereo: 8.40,14.00,18.30, 22.22

8.10 Poranna serenada 8.40 Archiwum pol­
skiej piosenki 9.00 „Karafka” 9.20 Muzyka 9.50 
„Requiem dla króla zbrodni” 10.00 Godzina 
melomana 11.10 Muzyczny non stop (I) 11.40 Z 
malowanej skrzyni 12.05 Muzyczny non stop 
(II) 12.30 I. Strawiński „Kroniki mojego 
życia” 12.40 Muzyczne intermezzo 13.05 13.20
Program lokalny 13.20 Piosenka jest dobra na 
wszystko 13.30 Album operowy 14.00 Nowości 
muzyki reggae aud, 15.00 Jazz 16.00 17.15 
Program lokalny 17.15 Dzieła, style, epoki 18.30 
Klub stereo 19.30 Wieczór w filharmonii 
21.20 1.00 Wieczór literacko-muzyczny

PROGRAM III

Serwis Trójki: 7.00, 8.00, 9.00, 12.00, 15.00,
16.00, 17.00, 18.00

6.00 -9.05 Zapraszamy do Trójki 9.05 Każdy 
gra inaczej 9.40 Muzyczny interklub 10.00 „Los i 
łut szczęścia” —powt. 10.30 Klasycy jazzu 11.00 
Muzyka w dawnym stylu 11.40 Folk w pigułce
11.50 „Debora” 12.05 W tonacji Trójki 13.00 
„Mroczny krzyżowiec” 13.10 Powtórka ź rozry­
wki 14.00 Koncert polski 15.05 Na francuską 
ludową nutę 15.40 Posłuchać warto 16.00 19.00 
Zapraszamy do Trójki 19.30 Złote lata ballady
19.50 S. Rushdie: „Dzieci północy” — ode. 1 
20.00 Studio nagrań 20.45 M. Hłasko — epizod 
izraelski 21.00 Fermata 21.40 M. Hłasko — 
epizod izraelski 22.15 Blues wczoraj i dziś 22.45 
Marek Hłasko — epizod izraelski 23.00 Opera 
tygodnia 23.15 Spotkanie z piosenką studencką

PROGRAM IV

Wiadomości: 5.05, 6.00, 7.30, 12.00, 17.00, 
19.30, 23.30

5.00—6.30 Muzyczny poranek 6.30 Język hisz­
pański 6.45 Piosenki hiszpańskie 7.20 W ludo­
wych rytmach 7.40 Szlakiem przyjaźni z pio­
senką 9.05 J. polski kl. ni 9.35 Zabawy przy 
muzyce (dla przedszkoli) 10.00 Historia kl. VII
10.30 Muzyka błękitnych traw 11.00 Dom i świat 

mag. 12.05 Spotkanie z operetką aud. 12.30
Czas i ludzie 13.50 Małe piosenki 14.00 16.30
Popołudnie młodych 16.30 J. polski kl. IV lic. 
17.05 Concertare znaczy koncertować aud.
18.30 J. rosyjski 18.50 Studio ekspertów 19.45 
Kulisy scen i scenek aud. 20.15 21.35 Wie­
czór muzyki i myśli 22.50 Gra o przyszłość 23.05 
Muzykoterapia

Koszalin

Również parowóz „wystąpi” dzisiaj w charakterze jednego z rekwizytów w widowisku,,Szalona 
lokomotywa” (pr. II, g. 21.45) Witkacego. Spektakl przygotowano we Wrocławskim Ośrodku TV w 
reżyserii Jacka Bunscha

Fot. K. Ratajczyk

5.30 Studio Bałtyk 7.00 Wiadomości 7.10 Try 
buna obywatelska — D. Czerniawska 7.30 Stu­
dio Bałtyk — wybrzeżowe 13.05 Muzyka i re­
klama 16.00 Przegląd aktualności 16.05 Roz­
mowy o kulturze T. Grzechowiak 16.15 
Towarzystwo Przyjaciół Złotowa — G. Preder 
16.40 Przeglądamy nowe książki W. Król
16.50 Audycja w języku ukraińskim J. Mu 
szyński 17.12 Program na jutro

TVP i PR zastrzegają sobie możliwość zmian 
w programach!

SPORT

w Saumur
Gorzej niż oczekiwano spisali się polscy 

jeźdźcy — specjaliści WKKW w pierwszych 
poważnych zawodach olimpijskiego sezo­
nu. W Saumur najlepszy z naszych re­
prezentantów Eugeniusz Koczorski na 
„Idrysie" był 28—142,1 pkt., a Artur Bo­
ber na „Rosario" zajął 36 miejsce — 206,0 
pkt. Krzysztof Rogowski został wyelimi­
nowany podczas crossu i z tego powodu 
drużyna nie ukończyła rywalizacji.

Wygrał Dawid Green (Australia) na 
koniu „Shannagh" — 52,2 pkt. wyprze­
dzając mistrza oilimpijskiego z Los Angeles 
Marka Todda (Nowa Zelandia) na koniu 
„Bahlna" — 58,2 oraz Francuza Laurenta 
Bousqueta na koniu „Jean de Santale" — 
59,20.

Startowało 64 jeźdźców, a ukończyło 
zawody 42.

NIESPODZIANKA
Do sporej niespodzianki doszło w run­

dzie tenisowego turnieju Grand Prix na 
kortach Forest Hills w Nowym Jorku. Roz­
stawiony z numerem 4 John McEnroe 
przegrał bowiem z Diego Perezern z 
Urugwaju 6:7, 6:2, 3:6.

Słupscy szachiści w czołówce
W Warszawie już po raz szesnasty przeprowadzono międzynarodowy 

szachowy turniej „szwajcarski" o puchar ministra transportu, żeglugi i łączno­
ści. Uczestniczyło w zawodach 102 szachistów z 6 krajów.

Rywalizowano przez 11 dni. Bardzo dobrze spisywali się w turnieju 
reprezentanci słupskiego Piasta. Jacek Gdański na trzy rundy przed zakoń­
czeniem zawodów był nawet liderem. Ostatecznie jednak sklasyfikowano go na 
czwartym miejscu, ale wyprzedził wielu wyżej notowanych w kraju szachistów. 
Słupszczanin wypełnił normę na mistrza międzynarodowego.

Drugi szachista Piasta — Krzysztof Żołnierowicz zajął drugie miejsce^ 
Obaj słupszczanie uzyskali po 8 pkt. w jedenastu rundach, podobnie jak 
czterech innych szachistów. Wygrał turniej Aleksander Wojtkiewicz 8,5 
pkf Polak zZSRR posiada zaledwie tytuł mistrza krajowego, a jednak okazał się 
najlepszy w silnie obsadzonym turnieju. W nagrodę otrzymał czek na 150 tys. zł 
oraz bilet lotniczy na wszystkie linie europejskie, który ufundował PLL „LOT .

W turnieju uczestniczyli dwaj finaliści decydującej rozgrywki o tytuł szacho­
wego mistrza Polski, która odbędzie się w dniach 14—19 bm. w sali ZDZ przy 
ul Szczecińskiej w Słupsku. Mistrzowie międzynarodowi — Marek Hawełko 
i Aleksander Sznapłk zajęli jednak dalsze lokaty, zdobywając — odpowied­
nio — 7,5 i 6,5 pkt. (wim)

Sabonis w USA
Arvidas Sabonis przebywający obec­

nie w USA wraz z trenerem Aleksandrem 
Gomelskim otrzymał ofertę gry od kilku 
zawodowych klubów, które chcą też po­
kryć koszt jego kuracji. Aleksander Gomel- 
ski stwierdził jednak krótko: „Arvidas może 
otrzymać pozwolenie na grę w USA dopie­
ro wówczas, gdy zawodowcy będą mogli 
występować w igrzyskach".

Studentki w II lidze
Od ubiegłej soboty siatkarki AZS 

Słupsk są już w II lidze centralnej. O 
drużynie mówi trener i pracownik 
naukowy WSP, dr Eugeniusz Słojka.

— Zespół składa się prawie z sa­
mych studentek. Anna Rozpiórska 
była zawodniczką AZS Łódź, jest o- 
becnie na pierwszym roku pedagogiki 
opiekuńczej, Bogusława Sawie- 
łajć (Wielim Szczecinek, II rok nau­
czania początkowego), Małgorzata 
Szafrańska (Juvenia Szczecin, III 
rok filologii polskiej) Donata Kaliń­
ska — kapitan zespołu (Orzeł Elbląg, 
III rok pedagogiki opiekuńczej), Mał­
gorzata Małowiecka (Sokół Piła, I 
rok nauczania początkowego), Doro­
ta Gleb (Orzeł Elbląg, II rok nauczania 
początkowego), Aneta Stach (Wie­
lim, U rok nauczania początkowego), 
Violetta Żylis (grała w SKS Tech­
nikum Rolniczego w Sławnie, IV rok 
nauczania początkowego), Katarzy­
na Kępka (Czarni Słupsk, I rok wy­
chowania przedszkolnego). W pierw­
szej szóstce występowały też byłe 
siatkarki Czarnych: Marzena Lesz- 
czyszyn oraz Danuta Bukowska 
(maturzystka Zespołu Szkół Ekono­
micznych). Rezerwy uzupełniała też 
słupszczanka — Anna Mojsiewicz.

Zespół jest typowo amatorski. Zgo­

dnie z zarządzeniem ministra naszego 
resortu studentki — zawodniczki mo­
gą otrzymywać zapomogę oraz doży­
wianie. W porównaniu z zespołami 
klubowymi, posiadającymi liczących 
się sponsorów, niewiele możemy 
zaoferować.

Oczekujemy, że Zarząd Główny 
AZS z okazji awansu zafunduje nam 
obóz szkoleniowy. Liczymy na pomoc 
władz Słupska i województwa oraz 
wsparcie członków powstałej nieda­
wno Rady Patronackiej AZS.

Spodziewamy się, że dzięki współ­
pracy z Czarnymi — przejdą do nas 
rezerwowe z tej drużyny. Po co wy­
chowanki Czarnych mają opuszczać 
Słupsk? Tylko w ostatnich latach 5 
dziewcząt wyjechało do Szczecina, a 
4 do Poznania. Dzięki temu, że wy­
stępować będziemy na szczeblu cent­
ralnym, o naszej uczelni może być 
nieco głośniej w kraju. Być może 
uzdolnione siatkarki — maturzystki 
zechcą studiować w WSP? Nie na­
stawiamy się jednak na wielki wy­
czyn. Dziewczęta grać będą dla przy­
jemności. Na pierwszym planie musi 
być przede wszystkim nauka.

(ebuar)

Fot. Zbigniew Bielecki

Czy będą 
derby?

W Kołobrzegu rozegrano zaległy mecz 
koszalińskiej klasy wojewódzkiej pomiędzy 
piłkarzami Kotwicy i Tura Koszalin. Zwy­
cięstwo odnieśli goście 1:0. Była to szósta 
wygrana z rzędu koszalinian w spotkaniach 
rundy wiosennej. Tur prowadzi w tabeli z 
przewagą trzech punktów nad Mechani­
kiem Bobolice. W przyszłym sezonie roz­
grywek koszalińsko-słupskiej klasy okrę­
gowej kibice futbolu najprawdopodobniej 
doczekają się derbów Koszalina, bo na tym 
szczeblu walczy II zespół Gwardii.

★ ★ ★
Dzisiaj (5 bm.) o godz. 14 w Słupsku 

odbędzie się mecz piłkarskich eliminacji do 
finałów XV OSM. Reprezentacja gospoda­
rzy podejmie OZPN Gdańsk. Spotkanie 
rozegrane zostanie na stadionie przy ul. 
Zielonej, a nie jak podano na afiszach 
Stadionie 650-lecia. (wim)

Kołobrzeska
spartakiada

Od poniedziałku w Kołobrzegu trwa 
Miejska Spartakiada Młodzieży. Tego ro­
dzaju sportową imprezę zorganizowano po 
raz pierwszy, a uczestniczą w niej ucznio­
wie ośmiu szkół podstawowych i sześciu 
— ponadpodstawowych.

Inauguracja odbyła się na stadionie miej­
skim. Towarzyszył jej występ kapeli 
podwórkowej i pokazy karate. Rozegrano 
zawody piłkarskie. Turniej szkół podstawo­
wych przyniósł sukces SP-8, przed SP-2 i 
SP-5. Wśród szkół ponadpostawowych 
wygrali uczniowie ZSO, przed ZSMech. i 
ZSRM.

Pod koszem najlepsi byli: szkoły pod­
stawowe — dziewczęta — 1. SP-3, .2. 
SP-8, 3. SP-1, chłopcy — 1. SP-3, 2. 
SP-1, SP-8; szkoły ponadpodstawowe — 
dziewczęta — 1. ZSO, 2. ZSZ, 3. ZSMed., 
chłopcy — 1. ZSMech., 2. ZSZ, 3. ZSB.

Wczoraj odbyły się finały lekkoatletycz­
ne. Dzisiaj (5 bm.) w ramach spartakiady 
zapowiedziano: zawody pływackie
(godz. 10, basen Podczele), turniej teni­
sa ziemnego (godz. 13, korty KOSiR) 
oraz turnieje piłki ręcznej szkół ponadpod­
stawowych (godz. 13, boisko ZSO).

(wim)
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(68)

W szóstej klasie Waria należała do kółka 
teatralnego, prowadziła je była aktorka Jele- 
na Pawłowna. Aktywiści oskarżyli ją o to, że 
wystawia Ostrowskiego i Gribojedowa, a nie 
wystawia propagandowych sztuk radziec­
kich autorów. Jelenę Pawłowną zwolniono, 
a miała na utrzymaniu chorą córkę. Warię 
przerażało okrucieństwo, z jakim starego 
człowieka pozbawiono kawałka chleba. Od 
tamtej pory minęły trzy lata, kółko teatralne 
nie wznowiło działalności, nie można było 
znaleźć instruktora za taką nędzną stawkę. 
Położono całą sprawę. I nikt za to nie od­
powiadał. Waria uciekała ze szkolnych ze­
brań, tam o wszystkim decydowano wcześ­
niej, a wyciągać ręce — to jest poniżające. 
I Ninka ich broni. Ninka jest głupia, na każde 
pytanie ma gotową odpowiedź. Pytania są 
różne, a odpowiedzi jednakowe-.

Waria chroniła się na podwórzu pomiędzy 
chłopcami i dziewczynkami, tak samo zagu­
bionymi, jak i ona. Nie wolno palić — chłopcy 
palili, malowanie ust jest karygodne — dzie­
wczyny malowały, pudrowały się, zapuszcza­
ły włosy, nosiły ażurowe pończochy, jaskra­
we apaszki.

Ale teraz i to przestało ją interesować. 
Wstrząs, którego doznała Waria na dworcu, 
pchał ją na drogę poszukiwania innej niezale­
żności. I w owym czasie już zdecydowanie 
podwórko zastąpiło inne towarzystwo.
6.

Dwudziestego dziewiątego czerwca rozpo­
częło obrady plenum KC, a trzydziestego

przyszła wiadomość o zabójstwie dowódcy 
sztabu szturmowców Roehma i wielu dowód­
ców SA. Akcją, która weszła do historii pod 
nazwą „noc długich noży” kierował osobiście 
Hitler.

Już pierwszego lipca „Prawda” i inne gaze­
ty opublikowały artykuły, między innymi 
artykuły Zinowjewa i Radka, w których wy­
darzenia te oceniono jako konwulsje reżimu 
faszystowskiego, zwiastujące jego nieunik­
niony krach.

Stalin nie protestował przeciw takiemu 
podejściu: słabość czyjejś władzy uwypukla 
siłę własnej. Chociaż sam dobrze wiedział, że 
rozłam nie osłabia ruchu politycznego, lecz 
rozszerza jego bazę społeczną, przyciągając 
doń różnych zwolenników i wzmacniając 
w walce z rozłamowcami nurt główny. Naj­
bardziej oczywistym przykładem tego jest 
chrześcijaństwo.

Lenin nie obawiał się rozłamu, zanim zaga­
rnął władzę państwową, ale rozłamu 
wewnątrz rządzącej partii obawiał się. 
W tym tkwi przyczyna jego tak zwanego 
testamentu. Władzę państwową pojmował 
jako czynnik jednoczący ludzi, zainteresowa­
nych jej utrwaleniem i umocnieniem. Ale tak 
naprawdę, to władza dzieli, ponieważ każdy 
dąży do jej zagarnięcia. Czynnikiem kon­
solidującym władzę staje się wówczas, gdy 
jest ona skoncentrowana w takich rękach, 
z których nie tylko nikt nie jest w stanie jej 
wyrwać, ale nawet nie śmie o tym zamyślać.

W tym celu należy wytworzyć w narodzie 
przekonanie o niezłomności władzy i znisz­

czyć tych, którzy są zdolni do targnięcia się 
na nią.

Lenin swoją partię doprowadził do rewolu­
cji, on ją stworzył i nikt nie sięgał po jego 
władzę. Dzisiaj jest inna sytuacja. ON Stalin, 
umacnia swoją władzę w warunkach, kiedy 
jest do niej wielu pretendentów, przekona­
nych, że mają większe prawa niż ON do 
spuścizny po Leninie. Nawet pokonani nie 
tracą nadziei. Choćby ten Zinowjew... Czy nie 
rozumie, że zabójstwo Roehma nie osłabia, 
ale wzmacnia Hitlera? Nie jest nowicjuszem 
w polityce. I łotr Radek też rozumie. Ale chcą 
wpoić masom partyjnym przekonanie, jako­
by wszelkie rozłamy osłabiały władze, jako­
by fizyczne zniszczenie przeciwników było 
właściwe tylko faszyzmowi, a bolszewizm, 
rzekomp, odwrotnie — zawsze dążył do zwar­
cia szeregów, swoich sił. Oni stanowią siłę?! 
Dawno powinni byli wycofać się z polityki. 
Nie wycofują się. Piszą, występują, przypo­
minają o sobie, chcą być na widoku na powie­
rzchni, szamocą się, czekają swojego czasu, 
straszą go wojną. Co więcej, oni tę wojnę 
prowokują. Jakże inaczej można ocenić za­
miar redakcji pisma „Bolszewik” opubliko­
wania artykułu Engelsa „Polityka zagranicz­
na rosyjskiego caratu”? Skąd nagle? Po czter­
dziestu latach od jego powstania? Na dwu­
dziestą rocznicę wojny światowej, myślałby 
kto. Prymitywny wybieg Zinowjewa — czło­
nka kolegium redakcji „Bolszewika”, na któ­
ry, jednak, dał się nabrać redaktor naczelny, 
bałwan Knorin.

W swoim artykule Engels twierdzi jakoby 
w okresie największej potęgi wojskowej Ros­

ji kierowali nią utalentowani cudzoziemcy 
awanturzyści, głównie Niemcy: Katarzyna 
Druga, Nesselrode, Lieven, Hirs, Benken­
dorf, Dubelt i inni. Po co to podkreślać właś­
nie teraz? Po co dawać kartę hitlerowskiej 
propagandzie, gloryfikując Niemców? Po co 
w ogóle podkreślać rolę elementu nierosyj- 
skiego w kierownictwie Rosji? Czyż nie jest to 
aluzja do niego, do jego gruzińskiego po­
chodzenia? Zinowiew i Knorin też nie są 
Rosjanami, ale kto o nich myśli, komu są 
potrzebni?! Takie skojarzenie nie przyjdzie 
nikomu do głowy. Do głowy przyjdzie towa­
rzysz Stalin, na to jest to pomyślane. A całą 
koncepcję w nierosyjskim elemencie podrzu­
ca się czystej krwi Rosjaninowi — Kirowowi, 
jemu daje się w prezencie tę wygraną, na 
niego teraz stawiają w pierwszym rzędzie, 
tak samo, jak w swoim czasie stawiali na 
towarzysza Stalina, żeby usunąć Trockiego.

Ale tym razem posunęli się dalej, dużo 
dalej. Jako że nie tylko tezę o nierosyjskim 
elemencie w kierownictwie Rosji dojrzeli 
w artykule Engelsa. Engels nazywa Rosję 
ostoją europejskiej reakcji, oskarża o ekspan­
sję, przyszłą wojnę przeciwko Rosji przed­
stawia omalże jako wyzwoleńczą. Tak też 
pisze: „Zwycięstwo Niemiec to znaczy zwy­
cięstwo rewolucji... Jeśli Rosja rozpęta wojnę 
— dalej, na Rosjan i ich sojuszników, ktokol­
wiek by to był”. I ani słowa o sprzecznościach 
pomiędzy Anglią i Niemcami, a przecież to 
właśnie stało się głównym czynnikiem wybu­
chu wojny światowej. Nie wszystko, jak wi­
dać, potrafił przewidzieć Engels.

cdn.

Głos
POM(MORZA

„Głos Pomorza" — Dziennik 
Polskiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej.

Redaguje zespół.

Redaktor naczelny — Andrzej 
Lewandowski
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Kierownictwo Komendy Głów­
nej Ochotniczych Hufców Pracy 
dokonało oceny całokształtu dzia­
łalności, zwłaszcza wychowaw- 
czo-szkoleniowej, wszystkich jed­
nostek terenowych w roku 1987, 
rozstrzygając kolejny etap współ­
zawodnictwa komend wojewódz­
kich o tytuł najlepszej w kraju. To 
zaszczytne miano zdobyła nie 
pierwszy raz słupska organizacja 
OHP, skupiająca 1.050 junaków i 
junaczek (wraz z uczniami szkół 
ponadpodstawowych około 13 tys.), 
znana z licznych inicjatyw w róż­
nych dziedzinach. Wręczając ko­
mendantowi wojewódzkiemu Bo­
gusławowi Wołocznikowi pamiąt­
kowy puchar, dyplom i medal „W 
uznaniu szczególnych zasług w roz­
woju OHP”, szef KG gen. dyw. 
Zbigniew Zieleniewski stwierdził: 
„Wasza operatywność i sukcesy ka­

żą wierzyć, że wy lepiej niż ktokol­
wiek inny sprostacie obowiązkom 
gospodarzy centralnej inauguracji 
obchodów trzydziestolecia konty­
nuatorki dzieła PO „SP”.

Jak nas poinformowano, scena­
riusz tych obchodów obejmuje 
m.in. uroczyste otwarcie wzorco­
wej izby tradycji (7 bm. w siedzibie 
SPRB), junacką sztafetę szlakiem 
miejsc pamięci narodowej i pól bi­
tewnych żołnierza LWP w woj. słu­
pskim, ślubowanie 2,5 tys. junaków 
z województw nadbałtyckich na pl. 
Zwycięstwa przed urnami z zie­
mią zroszoną krwią Kaszubów i 
bohaterów II wojny, finał Konkur­
su Wiedzy o ÓHP, cykl okolicznoś­
ciowych spotkań, (bz)

Na zdjęciu: komendant B. Woło- 
cznik odbiera puchar przechodni z 
rąk gen dyw. Zb. Zieleniewskiego.

CZYTELNIKÓW
Skrzynka 
— widmo?
Słupsk. Niedawno publikowaliś­

my prośbę mieszkańców ul. Koś­
ciuszki i Kaszubskiej o przywróce­
nie skrzynki pocztowej na plocie 
lub w pobliżu budynków przy ul. 
Kaszubskiej u zbiegu z ul. Madaliń- 
skiego. Prośba została natychmiast 
spełniona.

Inny sygnał pochodzi od miesz­
kańców ul. Szczecińskiej. W pobliżu

Zespołu Szkół Elektrycznych na bu­
dynku wisi skrzynka bez... dna. 
Wielu ludzi nabrało się na to i 
wrzuciło listy... odchodząc. Listy 
zamiast do skrzynki trafiały na 
chodnik, rozwiewał je wiatr. Skrzyn­
kę należy natychmiast zreperować 
i udostępnić mieszkańcom ul. 
Szczecińskiej!

Mieszkańcy ul. Hanki Sawickiej 
na osiedlu Budowniczych Polski 
Ludowej sygnalizują, że bardzo by 
chcieli mieć skrzynkę pocztową na 
budynku, w którym mieści się Bank 
Polska Kasa SA.

Ze skrzynkami pocztowymi by­
wa tak, jak z przystankami auto­
busowymi — każdy chciałby je 
mieć jak najbliżej swojego domu. Z 
całą pewnością tam, gdzie trady­
cyjnie od lat skrzy nki wiszą a z 
jakichś powodów są nieczynne — 
należy je naprawić, (ce)

Możesz szybciej otrzymać klucze
Słupsk. Członkowie międzyzak­

ładowego pracowniczego zespołu 
mieszkaniowego przy WPK w Słu­
psku wnoszą wiele własnej pracy 
przy budowie swoich domów. Pierw­
szy budynek z 64 mieszkaniami nie­
bawem zostanie oddany do użytku. 
W związku z tym zarząd zespołu 
wraz z radą nadzorczą proszą wszy­
stkich członków do pracy w najbliż­
szą wolną sobotę. Trzeba nie tylko

uporządkować plac budowy, ale 
przenieść niezbędne materiały do 
następnych budujących się domów.

Zarząd prosi członków zespołu o 
stawienie się na placu budowy w 
sobotę (7 maja br.) o godz. 7. Ci, 
którzy mogą, proszeni są o przynie­
sienie własnych grabi i łopat.

(pak.)

Gdzie będziemy głosować
SŁUPSK. — Od 31 marca pra­

cuje Miejskie Biuro Wyborcze; 
czym zajęło się w pierwszej ko­
lejności?

— Zgodnie z nową ordynacją wy­
borczą przystąpiliśmy przede wszyst­
kim do podziału Słupska na okręgi 
i obwody wyborcze, które zostały za­
twierdzone przez Prezydium Miejskiej 
Rady Narodowej. Dotychczas było 
w Słupsku 16 okręgów wyborczych 
a w każdym można było wybierać 
maksymalnie sześciu radnych. Zgod­
nie z nową ordynacją wyborczą, 
Słupsk został podzielony na 19 okrę­
gów a maksymalna liczba mandatów 
przypadających na jeden okręg 
zmniejszyła się do pięciu. W związku 
z tym trzeba było zmienić „geografię 
wyborów". Lokale wyborcze pozos­
tały w tradycyjnych miejscach, ale 
zmieniono granice okręgów i obwo­
dów wyborczych, zachowując wy­
maganą przez ordynację liczbę miesz­
kańców przypadającą na jeden man­
dat. Wojewódzka Rada Narodowa 
ustaliła, iż w skład MRN w Słupsku 
w przyszłej kadencji wejdzie 90 rad­
nych.

— Jakich zmian dokonano 
w granicach okręgów i obwo­
dów wyborczych?

— Główna zmiana polega na tym, 
że mieszkańcy niektórych ulic będą 
głosowali w innych lokalach wybor­
czych niż dotychczas. Przykładowo 
mieszkańcy ul. Garncarskiej nie będą 
głosowali w lokalu znajdującym się 
przy tej ulicy, a w lokalu wyborczym 
przy ul. Niedziałkowskiego. Miesz­

kańcy ul. Lotha będą głosowali w lo­
kalu przy ul. Garncarskiej.

— Czy taka „geografia” nie 
wprowadzi zamętu?

— Już wprowadziła pewien nie­
pokój wśród mieszkańców.

— Dlaczego?
— Mieszkańcy niektórych ulic

Rozmowa
z przewodniczącym 

Miejskiego Biura 
Wyborczego 

Zenonem Wilczkiem

obawiają się, ze nie będą głosować na 
tym kandydatów, których zgłaszali, 
a na osoby zupełnie im nie znane. 
Chciałbym zapewnić, że zgodnie z or­
dynacją wyborczą radnych wybiera­
my w okręgach i będziemy głosowali 
na tych, którzy zostali w tych okrę­
gach zgłoszeni. Obawy wyborców są 
nieuzasadnione.

— Czy nie byłoby prościej zor­
ganizować kilka nowych lokali 
wyborczych?

— Tworzenie nowych lokali wią­
załoby się z dodatkowymi kosztami 
i koniecznością znalezienia odpo­
wiednich pomieszczeń. Uważam, że 
w dobie reformy gospodaczej należy 
bardzo rozważnie wydawać społecz­
ne pieniądze. Niemniej, jeśliby

w przyszłości wynikła potrzeba do­
konania zmiany na wniosek miesz­
kańców, rozważymy taką propozycję 
mając na względzie skrócenie drogi 
obywatela do lokalu wyborczego.

— W związku z zaistniałymi 
zmianami nie .każdy mieszkaniec 
Słupska jest zorientowany gdzie 
będzie głosował...

— Zachęcam mieszkańców Słups­
ka do sprawdzania na obowieszcze- 
niach rozwieszonych w mieście adre­
sów swoich lokali wyborczych.

— Na jakim etapie są przygo­
towania do wyborów?

— Z ramienia Urzędu Miejskiego 
wyznaczono opiekunów obwodo­
wych komisji wyborczych. Obecnie 
przygotowywane są spisy wyborców,, 
które od 20 maja zostaną wyłożone 
do sprawdzenia. Dobrze by było, aby 
każdy z wyborców sprawdził, czy je­
go nazwisko znajduje się na liście.

— W przypadku niejasności 
dotyczących wyborów dokąd 
mogą zgłaszać się mieszkańcy 
Słupska?

—Miejskie Biuro Wyborcze mieści 
się w ratuszu w pokdju 1 20 i czynne 
jest w poniedziałki w godzinach 
9—17, od wtorku do piątku w godzi­
nach 7,30—15, w soboty w godzi­
nach 8—12. Można się również kon­
taktować telefonicznie pod numera­
mi: 242-02 lub 232-36 wewnętrzny 
280. Serdecznie zapraszamy.

Rozmawiała:
EWA CZINKE

Spotkania przedwyborcze
Lębork. Przygotowania do wy­

borów trwają. W Lęborku ukonsty­
tuowało się 11-osobowe Miejskie 
Kolegium Wyborcze, którego prze­
wodniczącym został Maciej 
Dampc. Zainteresowanych przyj­
muje sekretariat Kolegium, który 
mieści się w budynku Urzędu Miej­
skiego w Lęborku przy ul. Czołgis­
tów 5 i czynny jest od poniedziałku 
do piątku w godz. 9—14. Powołana 
została również 12-osobowa Miej­
ska Komisja Wyborcza z Romual­
dem Rutkiewiczem jako przewod­
niczącym.

Mieszkańcy Lęborka mogą już od 
4 maja brać udział w przedwybor­
czych zebraniach konsultacyjnych. 
1 tak: 6 maja o godz. 17:

w klubie ZZPD „Sosenka” - dla 
wyboru radnych do MRN — okręg 
3; ’ . T ", . .

dla wyboru radnych do WRN 
okręg 7 Komitet Osiedl, nr 1;

w Szkole Podst. nr 3 — dla wybo­
ru radnych do MRN okręg 15;

dla wyboru radnych do WRN 
okręg 8 Komitet Osiedl, nr 2;

9 maja o godz. 17: 
w świetlicy PBRol. — dla wyboru 

radnych do MRN okręg 4 i 5; 
dla wyboru radnych do WRN

okręg 7 Komitet Osiedl, nr 1;
w Szkole Podst. Nr 4 dla wybo­

ru radnych do MRN — okręg 16 i 17;
dla wyboru radnych do WRN — 

okręg 8 Komitet Osiedl, nr 2;
11 maja o godz. 17: 
w Szkole Podst. nr 8 dla wybo­

ru radnych do MRN okręg 6, 7, 8, 
9;

dla wyboru radnych do WRN — 
okręg 7 Komitet Osiedl, nr 1;

w Domu Rzemiosła dla wybo­
ru radnych do MRN okręg 18 i 19;

dla wyboru radnych do WRN 
okręg 8 — Komitet Osiedl, nr 2;

13 maja o godz. 17: 
w Szkole Muzycznej dla wybo­

ru radnych do MRN — okręg 10 ill;
dla wyboru radnych do WRN 

okręg 7 Komitet Osiedl, nr 1, 
w Liceum Ogólnokształcącym 

dla wyboru radnych do MRN 
okręg 12;

dla wyboru radnych do WRN — 
okręg 7 Komitet Osiedl, nr 1 

16 maja o godz. 17: 
w Zespole Szkół Rolniczych 

dla wyboru radnych do MRN 
okręg 14;

dla wyboru radnych do WRN 
okręg 7 - Komitet Osiedlowy nr 1. 

____________________________ (ed)

Wyłączona z ruchu kołowego 
część ul. Wojska Polskiego w Słup­
sku, z usytuowanymi po obu stro­
nach ławeczkami służy wielu prze­
chodniom.

Fot. Zb. Bielecki

fruty bez kolejkiPo bobo
Redakcję odwiedziły rozżalone matki 

dzieci niepełnosprawnych (nazwiska i 
adresy do wiadomości redakcji), którym 
w sobotę, 30 kwietnia br. w sklepie 
spożywczym przy ul. Szczecińskiej w 
Słupsku odmówiono sprzedaży poza ko­
lejką soczków bobo-frut. Dwuletnie 
dzieci — jedno z wrodzoną wadą serca, 
drugie z porażeniem mózgowym -r po­
trzebują stałej opieki matki lub ojca. 
Dlatego też ich rodzice otrzymali legity­
macje upoważniające do kupowania we 
wszystkich sklepach i we wszystkie dni 
tygodnia poza kolejnością. Legitymacje 
do tej pory były honorowane bez za­
strzeżeń.

Dziwić zatem może postawa persone­
lu i kupujących w sklepie przy ul. Szcze­
cińskiej. Że bobo frutów jest zbyt mało, 
by starczyło ich do sprzedaży we wszyst­

kich sklepach bez kolejek, wiadomo nie 
od dzisiaj. Aby. kupić soczki, rodzice 
małych dzieci potrafią w dni dostawy 
wyczekiwać od wczesnych godzin ran­
nych, a nierzadko i od nocy. Matki dzieci 
ciężko chorych nie mogą sobie na to 
pozwolić. Muszą być stale przy dziecku.

W sobótę 30 kwietnia br. soczki sprze­
dawano od zaplecza sklepu w okienku. 
Nie było zatem żadnej możliwości, aby 
osoby upoważnione do zakupu poza ko­
lejką mogły się do tego okienka dopchać. 
Nikt ze stojących w kolejce nie uczynił 
żadnego życzliwego gestu, aby je do 
okienka przepuścić, chociaż tłumaczyły, 
że mają chore dzieci, pokazywały legity­
macje. Usłyszały za to nieprzyjemne u- 
wagi o dzieciach. Zgłosiły się więc do 
kierowniczki sklepu, miłej pani, ale i u 
niej nie znalazły w tym dniu zrozumie­

nia, bo jak przypuszczają pani była zde­
nerwowana obsługując tak długą kolej­
kę. Nie zawsze klienci mają rację, po­
trafią zaś być bardzo niegrzeczni. Pani 
kierowniczka nie miała zatem czasu roz­
mawiać z matkami. Wyproszono je z 
kantorka tłumacząc, że są tu pieniądze i 
osoby postronne są niepożądane. Jednej 
matce soczki sprzedano, drugiej zaś nie. 
Jak twierdzą zainteresowane, wystar­
czyło dla osób uprawnionych do takiej 
formy sprzedaży — utworzyć kolejkę w 
samym sklepie. Nie jest to przecież wie­
le. Zgrzyt ten naszym zdaniem był zupeł­
nie niepotrzebny. Wystarczyło trochę 
ludzkiego podejścia i obsłużenia matek 
poza kolejnością. Nie rozumiemy też 
postawy rodziców małych dzieci, bo tacy 
tylko stoją w kolejce po soczki. Czyżby 
już było tak trudno o odrobinę życz­
liwości i ludzkiego serca. (J. A.)

fW\> Telefony
SŁUPSK: 991 Pogotowie Energetyczne, 

992 Pogotowie Gazownicze, 993 Pogotowie 
Ciepłownicze, 994 Pogotowie Wodno-Kanali­
zacyjne, 997 MO, 998 Straż Pożarna, 999 
Pogotowie Ratunkowe, podstacja przy ul. Ba­
nacha, tel. 31-371, 913 Biuro Numerów, 955 
Automatyczna Informacja Paszportowa, 280-35 

Telefon Zaufania (g. 16 20 codziennie i w 
sob. g. 9 13); Informacja Kolejowa: 933 
Pociągi przyjeżdżające do Słupska, 934 Po­
ciągi odjeżdżające ze Słupska, Telefon zaufania 
„A” tel. 242-78, czynny w środy i piątki g. 
16 20, Informacja oi komunikacji miejskiej 
WPK w Słupsku 278-67.

5b5 Dyżury
SŁUPSK Apteka nr 77 003, ul. Pawła -

Findera 38, tel. 247-16; LĘBORK , Apteka nr 
77 009, ul. Pokoju 4, tel. 211-52

Ę Kino
•SŁUPSK
MILENIUM sala „Pomorska”: Krótki film

0 zabijaniu (pol., 1. 18) g. 15.30, 17.45 i 20, sala 
„Anna” film wideo g. 15.45,17.30,19.15 i 21, 
sala „Mieszko”: Szkoła kochanków (pol 1 15)

g. 17 i 19.30
POLONIA Most na rzece Kwai (wojenny 

USA, 1.15) g. 16 i 19, filmy wideo (mała sala) g. 
14. 16, 18 i 20 oraz „Telebin” (duża sala) g. 22 

MCK dziś nieczynne 
DELTA (Rędzikowo) dziś nieczynne 
BYTÓW Piątka z ulicy Barskiej (pol., 1. 12) 
studyjny v
CZARNE: PRZODOWNIK dziś nieczynne; 

WIARUS Jak to się robi w Chicago (USA 
1. 18)

CZŁUCHÓW Kopalnie króla Salomona 
(USA, 1. 12) g. 16.30 i 19, sala wideo g. 17
1 18.45

DAMNICA dziś nieczynne 
DĘBNICA KASZUBSKA dziś nieczynne 
DEBRZNO: KLUBOWE Poszukiwacze

złota (rum., 1. 12); PIONIER dziś nieczynne 
KĘPICE dziś nieczynne 
LĘBORK: FREGATA Elektroniczny mor­

derca (USA, 1. 15)
ŁEBA dziś nieczynne 
MIASTKO Być albo nie być (USA, 1. 15) 
PRZECHLEWO dziś nieczynne 
SIEMIROWICE Menedżer (pol., 1. 15) 
SŁAWNO (SDK) dziś nieczynne 
USTKA Kaczor Howard (USA, 1. 15)

W Miejskim 
Ośrodku Kultury

Słupsk. Miejski Ośrodek Kultury 
zaprasza dzisiaj, 5 bm. o godz. 17 na 
otwarcie wystawy malarstwa 
Krzysztofa Jarockiego, członka 
Klubu Plastyków Nieprofesjonąl- 
nychłt«•

W piątek, 6 bm. godz. 17 spek­
takl teatrzyku „Bajkoteka”. Tym 
razem młodzi artyści przedstawią 
widzom bajkę o Kopciuszku.

W sobotę, 7 bm. o godz. 10 w sali 
widowiskowej przy ul. Braci Giery­
mskich 1 odbędą się eliminacje re­
jonowe VI Wojewódzkiego Przeglą­
du Teatrów Dziecięcych.

W stałej Galerii Twórczości Plas­
tycznej Dzieci w poniedziałek, 9 
bm. o godz. 10 nastąpi otwarcie 
wystawy prac malarskich przed­
szkolaków. (a)

Spotkanie 
z pisarzem

Słupsk. Klub MPiK zaprasza dzisiaj, 5 
bm. na spotkanie z Janem Ryszardem 
Kurylczykiem, autorem trzech wyda­
nych powieści historycznych: „Jeruza­
lem, Jeruzalem...”, „Sekretne archi­
wum Kambudziji” oraz „Od Maratonu 
do Arderikki”. Twórczość Jana R. Ku- 
rylczyka zyskała wysoką ocenę krytyki 
literackiej, czego wyrazem są prestiżo­
we nagrody. M. in. w 1987 roku otrzymał 
nagrodę Wydawnictwa PAX im. W. Piet­
rzaka.

Spotkanie rozpocznie się o godz. 18 w 
Czytelni Klubu przy pl. Armii Czerwo­
nej 6. (a)

OD 1980 roku z Urzędu Gmi­
ny w Słupsku nie wyszedł 
bez pozwolenia na otwarcie 
zakładu żaden rzemieślnik. Wszy­

scy, którzy czynili starania o uru­
chomienie zakładu w wydzierża­
wionym po dawnym gospodarst­
wie obiekcie, o przydział działki 
budowlanej pod budowę zakładu 
lub zezwolenie na działalność 
chałupniczą — otrzymali to, czego 
chcieli. Wykorzystano każdą szan­
sę. Gmina pozbyła się kłopotu z 
opuszczonymi lub oddanymi za 
rentę obiektami — rzemiosło zys­
kało dla siebie bazę blisko woje­
wódzkiego miasta.

Na efekty nie trzeba było długo 
czekać. W 1980 roku prosperowało 
w gminie Słupsk niewiele ponad 60 
zakładów rzemieślniczych, obecnie 
jest ich 134 (indywidualne) oraz 10 
uspołecznionych spółdzielni itp. 
Najwięcej zakładów rzemieślni­
czych założono w Siemianicach, 
Włynkówku, Włynkowie, Brusko- 
wie Wielkim, Strzelinie i Głobinie. 
W grńinie Słupsk nie ma takiej wsi, 
w której nie byłoby jakiegoś rze­
mieślnika.

Czego w gminie Słupsk nie ma? 
Można pokusić się o stwierdzenie, 
że tylko tutaj skupiły się wszystkie 
popularne branże: stolarstwo, tar- 
tacznictwo, mechanika pojazdowa, 
ślusarstwo, przetwórstwo. Są także 
takie zakłady jak ten, w którym... 
praży się pestki słonecznika. Jesz­
cze do niedawna prosperował w 
gminie zakład wycinanek i ozdób 
papierowych, ale przeniósł się o 
miedzę; dalej, do Kobylnicy. Jest 
także dużo zakładów wytwarzają­

cych rozmaite zabawki, ozdoby i części do maszyn rolniczych. Na 
inne przedmioty z plastyku. Najwię- rynku lokalnym najbardziej poszu- 
cej powstało zakładów ślusars- kiwane są z zakładów rzemieślni- 
ko-mechanicznych i one nadają ton czych materiały budowlane: stolar- 
gminnemu rzemiosłu. Są to już nie skie, betonowe, konstrukcyjne, 
tyle zakłady rzemieślnicze, co pręż- Jak na każdym rynku, tak i tutaj
ne „fabryczki” prowadzone przez panuje zdrowa konkurencja. Słabsi 
tak operatywnych rzemieślników sami się „wykruszają”, silni pozo- 
jak między innymi Zenon Żural- stają i z czasem na stałe „zapusz- 
ski, Władysław Staniuk, Janusz czają korzenie” w gminie. Na miej- 
Starosielski. see słabszych przychodzą nowi, by

I jak takiego
„dziecka" nie kochać?

Nie jest tajemnicą, że z samych 
usług się obecnie nie związe przy­
słowiowego końca z końcem. Ża­
den rzemieślnik nie będzie siedział 
w otwartych drzwiach i godzinami 
wyczekiwał na klienta. I na to zna­
lazła się rada. Wśród zakładów rze­
mieślniczych w gminie aż 62 to 
zakłady wytwórczo-usługowe, któ­
re nie przerywając planowej produ­
kcji świadczą również usługi dla 
ludności.

Wszystko, co wyprodukują rze­
mieślnicy gminy Słupsk znajduje 
bardzo szybko rynek zbytu. Są więc 
obecni rzemieślnicy z okolic Słups ­
ka nie tylko na rynku lokalnym, ale 
i na krajowym, a nawet... zagrani­
cznym. Przykładowo, niektóre za- 
kłady na wiązały korzystną współ­
pracę z Niemiecką Republiką De­
mokratyczną, dokąd wysyłane są

spróbować własnych sił. Co roku 
3—5 zakładów ulega likwidacji. 
Nikt nie wywiera presji na rzemie­
ślników sami znają skutki eko­
nomiczne braku wyobraźni. Ale to 
nie hamuje słupskiego rzemiosła w 
gminie^ Jest właściwy klimat i at­
mosfera dla szerokiego rozwoju 
drobnej wytwórczości. W ostatnich 
latach Urząd Gminy przekazał w 
użytkowanie rzemieślnikom kilka­
naście działek budowlanych we 
Włynkówku, Bierkowie, Lubucze- 
wie.

Wielu mieszkańców naszej 
gminy skorzystało z szansy podję­
cia pracy chałupniczej w niepeł­
nym wymiarze godzin mówi na­
czelnik Urzędu Gminy w Słupsku 
Tadeusz Bartczak. To jest po 
prostu ratunek dla rodzin o zbyt 
niskim uposażeniu. Zielone światło

dla tych ludzi zapaliły uchwały 
Gminnej Rady Narodowej o ulgach 
dla rzemieślników wykonujących 
działalność typowo usługową na 
pół etatu. I jeszcze jeden pozytyw­
ny aspekt warto zauważyć: stwo­
rzenie klimatu dla rozwoju rzemio­
sła pozwoliło na zmianę oblicza 
gminy. Obiekty rzemieślnicze są 
estetyczne, zadbane i stanowią po­
zytywny przykład budownictwa 
wiejskiego. Dlaczego stwarzamy 
rzemiosłu tak liczne udogodnienia?

Odpowiedź jest prosta: bo korzy­
sta z nich mądrze po gospodarsku, 
dysponuje powierzonym dobrem. 
Dowodem tego są efekty ekonomi­
czne uzyskiwane przez rzemieślni­
ków. Warto podkreślić, iż na 336 
milionów złotych wpływów do 
budżetu gminy w 1987 roku rzemio­
sło wniosło 228 milionów złotych. I 
jak nie kochać takiego „dziecka”?

Jednak nie wszystkie pieniądze 
wniesione przez rzemiosło pozos­
tają w budżecie gminy. Od 1986 
roku WRN systematycznie „odbie­
ra” gminie rocznie 70 milionów zło­
tych. Wielu nad tym boleje, bowiem 
budżet gminy nigdy nie jest za wiel­
ki, by zaspokoić wszystkie lokalne 
potrzeby. Niemniej nie można po­
minąć faktu, iż właśnie dzięki tak 
ogromnemu wkładowi finansowe­
mu ze strony rzemiosła gmina może 
podejmować samodzielnie wiele 
niezbędnych dla mieszkańców za­
dań inwestycyjnych, między inny­
mi w zakresie oświaty, kultury, go­
spodarki komunalnej, komunika­
cji.

EWA CZINKE

Dyżur prawnika
Słupsk. Dzisiaj, 5 bm. w siedzibie Za­

rządu Wojewódzkiego przy al. Sienkie­
wicza 21 bezpłatnych porad z zakresu 
prawa pracy, prawa administracyjnego,

karnego, rodzinnego i cywilnego 
dzieląc będzie prawnik! Po poradę rr. 
na zgłaszać się osobiście lub telefon: 
nie w godz. 16—18, tel. nr 223-62. (a)

Debrzno. Biblioteka miejscowej Szkoły Podstawowej liczy 12 tysięcy tytułów 
książkowych, zaś mieszczący się obok w pomieszczeniu kącik czytelniczy 98 
najrozmaitszych czasopism. Każdy z uczniów może znaleźć coś dla siebie.

Na zdjęciu: uczniowie: Anna Bogdziewicz, Aneta Wilkowska, Agnieszka Kosiar- 
ska i Zbigniew Janowski w obecności kierowniczki biblioteki Ireny Wruszczak 
wybierają lektury szkolne, (bz)

Fot. Zb. Bielecki


